
Konferencja prasowa Makarlosa

KRYZYS CYPRYJSKI
— szansa rozwiązania

• RZYM (PAP)

We wtorek w Nikozji odbyła się konferen­
cja prasowa prezydenta M^kariosa, pierwsza po
jego powrocie na Cypr. Arcybiskup poinfor­
mował, że rozmowy między przywódcami obu

społeczności cypryjskich, Glafkosem Kleridisem
i Raufem Denktaszem zostaną prawdopodobnie
wznowione za 10 dni, W najbliższym czasie Kle-
ridis, który będzie reprezentował Greków cy­
pryjskich, otrzyma pisemne instrukcje, zgodne
z linią wspólnie nakreśloną przez premiera
Grecji K. Karamanllsa i Makariosa podczas je­
go niedawnego pobytu w Atenach,

Makarios wyraził nadzieję, że istnieje możli­
wość znalezienia rozwiązania problemu cypryj­
skiego, zapewniającego prawa obu stron, o ile

obaj rozmówcy wykażą dobrą wolę.
Następnie prezydent Cypru wyraził zadowo­

lenie, ze stanowiska zajętego na forum ONZ
przez kraje niezaangażowane oraz z faktu omó­
wienia problemu cypryjskiego przez Leonida
Breżniewa i Geralda Forda podczas ich niedaw­
nego spotkania na szczycie we Władywostoku.
W związku z tym Makarios podkreślił, że Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjednoczone mogą ode­
grać wielce konstruktywną rolę w znalezieniu

rozwiązania problemu cypryjskiego.

Warszawska Trasa Łazienkowska nie traci uroku o żadnej porze dnia. Nic dziwnego
więc, że jest obiektem stałego zainteresowania fotoreporterów. CAF — Sokołowski

Egipt
przed wizytą
L. Breżniewa

KAIR (PAP)
W Egipcie trwają przygo­

towania do zapowiedzianej
na połowę stycznia 1975 ro­
ku wizyty sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, Leonida
Breżniewa.

Egipskie koła polityczne
przywiązują wielkie znacze­
nie do tej wizyty. W Kairze

podkreśla się wielką wagę
stosunków radziecko-egip-
skich, dodając, że nie mają
one charakteru koniunktu­
ralnego. Egipt zawsze pamię-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kampania cukrownicza w całym
kraju trwa. Na pełnych obrotach
pracuje oddana w tym roku do użyt­
ku, najnowocześniejsza cukrownia
w kraju, w Łapach. N/z: widok na

cukrownię; na pierwszym planie
taśmociąg, którym wędrują buraki

do przerobu.
CAP — Sieńko — telefoto

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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. ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Biura Politycznego KC
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posie­
dzeniu w dniu 10 hm. zapoznało się z re­
zultatami przyjacielskiej wizyty prezesa
Rady Ministrów PIOTRA JAROSZEWI­
CZA w Ludowej Republice Bułgarii i za­
aprobowało w pełni dokonane w jej toku

wspólne ustalenia i wnioski zmierzające
dó' rozszerzenia wzajemnej współpracy
gospodarczej i naukowo-technicznej. Biu­
ro Polityczne podkreśliło ich znaczenie
dla dalszego pogłębiania polsko-bułgar­
skiej współpracy we wszystkich dziedzi­
nach życia, dla realizacji programu socja­
listycznej integracji w ramach RWPG,
dla umacniania jedności i zespolenia
wspólnoty państw socjalistycznych oraz

współdziałania we wcielaniu w życie jej
jednolitej pokojowej linii na arenie mię­
dzynarodowej.

Na posiedzeniu dokonano oceny reali­
zacji uchwał Biura Politycznego i Rady
Ministrów z 1972 roku w sprawie społe­
czno-gospodarczego rozwoju województwa

szczecińskiego w latach 1971—1975 1 kie­
runkach rozwoju do 1980 r. Stwierdzono,
że realizacja tych uchwał przyczyniła się
do szybkiego rozwoju woj. szczecińskiego,
a zwłaszcza miasta Szczecina 1 poprawy
warunków życia mieszkańców.

Wysoko oceniono zaangażowanie 1 ofiar­
ność klasy robotniczej i ogółu ludzi pra­
cy Szczecina 1 woj. szczecińskiego w urze­
czywistnianiu uchwały VI Zjazdu PZPR.

Wyrazem poparcia dla programu partii
jest aktywność załóg robotniczych, praco­
wników rolnictwa w podejmowaniu i rea­
lizacji zobowiązań produkcyjnych, czynów
społecznych, w rozwiązywaniu problemów
ekonomicznych 1 socjalnych swych zakła­
dów i regionu.

Biuro Polityczne pozytywnie oceniło
działalność wojewódzkiej organizacji
partyjnej I zaleciło kontynuację obec­
nych tendencji w społeczno-gospodarczym
rozwoju Szczecina.

Z kolei Biuro Polityczne KC oceniło
stan prac związanych z powszechnym

przeglądem zatrudnienia, który rozpoczął
się 2 grudnia br. w zakładach pracy na

terenie całego kraju.
Podkreślono, że wyniki przeglądu son­

dażowego przeprowadzonego w listopa­
dzie br. w zakładach pracy 2 zjednoczeń
— przemysłu precyzyjnego oraz budow­
nictwa, pozwoliły na zebranie doświad­
czeń niezbędnych dla sprawnego przepro­
wadzenia przeglądu powszechnego.

Równocześnie Biuro Polityczne pozy­
tywnie oceniło całokształt prac związa­
nych z rozpoczętym w grudniu powszech­
nym przeglądem poziomu i struktury za­
trudnienia.

Biuro Polityczne rozpatrzyło rządowy
projekt rozwoju przemysłu cukrownicze­
go w naszym kraju na lata 1976—1980.

Projekt ten zakłada wzrost areału upraw
buraka cukrowego, rozbudowę przemysłu
maszyn rolniczych, niezbędnych dla me­
chanizacji upraw buraka cukrowego oraz

zwiększenie mocy produkcyjnych cukro­
wni.

W takim 18-piętrowym budynku zamieszkają uczestnicy Letnich Igrzysk Olimpijskich w

Montrealu. Przed paroma dniami rozpoczęto jego budowę; koszt — 33 min dolarów.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR

DOPEŁNIA SIĘ WIZJA

Posiedzenie

;,lnterkosmosu‘*
W stolicy Czechosłowacji

obradują przedstawiciele kra-

jowych organizacji, realizm
jących program „In ter kos­
mos”. W posiedzeniu biorą
udział delegacje z Bułgarii,
Czechosłowacji, Kuby, Mona

golii, NRD, Polski, Rumuni^

Węgier 1 Związku Radziec-

kiego. Omawiane są perspek­
tywy eksperymentów kosmi­
cznych w najbliższej 5-latce,
a także problemy rozszerze­
nia współpracy krajowych
komitetów programu „Inter*
kosmos” z Komitetem d/»

Współpracy Naukowo-Tech*

nicznej RWPG 1 inne sprawyj

Rozmowy
Kosygin — Sorsa

Na Kremlu odbyła się w<

wtorek rozmowa przewodni­
czącego Rady Ministrów
ZSRR Aleksieja Kosygina >

premierem Finlandii Kalevi

Sorsą.
Poruszono sprawy rozwojh

stosunków przyjaźni 1 współ­
pracy między ZSRR i Fin*

landią, jak również próbie*
my międzynarodowe.

Przemysłowcy
belgijscy przebywali

w Polsce
Od 6 do 10 bm., przebywSż

la w Polsce grupa przemysło*
wców belgijskich. W trakclęj
pobytu w naszym kraju goś­
cie belgijscy nawiązali kon­
takty i przeprowadzili roz­
mowy z przedstawicielami
przemysłów: hutniczego, ma­
szynowego, chemicznego, spo­
żywczego, budowlanego i

■wydobywczego na tematy;
nawiązanej już współpracy^
jak również nakreślili wspól­
nie z polskimi kontrahenta­
mi program dalszego jej roz­
szerzenia i pogłębienia.

Powrót „Mazowsza**
Z kolejnego długotrwałego

tournee powróciło „Mazow­
sze”. Zespół przebywał przez
ponad 2 miesiące we Francji,
Holandii i Belgii, dając w

tych krajach 64 koncerty dla

ponad 100 tys. widzów. Za

szczególne wydarzenie należy
uznać 6-tygodniowy pobyt
„Mazowsza” w Paryżu, gdzie
artyści z Karolina występo­
wali w liczącej kilka tysięcy;
miejsc sali Palais des Sports.

Jak zawsze, zespół spotkał
się z entuzjastycznym przy­
jęciem, co znalazło też wyraz
w licznych recenzjach' oraz

zaproszeniach na dalszą
tourne’*.

„Tydzień atlantycki11 w Brukseli

Rozbieżności

w NATO

krakowskiego ośrodka nauki
(Tnf. wł.) Z udziałem przedstawicieli Kra­

kowskiej Rady Nauki i Techniki, Komisji Nau­
ki KW oraz z-cy kierownika Wydziału Nauki
i Oświaty KC prof. Jana Rychlewskiego, Egze­
kutywa KW PZPR na wczorajszym posiedze­
niu przedyskutowała i zaopiniowała program
rozwoju krakowskiego ośrodka naukowego do
1990 r. Ow dokument, w opracowaniu którego
miało znaczny udział wielu uznanych naukow­
ców naszego miasta, znalazł uznanie i aproba­
tę tak u członków Egzekutywy KW jak i w

opinii prof. J. Rychlewskiego. Podkreślano, iż

po raz pierwszy program rozwoju nauki zo­
stał tak mocno związany z planami nie tylko
naszego regionu, ale i całego Makroregionu Po­
łudniowego. O jego powodzeniu zadecydują
głównie trzy zasadnicze elementy: nowe inwe­
stycje (w tym zakup aparatury naukowo-ba­
dawczej), koordynacja badań naukowych, a tyra
samym konieczność stworzenia nowego modelu

organizacyjnego dla całego ośrodka naukowego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Trombay w pobliżu Bombaju znajduje się najwięk­
szy w Indiach ośrodek badań nuklearnych, w skład które­
go wchodzi kilka instytutów badawczych, wyższa uczel­
nia, elektrownia atomowa, nuklearny kombinat przemy­
słowy i zakłady produkujące uran, tor i pluton. Mieści się
tu również zakład produkujący ciężką wodę oraz akcele­
rator nuklearny — urządzenie stosowane w badaniach
budowy i właściwości jąder atomowych i cząsteczek ele­
mentarnych. Ośrodek zatrudnia 10 tysięcy pracowników.

CAF — UPI

W stolicy Belgii trwa „Tydzień atlantycki”. Po posiedzeniu
eurogrupy NATO rozpoczął obrady Komitet Planowania Obrony.

Jego uczestnicy rozpatrzą plany wojskowe NATO na najbliż­
szych 5 lat, a także problemy standaryzacji i modernizacji uzbro- ;

jenia. Przypuszcza się, że szefowie ministerstw obrony, uczestni­
czący w pracach komitetu, poruszą kwestię przebiegu rozmów
w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych i rokowań o wza­
jemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej.

Obecny „Tydzień atlantycki” przebiega pod znakiem pogłębia­
jących się rozbieżności między krajami członkowskimi bloku

atlantyckiego. Na porządek obrad wniesiono zwłaszcza „powa­
żny” problem planów W. Brytanii zmniejszenia jej wkładu „w

wysiłki wojskowe" Paktu Atlantyckiego. Przybyły do Brukseli
minister obrony USA, James Schlesinger, otwarcie wyraził nie­
zadowolenie z tego powodu.

Wśród ministrów obrony, zasiadających w komitecie planowa­
nia, nie ma przedstawicieli Francji oraz Grecji, które to państwa
wystąpiły ze .zintegrowanej struktury militarnej NATO.

We wtorek po południu odbyło się również posiedzenie grupy
planowania nuklearnego NATO. (i)

Wczasy turystyczne, czy luksusowe?

KALATÓWKI za granicą?
(Inf. wł.) W okresie świąt

wiele osób chętnie wybrałoby
się w góry na narty. Zewsząd
jednak dobiegają informacje —

wolnych miejsc już nie ma! O-

czywiście nie ma już co marzyć
o wynajęciu pokoju w Zakopa­
nem czy Krynicy (chyba za

horrendalną sumę, w ubiegłym
troku w Zakopanem płacono za

łóżko nawet 100—150 zł), rów­

nież we wsiach podhalańskich
większość kwater jest zarezer­
wowanych. A jednak okazuje
się, że wolne miejsca na okres

świąteczny są jeszcze do kupie­
nia, i to w najbardziej atrak­
cyjnych miejscach — schroni­
skach!

W krakowskim PTTK można

jeszcze zakupić wczasy narciar­
skie w terminie od 22 grudnia

do i stycznia. OBTZ dysponuje
jeszcze wolnymi miejscami w

następujących schroniskach: Do­
lina Chochołowska, Kalatówki,
Roztoka, Zwardoń, Hala Bora-
cza, Hala Krupowa, Wielka Rą­
czą, Turbacz, Przechyba, „Orlica”
w Szczawnicy, Jaworzyna Kry­
nicka oraz w Domu Wycieczko­
wym „Rzymianka” w Krynicy.
(DOKONC^NIE NA STR. 2)

Protest więźniarek
palestyńskich

Ponad 2 tys. kobiet pale­
styńskich, przebywających
od 1967 r. w więzieniach 1-
zraelskich skierowało do se­
kretarza generalnego ONZ
Kurta Waldheima depeszę, w

której domaga się położenia
kresu nieludzkiemu trakto­
waniu i torturowaniu więź­
niów przebywających w ka­
towniach izraelskich. Więź­
niarki palestyńskie domagają
się zbadania przez organiza­
cje międzynarodowe faktów

rażącego naruszania przez
władze Tel Awiwu godności
ludzkiej więźniów.

13 ofiar pożaru
na statku

13 osób poniosło śmierć W
czasie pożaru, który wy­
buchł na pokładzie statku

brytyjskiego, na którym
przeprowadzano remont w

stoczni w Singapurze. Dwia

osoby odniosły poważne o-

brażenia. Jedną z ofiar śmier­
telnych był członek załogi
statku, pozostałe — to pra­
cownicy stoczni. W momencie

wybuchu pożaru na-statku

znajdowało się ok. 70 osób.

Aj
te jestem świętoszkiem, faryzeuszem, ciocię i k«-

i napy, co ma wszystko młodzieży za złe. Broni­
łem przed trzema laty wystawy „Venus” w Kra­

kowskim Towarzystwie Fotograficznym w telewizyj­
nym felietonie. Stałem się nawet autorem nielegalne­
go druku, kolportowanego podziemnie — gdyż nie­
znani sprawcy nagrali mój felieton, a następnie po­
wielili i rozsyłali po całej Polsce. Wystawa „Venus"
egzystuje po dziś dzień, zostałem odznaczony złotym
medalem KTF; kiep ten co mnie zechce od zacofań­
ców i Świętoszków nawymyślać.

A jednak jestem przekonany, że niniejszym felie­
tonem wśród młodzi studenckiej mogę zasłużyć sobie
na zaszczytny tytuł Jaskiniowca-Sarmaty. Bowiem
stanę w obronie obyczaju.

d dłuższego czasu czytuję pisma studenckie. W
s-F wielu dziedzinach osiągnięcia „Studenta" czy
„Itd" są niewątpliwe — aż przyjemnie dorosłym po­
czytać. Ale...

Zauważyłem, że w „Itd” położono zdecydowany ak­
cent na ostatniej literze tytułu. Natomiast to „Stu­
dencie” aż dziw, że strony można złożyć — tyle tam
damskich nagich wypukłości.

Oto na stronie 11 ostatniego „Studenta" widzimy
kadr z nowo realizowanego filmu „Elektra": rzędem
idące nagie dziewczyny na tle rzędem stąpających
ogierów. Żadnych przesłanek, zasłonek — absolutny
naturalizm. Obok artykuł „Ignacego Fika walka o

światopogląd". Na następnej stronie felieton filmowy
nosi tytuł: „Między seksem a patriotyzmem". Na o-

statniej stronie zachęcający tytuł: „Z gorącym zad­
kiem w świat”. Obok tekst pt. „Zgon madame”, trak­
tujący o pewnej wyranżerowanej przedstawicielce naj­
starszego zawodu świata, która w chwili rozpaczy
zjadła się sama, zaczynając od ud. Popijała winem.

Grafika, zatytułowana „Anty-porno": wisielec pomię­
dzy damskimi odnóżami w czarnych pończochach.

'Wyobraźmy sobie teraz personifikację „Studenta".
W pozycji klęczącej, przed dziewczyną, niekoniecznie
studentką. Pytanie za 25 złotych: „Na jakim pozio­
mi* znajduje się głowa ^Studenta*?”,

JANUSZ ROgZKO

^ÓJE3 CROITE

Słubaszny
cynizm,
nadiy
w pokrzyu ach

A a łamach „Itd” łagodniej podzwaniają biustami.

Są za to cytaty z zachodnich poradników sek­
sualnych: „Umieścić część grejpfruta w ustach i trzy­
mając między zębami kręć nią językiem. Rób to

ostrożnie, by nie uszkodzić skórki. Przemieszczaj ją
w ustach z jednej strony na drugą oraz masuj war­
gami. Kiedy nauczysz się manipulować grejpfrutem
w ten sposób bez uszkodzenia skórki będziesz mógł
podniecać swoją partnerkę, nie zadając jej najmniej­
szego bólu. Jeśli jesteś w stanie doprowadzić grejp­
fruta do orgazmu, tym lepiej".

A jeżeli w sklepie aktualnie nie ma grejpfrutów!?
rs ainteresowanie dla seksu jest na świecie wielkie.

AJ Najchętniej widziane jest w tych krajach, które

legitymują się mizernym ptzyrostem naturalnym.
Skandynawia, Francja, RFN. U nas na razie kłopotów
z przyrostem naturalnym nie ma, a jeżeli są, to

dlatego, że wciąż jeszcze wydaje się zbyt duży. I z

tego założenia ruychodząc — powiada się, że młodzież
trzeba uświadamiać. Pojawiły się nowe nazwiska —

że wymienię najpopularniejsze w kraju: doktor Sta­
rowicz, doktor Kozakiewicz, dr Imieliński. A mimo
to w pewnym Domu Akademickim specjalnie dla stu­
dentek czytano w odcinku starego Van de Velde'a. A

przecież, jak to dowcipnie dowodził niegdyś poeta we

frywolnym wierszyku — całe zastępy kochanków po-
frzes wieki ni* znały „Małżeństwa doskonałego”, a

jednak rozmnożyliśmy się i to nie najgorzej. „Ni
Jeremi, ni Gryzelda — nie czytali Van de Velde’a!" —

kończy się wierszyk. Kto to Jeremi i Gryzelda stu­
denccy czytelnicy mogą nie wiedzieć, bo Hoffman je­
szcze nie sfilmował „Ogniem i mieczem", więc wyja­
śniam, że to Jeremi Wiśhiowiecki i jego żona, a nie
Jeremi Przybora.

Czy należy potępiać doktora Starowicza lub dokto­
ra Kozakiewicza? Zasłużonych doktorów i populary­
zatorów seksu?! Skądże znowu, jako członek-założy-
ciel Krakowskiego Towarzystwa Świadomego Macie­
rzyństwa im. Boya-Żeleńskiego — jestem daleki od

tego. Tylko przestańcie wmawiać młodzieży, że seks

■jest najważniejszą sprawą na świecie, bo im się wszy­
stko odwróci! Seks seksem, a świat światem. Mimo

wszystko świat trzeba zdobywać głową.
przedostatniego numeru „Studenta” historyjka

aż pouczająca: cztery studentki mieszkały w jednym
pokoju. Trzy artystyczne dusze, przeważnie na rauszu

i przyprowadzające sobie na noc chłopców do pokoju.
Ta czwarta, przezywana „cnotką" nie pila, ant nie

przyprowadzała. IV końcu pod wpływem tych trzech
puściła się i... brzydko zaraziła. Morał tego wielo­
wymiarowego utworu może być tylko jeden: ponie­
waż tym trzem nic się nie stało, tylko tej czwartej —

nie należy zbyt długo pozostawać w cnocie!

Relacja studentki w poradni lekarskiej: „Wieczo­

rem u> Domu Studentek przyszłam do koleżanki fi,
uczyć. Około dwunastej zabrakło mi papierosów i po­
szłam do sąsiedniego pokoju. Weszłam, a tam pod
kocami leżały dziewczyny z chłopcami. Byłam cieka­
wa: w trzech następnych pokojach, do których zapu­
kałam pod pozorem pożyczenia papierosa — to sa­
mo. Byłam przerażona!”. Nie kontynuuję uiynużeń
panienki.

Nie grzmię na obecne pokolenie. Dwadzieścia parę
lat temu w pokoju mieszkało po 6 dziewcząt na pię­
trowych łóżkach, a jedna zrobiła sobie firaneczki na

parterze, a za firaneczką zawsze przebywał jakiś
chłopiec. Studentka została potem nauczcyielką i wy­
rzucono ją z hukiem za uwodzenie uczniów. Druga
robiła to bez firaneczek, została żoną wielkiego inte­
lektualisty, potem rozwódką, na pól alkoholiczką, na

pół... Ech, dajmy temu pokój. No, po prostu świa­
tową damą.

Przykłady te sprzed lat dwudziestu nie rokują nic

dobrego tym pannom, które wcześnie rozpoczynają
życie erotyczne, chociaż specjaliści od seksuologii po­
wiadają, że dla zdrowia trzeba wcześniej to zacząć.
Tyle, że mądrzejsi ostrzegają: chodzi o to — aby to

było piękne, połączone z uczuciem. Uczestniczyłem w

mądrej dyskusji na ten temat, którą zorganizował
przed laty prezes KTF, magister Klimczak.

Mówmy częściej o pięknych przeżyciach, które u-

skrzydlają człowieka. Nie rozprawiajmy na zimno o

rzeczach i ich mechanice, bo nie sposób oddzielić tego
wszystkiego od sfery uczuciowej. Bez uczuć — staje
się to zawodem.

I nie mam pretensji do pism studenckich, które Pi­
szą o seksie, bo pisać o tym należy. Oby tylko z

taktem i kulturą. Inaczej, będzie to literatura rekla­
mowa domów z czerwoną latarnią.

W każdym numerze „Studenta” — krzyżówka l
aktem: „Poziomo: dowcipny numer, git wzory, idio­
ta. Pionowo: kochanica, rubaszny cynizm, nadzy w

krzakach”.
lepiej by było: w pokrzywach.

W ostatnich latach rozwi­
nęła się w Mongolii nie tyl­
ko prasa, ale również i sieć

telewizyjna. Nowa stacja
przekaźnikowa „Orbita" w

Ułan Bator — na zdjęciu —

ułatwia odbiór programu na­
wet w odległych od stolicy
miejscach. Widok telewizora
w jurcie czy anteny na da­
chu klasztoru lamalckiego
nie należy dziś do rzadkości:

CAF — Moncame

Uroczystość wręczenia
Nagród Nobla

W stolicach Szwecji i Nor­
wegii odbyły się we wtorek

uroczystości wręczenia przy­
znanych wcześniej przez A-
kademie Szwedzką i parla­
ment norweski Nagród Nobla.

Nagrodę pokojową, przyzna­
waną przez parlament nor­
weski. otrzymali były pre­
mier Japonii Eisaku Salo - i

były minister spraw zagra­
nicznych Irlandii Sean Mae-
bride.
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STARCIA ZBROJNE
W WIETNAMIE
POŁUDNIOWYM

(k) W ciągu ostatnich kil­
ku dni w Wietnamie Połud­
niowym nasiliły się starcia
zbrojne między oddziałami
Armii Wyzwoleńczej Wiet­
namu Południowego, a woj­
akami sajgońskimi.
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ZATWIERDZENIE
NOMINACJI

NELSONA
ROCKEFELLERA

We wtorek wieczorem
Renat USA 90 głosami prze­
ciwko 7 zatwierdził nomina­
cję Nelsona Rockefellera ja­
ko 41 wiceprezydenta Stanów

Zjednoczonych. Nominacja
ta musi być jeszcze zatwier­
dzona przez Izbę Reprezen­
tantów.

s

PRZED KOŃCEM
IV RUNDY
ROKOWAŃ

WIEDEŃSKICH

S

Jutro w Wiedniu delegacje
na wiedeńskie rokowania w

sprawie wzajemnej redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie środkowej zbierają
cię na ostatnie przed przer­
wą zimową posiedzenie ple­
narne.

Przedłożony przed rokiem
przez cztery kraje Układu
warszawskiego projekt trój-
etapowej, jednakowej pod
względem procentowym (po
ok. 17 proc.) redukcji sił
zbrojnych wszystkich 11 bez­
pośrednich uczestników ro­
kowań, jak się w kołach
zbliżonych do delegacji
państw socjalistycznych wy­
raża, okazał się koncepcją
najbardziej konkretną i spra­
wiedliwą. Przypomnijmy, że
projekt ten przewiduje na­
stępujące po sobie kroki,
zmierzające do zredukowa­
nia narodowych i obcych
wojsk i zbrojeń oraz wszyst­
kich składników potencja­
łów militarnych.

Natomiast państwa NATO
przeciwnie, w swym projek­
cie „asymetrycznych" reduk­
cji domagają się od państw
socjalistycznych więcej niż
są gotowe dat ze swej stro­
ny. W wypadku realizacji
tego projektu poza zasięgiem
redukcji pozostałaby w Eu­
ropie środkowej Bundeswe­
hra i Brytyjska Armia Re­
nu. W pierwszej fazie re­
dukcji wojsk lądowych ZSRR

miałby wycofać dwa i pół
raza więcej żołnierzy i sprzę­
tu, niż USA, Projekt ten po­
mija siły powietrzne i nu­
klearne. Państwa socjalisty­
czne nie negują, że struktu­
ry potencjalne wojsk obu u-

grupowań są odmienne, ale
potraktowane jako jednolite,
potencjały te tworzą uznaną
równoicagę sił.

W końcu października
państwa socjalistyczne za­
proponowały, że ZSRR, Pol­
ska, CSRS, NRD oraz USA,
W. Brytania, RFN, Belgia,
Holandia, Kanada i Luksem­
burg zredukują swoje woj­
ska w przyszłym roku od 20
tysięcy po każdej stronie z

tym, że USA i ZSRR prze­
prowadzą je jako pierwsze i
wezmą na siebie główny cię­
żar redukcji. W następnym
etapie zredukuje swe wojska
w Europie środkowej pozo­
stałe 9 państw, bezpośrednich
uczestników rokowań wie­
deńskich. Ta propozycja kra­
jów socjalistycznych wywo­
łała duże zainteresowanie i
krążą opinie, że elastyczność
okazana przez delegacje so­
cjalistyczne stwarza poważ­
ną szansę posunięcia roko­
wań. (K)
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NA MAPIE POGODY- Pol­
ska jest na skraju rozległe­
go niżu z centrum w rejo­
nie Morza Norweskiego.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ: W

ciągu dnia zachmurzenie du­
że, okresami przelotne opady
deszczu lub deszczu ze śnie­
giem, a w górach śniegu.
Temperatura dniem od 2 do
5 st., w rejonach podgórskich
od +1 do —1. Minimalna no­
cąod0do—3.Wysoko w

Tatrach ok. —5. Wiatry sła­
be 1 umiarkowane, w górach
dość silne i kierunków za­
chodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ; Zachmurzenie duże,
zmienne i przelotne opady,
nieco chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 6, Gdańsk 4, Olsztyn 1,
Białystok 2, Warszawa 4,
Poznań 4, Wrocław 4, Lublin
2, Rzeszów 2, Katowice 4,
Kielce 1, Tarnów 2, Kaspro­
wy —3, Kraków 5, Zakopane
1, N. Sącz 2.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji,
zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność i warunki

drogowe niekorzystne, (k)

i
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DOPEŁNIA

krakowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

oraz mocniejsze związanie nauki i praktyką.
Każdemu z tych zagadnień ze względu na ich
wagę winno poświęcić się osobną obszerną pu­
blikację (co niebawem uczynimy), tym nie­
mniej w tej relacji warto odnotować kilka opi­
nii najbardziej charakterystycznych dla wczo­
rajszego posiedzenia.

Nie ulega wątpliwości, że mimo wielu różno­
rakich potrzeb społecznych (budownictwo miesz­
kaniowe, usługi, komunikacja itp.) nie można w

żadnym wypadku pozwolić, by krakowski ośro­
dek naukowy stracił cokolwiek na znaczeniu w

skali krajowej. Nie tylko z tradycji historycz­
nej, ale i z aktualnej pozycji popartej uchwa­
łą Biura Politycznego i Rządu wynika jedno­
znacznie, iż Kraków ma być w perspektywie
jednym z przodujących ośrodków naukowych
w Polsce. Obok już kontynuowanych przewi­
dziane są na najbliższe lata nowe, wielkie in­
westycje, głównie dla uczelni wyższych. W
chwili obecnej jednak, jak mówiło wielu dy­
skutantów, nie wykorzystane jest dla celów ba­
dawczych zaplecze zakładów przemysłowych.
Dodajmy, iż są to często nowocześnie urządzo­
ne i wyposażone laboratoria i hale technolo­
giczne. Potrzeba Integracji wspólnyoh działań
jest dziś koniecznością. Dobre rezultaty daje
tworzenie przez uczelnie placówek badawczych
w zakładach produkcyjnych. Mamy Już takie
przykłady. Ta praktyka winna być upowszech­
niana, gdyż obu partnerom przyniesie na pewno
wymierne korzyści. Pozwoli to na przepływ
pracowników i myśli naukowej z uczelni do

SIĘ WIZJA

ośrodka nauki
przemysłu i na odwrót. W chwili obecnej zaś
uczelnie, głównie techniczne, odczuwają brak
kadry naukowej z odpowiednim stażem pro­
dukcyjnym. Te mankamenty m. In. powodują
wydłużanie się czasu wdrażania wszelkich inno­
wacji technicznych.

W dyskusji wyraźnie stwierdzono, iż nauka
jest siłą wytwórczą i z racji tej musi zawsze

wyprzedzać praktykę. Nie osiągnie się tego
wtedy, jeśli krakowski ośrodek naukowy będzie
rozpraszał się tematycznie, jeśli będzie podej­
mował badania przyczynkarskie, które są też

ważne, ale nie na miarę ambicji naszego środo­
wiska. Dzisiaj nauka nie może być, jak to okre­
ślił jeden z mówców, rękodzielnictwem. Stano­
wi ona swoisty rodzaj przemysłu, w którym
efekty może przynieść tylko praca zespołowa.
Indywidualny, nawet ogromny wysiłek nie ro­
kuje już szans na znaczące odkrycia. Kraków
to nie tylko nauki techniczne. Rola humanistyki
w całym naszym życiu społecznym jest olbrzy­
mia i wszystko wskazuje, że z biegiem lat bę­
dzie jeszcze większa. Już w chwili obecnej co­
raz bardziej zacieśniają się i przenikają nauki
ścisłe z humanistycznymi, a więc i tradycyj­
ne, ukształtowane w okresie Intensywnej in­
dustrializacji naszego kraju, spojrzenie na dy­
scypliny humanistyczne winno ulec zmianie.
> Egzekutywa KW wysłuchała 1 zaopiniowała
przedstawiony przez wojewodę krakowskiego 1

prezydenta m. Krakowa plan społeczno-gospo­
darczy miasta 1 województwa na rok 1975. W
najbliższych dniach plan ten będzie szczegółowo
omawiany 1 zatwierdzany na sesjach WRN i
RN m. Krakowa. (Zb.R.)

W celu dalszej normalizacji stosunków NRD-RFN SPORT » SPORT • SPORT » SPORT

Nowa inicjatywa rządu NRD
Jak poinformowała 10 bm.

agencja ADN, rząd NRD chcąc
wnieść wkład do procesu odprę­
żenia i pragnąć przyczynić się
do dalszej normalizacji stosun­
ków między NRD a RFN wy­
stąpił pod adresem rządu RFN

1 Senatu Berlina zachodniego
z różnymi propozycjami, które

mają się przyczynić do dalszej
normalizacji stosunków między
obydwoma państwami niemiec­
kimi.

Rząd NRD informuje, że po­
stanowił wprowadzić z dniem 20
grudnia br. pewne ułatwienia w

podróżach do NRD obywateli
RFN. Zgodnie z tymi decyzjami
obywatele RFN będą mogli
przyjeżdżać do NRD samochoda­
mi osobowymi. Rząd NRD pro­
ponuje stronie zachodnioniemiec-
kiej zawarcie porozumień w

sprawie rozbudowy linii ko­
lejowych między RFN a Ber­
linem zachodnim pod warun­
kiem, że strona zachodnionie-
miecka poniesie koszty tej roz­
budowy oraz budowę autostrad
do Hamburga i Marlenbornu.

Propozycje NRD obejmują na­
stępnie nawiązanie współpracy
z niektórymi firmami zachod-
nioniemiecklmi, zbadanie ofer­
ty RFN w sprawie budowy w

NRD elektrowni atomowej,
wspólną eksploatację złóż wę­
gla brunatnego na obszarach

przygranicznych oraz gotowość
do zawarcia porozumienia w

sprawie płatności pozakomer-
cjalnych.

Senatowi Berlina zachodnie­
go rząd NRD proponuje zawar­
cie porozumienia w sprawie do­
staw od r. 1973 energii elek­
trycznej, ułatwienia w korzy­
staniu przez zachodnich berlln-
czyków z samochodów osobo­
wych przy podróżach do NRD
oraz zawarcie porozumienia w

sprawie odprowadzania do NRD
ścieków z Berlina zachodniego.
Propozycje NRD obejmują ró­
wnież usprawnienie ruchu tran­
zytowego między RFN a Ber­
linem zachodnim pod warun­
kiem, że nie będzie się to wią­
zało z dodatkowymi kosztami
dla NRD, budowę autostrady,
biegnącej do RFN przez północ­
ne tereny NRD oraz zawarcie

porozumienia w sprawie im­
portu z Berlina zachodniego
różnych towarów, w tym odzie­
ży damskiej, wagonów kolejo­
wych i maszyn.

Agencja ADN opublikowała
komunikat o parafowaniu poro­
zumienia między rządem NRD
a rządem RFN w sprawie udzie­
lenia NRD przez RFN do 31
grudnia 1981 r. bezprocentowego
kredytu handlowego w wysoko­
ści 850 min marek rocznie.

Szewińska 023202320100

Francuska Agencja Prasowa (AFP) ogłosiła wyniki swej
ankiety na najlepszych sportowców 1974 r. Oto najlepsi
sportowcy 1974 r. — kobiety: 1. L Szewińska, 2. K. Ender
(NRD), 8. S. Babashoff (USA), 4. A. Proell-Moser (Austria),
5. L. Turiszciewa (ZSRR).

Mężczyźni: 1. M. Ali (USA), 2. J. Cruyff (Hol.), 3. F. Beo-
kenbauer (RFN), 4. E. Fittipaldl (Brazylia), 5. J. Connors
(USA).

8 pojedynków w Pucharze UEFA

Egipt
przed wizytą

L. Breżniewa
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ta, że ZSRR popiera sprawę
arabską w konflikcie z Izrae­
lem i że opowiada się po
stronie słusznych praw na­
rodu palestyńskiego. Pre­
mier Higazi w jednym ze

swych ostatnich oświadczeń
podkreślił, że ZSRR stał u

boku Egiptu w najtrudniej­
szych chwilach.

Egipskie ministerstwo in­
formacji akredytuje już od
kilku dni dziennikarzy i ko­
respondentów zagranicznych,
pragnących obsługiwać po­
dróż L. Breżniewa. Już w

tej chwili na liście figurują
korespondenci głównych a-

gencji światowych, sieci tele­
wizyjnych, czołowych dzien­
ników z różnych krajów. Ta

międzynarodowa ekipa dzien­
nikarska będzie przypuszczal­
nie liczyć 500—600 osób.

Powodzie w CSRS I Austrii
PRAGA (PAP)

S W wyniku nagłego ocieplenia
S 1 długotrwałych deszczów po-
S garsza się sytuacja powodziowa
S w Czechach, a przede wszyst-
g kim w województwie północno-
S czeskim, gdzie wylały wszyst-
S kie rzeki. W powiecie Liberec
S wylała Nysa Łużycka, zagraża-
S jąc okolicznym miejscowościom,
S ewakuowano wiele rodzin z

S miejscowośoi Hradec nad Nysą,
S Przeczaple, Mniszek i innych.
Ś Jak wynika z napływających
S meldunków, powódź spowodowa-
| la znaczne szkody w powiecie
“ Dieczin. Wezbrane rzeki I poto-
S ki zalały tu setki hektarów
g gruntów uprawnych oraz niższe
S partie ponad 100 budynków
S mieszkalnych.
« Przerwany został ruch kołowy
g na ruchliwej trasie, łączącej dwa
S ważne ośrodki przemysłowe —

3 Most i Lltvinov. Zagrożony jest
S normalny tok pracy wielkiegoS kombinatu chemicznego Zaluzt.

WIEDEŃ (PAP)
Wyjątkowo ciepła pogoda i

liczne opady śniegu oraz desz­
czu stały się przyczyną równo­
czesnego wystąpienia dwóch
klęsk żywiołowych — lawin i

powodzi. W zachodniej części
Austrii, w masywach górskich
Alp nastąpiło gwałtowne topnie­
nie świeżo spadłego śniegu, ze­
szły liczne lawiny, a rzeki gór­
skie wystąpiły z brzegów. Mia­
ło też miejsce obsuwanie się
mas ziemi. Wiele dróg i miej­
scowości, znalazło się pod wo­
dą, zaszła konieczność ewakua­
cji ludności z niektórych budyn­
ków 1 całych wsi. Największe
straty zanotowano w Tyrolu,
Salzburgu 1 Górnej Austrii.

W wyniku zalania szos i nie­
zwykle ciężkich warunków a-

tmosferycznych w ciągu ostat­
nich dni miało miejsce wiele
wypadków drogowych, w któ­
rych zginęło 14 osób. Na pogra­
niczu RFN 1 Austrii w Alpach
Bawarskich, zasypanych zostało
przez lawinę dwóch ratowników

przeprowadzających ćwiczenia W

górach.

Kaliski „Rubens44
nie zestal skradziony

POZNAN (PAP)
Prokuratura Wojewódzka w

Poznaniu, zakończyła śledztwo w

sprawie tajemniczych okoliczno­
ści ubiegłorocznego pożaru w

kościele św. Mikołaja w Kali­
szu, w rezultacie którego uległy
zniszczeniu: obraz Rubensa —

„Zdjęcie z krzyża” oraz płótno
nieznanego malarza z XIX w.,

przedstawiające św. Mikołaja.
Uszkodzeniu uległy także za­
bytkowe organy. Wypadek ten

spowodował wielkie poruszenie
opinii publicznej, gdyż zachodzi­
ło podejrzenie, że unikalne o-

brazy zostały skradzione, a po­
żar miał służyć dla zatarcia
śladów.

W ciągu rocznego, niezwykle
żmudnego 1 skrupulatnego śle­

dztw®, prowadzanego przez bie­
głych z Muzeum Narodowego w

Poznaniu i Warszawie, główne­
go konserwatora Państwowego
Muzeum Etnograficznego w War­
szawie oraz specjalistów zakła­
du kryminalistyki KG MO, w

oparciu o bogate materiały, a-

nalizy i ekspertyzy oraz prze­
słuchania licznych świadków u-

stalono ostatecznie, że przyczy­
ną pożaru była wadliwa insta­
lacja elektryczna ołtarza głów­
nego, eksploatowana bez kon­
serwacji przez około czterdzie­
ści lat. Tak więc, jak poinfor­
mowano 10 bm. podczas spotka­
nia z dziennikarzami, zebrany
w toku śledztwa materiał do­
wodowy wyklucza możliwość
kradzieży tych bezcennych dzieł
sztuki.

Dom kultury
dla górników

„Komuny Paryskiej"
(Inf. wł.) Wczoraj załoga ko­

palni „Komuna Paryska" w Ja­
worznie otrzymała do użytku
piękny, zmodernizowany i roz­
budowany 'Zakładowy Dom

Kultury z dużą salą teatralno-
kinową, z halą sportową 1 wie­
loma innymi pomieszczeniami.
Koszt modernizacji wynosi ok.
7 min zł, a załoga górnicza wy­
konała prace w czynie społe­
cznym na ogólną wartość po­
nad 400 tys. zł. W uroczysto­
ści przekazania obiektu uczest­
niczył m. in. II sekretarz KW
PZPR w Krakowie — Andrzej
Czyż, gospodarze miasta i za­
kładu.

Po uroczystości przekazania
obiektu odbyło się spotkanie
aktywu polityczno - gospodar­
czego kopalni z przedstawicie­
lami władz wojewódzkich i
1 miejskich, (g)

Nie stać nas na
Staropolski obyczaj nakazy­

wał odnosić się z szacunkiem
do każdego, najmniejszego na­
wet okrucha chleba. Ale nie

tylko chęć kontynuowania tej
pięknej tradycji kazała harce­
rzom z Hufca im. Mikołaja Ko­
pernika w Braniewie skierować
apel do całej młodzieży o roz­
poczęcie zbiórki suchego pie­
czywa i innych surowców na­
dających się na pasze dla zwie­
rząt. Młodym inicjatorom akcji,
której nadali hasło „Pasza” —

chodziło o wymierne korzyści
gospodarcze, ograniczenie mar­
notrawstwa, dostarczenie gospo­
darstwom hodowlanym wielu
ton cennych zasobów paszo­
wych.

Harcerze z Braniewa w cią­
gu kilku dni zgromadzili ponad
3 tony suchego pieczywa, któ­
re przekazali do pobliskich go­
spodarstw rolnych. Ich koledzy
z Lidzbarka Warmińskiego tyl­
ko w ciągu jednego dnia zebra­
li od mieszkańców miasta ponad
1200 kg surowców paszowych.

W Poznaniu młodzież harcer­
ska od marca do czerwca brała
udział w akcji zbiórki suchego
chleba. Wielkopolskie gospodar­
stwa budowlane otrzymały wó­
wczas przeszło 15 ton surowców
na karmę dla zwierząt.

marnotrawstwo
W Białymstoku udział w ak­

cji „Pasza” blorą wszystkie
miejskie drużyny ZHP.

Również wszystkie drużyny
Chorągwi Ziemi Łódzkiej włą­
czyły się do akcji „Pasza”. Jej
plonem jest przekazanie do go­
spodarstw hodowlanych 8,7 ton

suchego chleba.
W Chorągwi Katowickiej

trwają przygotowania do szero­
kiego rozwinięcia tej' młodzie­
żowej akcji.

Większość drużyn ZHP zamie­
rza na stałe włączyć do pro­
gramu prac społecznych udział
w zbiórce surowców paszowych.
Rozwija się szlachetna rywali­
zacja między zastępami i kla­
sami nawiązuje się stałą współ­
pracę z odbiorcami. Ale nie
brak i kłopotów. Największy —

to nierzadki jeszcze brak po­
mocy ze strony przedsiębiorstw
i instytucji, które ułatwiać po­
winny młodzieży uzyskanie np.
pojemników na chleb, pomagać
jej w zorganizowaniu transpor­
tu. Warto wspomóc tę akcję —

przecież społeczne działanie
młodzieży wypełnia lukę, jaką
stwarza brak Instytucjonalnego
systemu gromadzenia czerstwe­
go pieczywa, pozwala oszczędzić
wiele marnotrawionych złotó­
wek.

Dziś na ośmiu stadionach eu­
ropejskich rozegrane zostaną re­
wanżowe pojedynki 1/8 finału

piłkarskiego Pucharu UEFA.

Niestety, w gronie 16 najlep­
szych drużyn nie ma polskich
zespołów, gdyż zarówno Górnik
Zabrze jak i Legia Warszawa

odpadły już w pierwszych poje­
dynkach.

Kilka spotkań zapowiada zię
bardzo ciekawie. Meczem numer

1 będzie bez wątpienia pojedy­
nek dwóch słynnych klubów

europejskich: holenderskiego A-

jaxu 1 włoskiego Juventusu.

Pierwszy mecz Włosi wygrali u

siebie 1:0, toteż w rewanżowym
pojedynku fachowcy więcej da­
ją szans Holendrom. Nie zapo­
minajmy jednak, że Ajax nie
prezentuje tej klasy co przed
dwoma—trzema laty, bowiem z

drużyny odeszli Cruyff i Nees-
kens, przestał grać świetny
skrzydłowy Kaizer.

Bardzo dobrze spisuje się po­

gromca Górnika Zabrza — Par-
tizan Belgrad, który wygrał
pierwszy pojedynek z FC Koeln
1:0 i ma duże szanse awansować

dalej. W kilku pojedynkach tru­
dno wytypować faworytów.
Wprawdzie Dukla Praga wy­
grała z Twente Enschede 3:1 i w

takim samym stosunku Derby
zwyciężyło Veleż Mostar, ale
zarówno Holendrów jak i Jugo­
słowian stać na odrobienie
strat.

Do dalszych rozgrywek po-
winny natomiast awnsować:
Borussla Moenchengladbach
(wygrała aż 5:0 z Realem Sara-
gossa), Hamburger SV (pokonał
Dynamo Drezno 4:1), FC Am­
sterdam (wygrał z Fortuną
Duesseldorf 3:0) i Banik Ostra-
va, który nieoczekiwanie wy­
grał na wyjeździe z Napoli 2:0.
W pucharze nie brak jednak ni­
gdy niespodzianek, toteż nie spo­
sób z góry wykluczyć zaskakuj
jące rezultaty, (s)

Krakowskie kolarstwo
— wychodzi z impasu

Akcja informacyjna Sądu Wojewódzkiego i „GK"

Jak korzystać ze świadczeń
funduszu alimentacyjnego?

Wczasy turystyczne, czy luksusowe?

KALATÓWKI za granicą?
(DALSZY CIĄG EE STR. 1)
Organizatorzy zapewniają wcza­
sowiczom wyżywienie, zakwate­
rowanie (przeważnie w poko­
jach wieloosobowych) a także
szkolenie narciarskie pod okiem
instruktorów. Przy wszystkich
wyżej wymienionych schroni­
skach (z wyjątkiem Roztoki)
czynne są wyciągi zaczepowe.

Jak się to dzieje, że tak »-

trakcyjne wczasy nie zostały
jeszcze sprzedane? Wielkie
zdziwienie musi wzbudzić też
fakt, że część wczasów narciar­
skich do Innych regionów kraju
(m. in. do schronisk w Karkono­
szach) zostało odesłanych do

Warszawy, gdyż nie była ponoć
na nich reflektantów!!!

Zawiodła tu chyba informacja
PTTK-owska; wiele osób dzwo­
niło bezpośrednio do schronisk,
które jednak same nie prowa­
dzą sprzedaży wczasów. Nie
wiele chyba osób domyślało się,
że wczasy te można nabyć w

Okręgowym Biurze Turystyki...
Zagranicznej (dla zainteresowa­
nych podaję adres, Kraków, ul.

Westerplatte 15/17 tel. 272-07).
No bo niby dlaczego wczasy kra­
jowe, w polskich górach — ma

sprzedawać placówka zajmują­
ca się — jak wskazuje nazwa —

turystyką zagraniczną.

Ale nie na tym kończą się
wczasowe rewelacje. Te same

wczasy — zdrożały w tym sezo­
nie o 15 procent! Na przykład
dwutygodniowy pobyt w schro­
nisku na Kalatówkach kosztuje
aż 2.100 zł. Skąd ta gwałtowna
zwyżka? Do ubiegłego sezonu

wczasy rozprowadzały Zarządy
Okręgu PTTK kalkulując ceny
wg stawek w schroniskach, bez

pobierania dodatkowej marży.
Obecnie — skierowania sprseda-
je OBTZ, które dodatkowo „do­
bija” 15-procentową marżę, choć
standard i poziom usług pozostał
bez zmian. (ans)

O tym, jak potrzebna była ta

akcja, mieliśmy okazję przeko­
nać się wczoraj, podczas pierw­
szego dyżuru informacyjnego w

Sądzie Wojewódzkim. Wchodzą­
ca w życie z dniem 1 stycznia
1975 r. ustawa o funduszu ali­
mentacyjnym nie zawsze jest w

pełni zrozumiała dla zaintereso­
wanych — stąd zapowiedziany
przez „Gazetę” dyżur sprowa­
dził do gmachu sądu kilkadzie­
siąt osób, wśród nich także mie­
szkańców odległych od Krako­
wa miejscowości.

Gros kwestii, na która przy­
szło odpowiadać dyżurującym —

sędziemu Sądu Wojewódzkiego
mgr Zbigniewowi Płonce 1
dziennikarzowi „GK” dotyczyła
formalności związanych z try­
bem ubiegania się o świadcze­
nia FA. Zwracano się jednak 1
o porady, dotyczące prawa ro­
dzinnego w szerszym zakresie
— były pytania, dotyczące
spraw o ustalenie ojcostwa, za­

sądzenie, rwlększenie bądź
zmniejszenie alimentów. Oczy­
wiście — we wszystkich tych
kwestiach zainteresowani otrzy­
mywali wyczerpujące, szczegó­
łowe odpowiedzi.

Warto podkreślić zaangażowa­
nie w akcję wszystkich bez
mała pracowników sądu. Dla
niektórych Interesantów rzeczą
skomplikowaną jest np. wypeł­
nienie formularzy wniosku o

przyznanie świadczeń z fundu­
szu alimentacyjnego. W takich
przypadkach fachową pomocą
służą aplikanci sądowi.

Kolejny dyżur — we wtorek,
18 bm. Przypominamy: godz.
14—15.30, gmach Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie, pawi­
lon A, parter, pokój nr 204, lub
telefon 288-80 wewn. 494. Je­
dnocześnie przypominamy, że

akcję informacyjną prowadzą
wszystkie sądy powiatowe na

terenie całego województwa, (d)

Mziwe oblicze mań
DELHI (PAP)

Jakie jest prawdziwe oblicze maoizmu? — pod
takim tytułem ukazał się nakładem indyjskiego
wydawnictwa „People’s Publishing House” zbiór
artykułów zawierających szczegółową analizę
polityki maoistowskiego kierownictwa w Chi­
nach. Artykuły demaskują antyludową sprze­
czną z interesami postępowej ludzkości politykę
obecnych przywódców pekińskich. Jak podkre­
ślają autorzy artykułów — cechą charakterysty­
czną maoizmu jest nacjonalizm ozdobiony fra­
zeologią haseł rewolucyjnych i maskowany
szumnymi słowami o konieczności zdecydo­
wanej walki z imperializmem. Oficjal­
na platforma maoizmu zawiera dwulico­
we deklaracje o służeniu jedności międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego, a w rzeczywisto­
ści przywódcy pekińscy prowadzą politykę —

utrudniającą zjednoczenie sił rewolucyjnych w

walce z imperializmem, kolonializmem, z kapi­
tałem międzynarodowym U podstaw wszystkich
wysiłków maoistów leży dążenie do utworzenia

„nowego centralnego ośrodka” międzynarodowe­
go ruchu rewolucyjnego, podporządkowanego
całkowicie dyktatowi Pekinu.

Pekin — zaznaczają autorzy wspomnianej pu­

blikacji — w swoich hegemonistycznych roszcze­
niach ucieka się do wypróbowanych metod Im­
perialistów, opierając się na prawicowych nacjo­
nalistach, drobnomieszczańskich radykałach, i
elementach frakcyjnych wszelkich maści i od­
cieni. Metody maoistów stały się obecnie jeszcze
bardziej zdradzieckie. Pekin wchodząc w kon­
takty z imperializmem i z najbardziej reakcyj­
nymi elementami z krajów kapitalistycznych w

dalszym ciągu nasila swą nacjonalistyczną, an­
tyradziecką propagandę.

Teoria i praktyka maoizmu są wymierzone
przeciwko pokojowym inicjatywom i wszelkim
dążeniom do odprężenia i osłabienia napięcia
międzynarodowego, przeciwko pokojowemu roz­
strzyganiu problemów międzynarodowych. Maoi-
stowskie próby prowokowania konfliktów i pod­
sycania napięcia są w istocie sprzeczne zarówno
z zasadami leninowskiej polityki zagranicznej
jak też z interesami ludzkości w ogóle.

Autorzy zbioru podkreślają, z.e maoizm jest
sprzeczny z postępowymi tendencjami współ­
czesnej epoki i nie stwarza żadnej konstrukty­
wnej perspektywy ani dla Chin, ani dla reszty
świata. Cała polityka maoizmu wykazuje, że

jest on wrogi i obcy marksizmowi-leninizmowi.

Wyprzedzają
kalendarz

„Szklobudowa I**

w Jaroszowcu

(Inf. wł.) Załoga Zakładów

Budowlanych i Montażowych
„Szkłobudowa I” w Jaroszowcu
zameldowała o wykonaniu ro­
cznych zadań produkcyjnych.
W pełni zrealizowano także zo­
bowiązania podjęte dla uczcze­
nia 30-lecia PRL. Zgodnie z

postanowieniami wyprodukowa­
no w przyspieszonym terminie
2 odprężarki OCG- dla Huty
Szkła w Jarosławiu oraz do­
datkową konstrukcję dla Za­

kładu Ceramiki w Krasnym-
stawie. W ramach zobowiązań
wykonano także szafy pomia­
rowe i urządzenia dla Huty
Szkła w Wałbrzychu, Fabryki

Maszyn Szklarskich w Piotrko­
wie Trybunalskim i Huty Szkła
w Wołominie.

Dzięki przedterminowemu wy­
konaniu planu rocznego zało­
ga „Szkłobudawy I” wyprodu­
kuje dodatkowo jeszcze w tym
miesiącu — 2 odprężarki OCG
o wartości 3.5 min zł z prze­
znaczeniem na eksport do NRD.

(do)

Spółdzielnia Pracy
Transportowej

(Inf. wł.) O wykonaniu rocz­
nych zadań gospodarczych za­
meldowała nam wczoraj załoga
Spółdzielni Pracy Transpor­
towej SPT w Krakowie, prze­
kraczając założenia planowe we

wszystkich wskaźnikach.

W grudniu pracownicy Spół­
dzielni wykonają dodatkowe u-

sługi nieprzemysłowe w wyso­
kości 1 min zł. (maj)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że odszedł od nas na

zawsze

mgr inż. BORYS ANDROSIUK
wiceprzewodniczący Stowarzyszenia Wychowanków AGH

w Krakowie.
W Zmarłym utraciło nasze Stowarzyszenie oddanego

i ofiarnego Kolegę.
Pogrzeb odbył się we wtorek 10 grudnia, o godz. 12,

na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.
Cześć Jego pamięci!

STOWARZYSZENIE WYCHOWANKÓW AKADEMII

GÓRNICZO-HUTNICZEJ
im. STANISŁAWA STASZICA

Po odejściu Magiery, Baścika
1 Stachury krakowskie kolar­
stwo przestało się praktycznie
liczyć w rywalizacji krajowej.
Wydaje się jednak, że regres
został przełamany, a świadczy o

tym dobra postawa młodzieży
kolarskiej z naszego wojewódz­
twa. W konkurencji młodzików
Challenge PZKol. wygrał zdecy­
dowanie Ryszard Szostak z Cra-
covii, (wyprzedził następnego
rywala o ponad 100 pkt.), 7

miejsce zajął Janusz Dziurdzia
z LZS Zielonki. W kategorii ju­
niorów 12 był Sławomir Oskwa-
rek z Cracovii, a Bogdan Rusin
(Uracovia), Stanisław Harat (U-
nia Oświęcim) 1 Jacek Morbi-
tzer (Cracovia) sklasyfikowani
zostali w pierwszej setce kola­
rzy. Nadal słabo spisują się na­
si seniorzy, z których tylko Je­
rzy Rzepka z Unii Oświęcim
zmieścił się w pierwszej setce

(na 96 miejscu).
Na bieżący rok do kadry o-

limpljskiej seniorów powołano

Zbigniewa Sawerę z Unii Oświęa
cim, a do kadry juniorów: IS,
Szostaka, J. Dziurdzię i J. Mor-
bitzera i M. Tomczykiewicza (ci
dwaj ostatni to torowcy).

O wzrastającej roli krakową
skiego kolarstwa świadczy przy­
znanie naszemu okręgowi kilku
poważnych imprez. Najważniej­
szą będą szosowe, Indywidualne
Mistrzostwa Polski w Żywcu
(3. VIII. 75). W dniach 23—26.
VII. rozegrany zostanie pod pa­
tronatem naszej „Gazety” — ju­
bileuszowy XV Małopolski WyJ
ścig Górski w obsadzie między­
narodowej, 25 czerwca odbędzie
się tradycyjne kryterium „Ech®
Krakowa”, a 9 sierpnia wyścig
drużynowy o Puchar PKO1. Cie­
kawie zapowiada się sezon toro­
wy w Krakowie. Najciekawsze
zawody to Mistrzostwa Polski
parami seniorów i na długich
dystansach, Puchar Łazarskiego
w obsadzie międzynarodowej.
Puchar PFS 1 mecz Kraków —:

Bratysława, (ans)

Międzynarodowy mistrz Jerzy Kostro:

Fischer będzie bronił tytułu!
Dzięki pojedynkom Fischer —

Spasski i Karpow — Korcznoj
szachy stały się dyscypliną nie­
zwykle popularną. Świadczy o

tym choćby wczorajsze spotka­
nie w Klubie „Pod Gruszką",
na które licznie przybyli sym­
patycy szachów, by wysłuchać
wiadomości „z pierwszej ręki”
od mistrza międzynarodowego
Jerzego KOSTRY ( prezesa Sek­
cji Szachów Mariana ROGI, na

temat przyszłego meczu Fischer
— Karpow.

Pytanie podstawowe — ezy
dojdzie do tego pojedynku? J.
Kostra uważa, że Fischer sta­
nie jednak do pojedynku. Kto

jest faworytem? Zdaniem na­
szego mistrza większe szanse w

pojedynku ma aktualny mistrz
świata Fischer. Nie należy jed­
nak zapominać, że Amerykanin
od blisko dwóch lat nie bierze
udziału w żadnych turniejach,
co może, ujemnie odbić się na

jego formie. Jeśli Karpowowi
nie uda się w przyszłym roku

pokonać Fischera, to i tak -s

zdaniem J. Kostry — ma za

kilka lat największe szanse w,
walce o tytuł mistrza świata.

Kilka słów o regulaminie poz
jedynku. Przewiduje on, że ty­
tuł mistrza świata zdobędzie ten

szachista, który odniesie 10 zwy­
cięstw przy maksymalnej ilości
36 partii. Każdy remisowy wy­
nik urządza Fischera, preten­
dent musi natomiast wywalczyć
co najmniej 1-punktowe zwy­
cięstwo.

O organizację meczu ubiega
się wiele miast m. in. słynne
Las Vegas, oferując dla każde-,
go zawodnika ekstra 1 milion
dolarów! Kandydatura tego
miasta ma znikome szanse na

zaakceptowanie
'

przez FIDE;
największe szanse daje się Mek­
sykowi, które jest miastem neu­
tralnym i oferuje również nie­
złe warunki finansowe (milion
dolarów dla organizatorów me­
czu). (s)

W kilku wierszach

@ W Katowicach rozpoczął się
międzynarodowy turniej w pił­
ce ręcznej kobiet o „Puchar
Śląska”. Oto pierwsze wyniki:
Polska — RFN 14:13 (7:8), Wę­
gry — NRD 15:14 (11:9), Rumu­
nia — Dania 18:11 (8:5), Śląsk —

CSRS 11:12 (4:5).
♦ Po zwycięstwie nad lokal­

nym rywalem Naclonalem 3:0,
b. triumfator piłkarskiego Pu­
charu Świata — Penaroi Mon-
tevideo zdobył tyuł mistrza U-

rugwaju.
♦ Bieg przełajowy w Ponti-

vy (Francja) wygrał powracają­
cy do wielkiej formy Belg E.
Puttemans przed mistrzem Fran­
cji L. Raultem.

♦ 23-letni narciarz szwajcar­
ski R. Collombin fatalnie wy­
startował w nowym sezonie. Na

treningu doznał pęknięcia krę­
gu szyjnego i lekarze będą mu-

sieli zastosować gorset gipsowy.
♦ Organizatorzy międzynaro­

dowego konkursu skoków nar­
ciarskich na czterech skoczniach

otrzymali zgłoszenie Japonii,
która wystartuje w składzie:
Ito, Kakuta, Kuwbara i Ono.

♦ Wczoraj rozegrano 2 mecze

I ligi' piłki ręcznej mężczyzn.
Wyniki: Spójnia Gdańsk — Po­
goń Zabrze 17 14 (8-8), Stal Mie­
lec — Grunwald Ruda Śląska
30:18 (15:6).

♦ W pierwszym półfinałowym
meczu Pucharu Europy w ho­
keju na lodzie Tesla Pardubice

pokonała na wyjeździe Tilburg
Trappers (Holandia) 7:1 (1:0, 2:0,
4:1)..

Międzynarodowy turniej
„O Srebrną Siatkę*'

W najbliższych dniach sym­
patyków siatkówki w naszym
mieście czekają duże emocje.
Otóż w dniach 13—15 bm. kra­
kowska Wisła organizuje 22 z

kolei międzynarodowy turniej
„O Srebrną Siatkę”. Obsada tur­
nieju będzie bardzo silna — wy­
stąpią w nim: Dozsa Budapeszt
— mistrz Węgier, Dynamo Kra-
snodar — I liga radziecka, Pło­
mień Milowice — aktualny
mistrz Polski i jako gospodarz
— Wisła Kraków.

Turniej organizowany w ra-

mach obchodów 30-lecia PRL,
MO i SB oraz w 50-lecie dzia­
łalności Polskiego Związku Pił­
ki Siatkowej — rozpocznie się
13 bm. o godz. 17 meczem Wi­
sła — Dozsa. W drugim dniu
Wisła gra z Płomieniem, a tur­
niej zakończy się 15 bm. o godz.
12 spotkaniem Wisła — Dyna­
mo. (s)

W Lajkoniku
W 914 grze „Lajkonika” z dnia

8 grudnia 1974 r. stwier­
dzono: dwie wygrane z 4 tra­
fieniami z dodatkową po 20.000
zł w punktach odbioru: nr 178
w Rabce i nr 195 w Oświęci­
miu; 47 wygranych z 4 trafie­
niami po 1.081 zł; 1.119 wygra­
nych z 3 trafieniami po 38 zł;
13.709 wygranych z 2 trafienia­
mipo5zł;51wygranychz3
trafieniami z dodatkową po 138
zł; 1.153 wygrane z 2 trafie­
niami z dodatkową po 20 zł.
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w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 17

Szczegółowych informacji udziela kierownik sklepu — telefon 36-94

CISC! ZAMIENNE
do maszyn budowlanych (koparek,
spychaczy), do samochodów: Star,
Nysa, Warszawa, Jelcz, Skoda, Ta­
tra i Innych — do ciągników Ursus
i Zetor

RÓŻNE ŁOŻYSKA
SPRZEDA

w ramach upłynniania zbędnych za­
pasów, przedsiębiorstwom państwo­
wym, spółdzielczym i prywatnym,

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu
Wodno-Melioracyjnego w Krakowie.

Szczegółowych informacji udziela i przyj­
muje zamówienia Dział Zaopatrzenia —

Kraków, ul. Zawiła 3, telefon 629-82.

ZAOCZNE KURSY
. (nauka w niedziele)

na tytuł CZELADNIKA,
MISTRZA, w zawodacn:
chłodnika, galwanizera,

fotografa, ślusarza, to­
karza, formowacza two­
rzyw sztucznych, kucha­
rza, garmażera, masarza,
cukiernika, piekarza, bu­

fetowego, kelnera —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38.

K-10153

ZAOCZNE KURSY
(nauka w niedziele)

PALACZY C. O .

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, UL Dietla 33.

K-10154
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LIBRA

SATURN

KrajowejLzfterii .

Pieniężnej
PRZETARGI

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Szekspir: Opowieść zimowa —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady — 19, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Fredro: Maż i żona — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Williams:
Słodki ptak młodości — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): T. de Mo­
ta: Zielony Gil — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Fali: Róża Stam­
bułu — 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Urban: Detektyw lis pro­
wadzi śledztwo — 10, Wolski: Cu-
curbita story — 17, KABARET pod
Budą (Ziaji 10): Cześć Sławek, ża

co cię...? — 19i21.

SOLSKIEGO w Tarnowie: Damy
i huzary — 16.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7): Sa­
lon Gier Sportowych i Zręczno­
ściowych (10—21).

•-DLAPAŃI-•
i-miesięczna

KURSY
KROJU 1 SZYCIA

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38.

K-10158

KURS
KWALIFIKACYJNY

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ

w zawodzie KRAWCA —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38.

K-10156

Sprzedaż

CIĄGNIK z silnikiem —

produkcji WSW Andry­
chów,omocy37KM—
sprzedam. Daniel Fryś,
Rzyki 115, poczta 34-120

Andrychów.
P-353

MASZYNĘ — kamasznlcę,
leworamlenną, mało uży­
waną, sprzedani. — Stani­
sław Wołoch, 34-100 Wa­
dowice, ul. 26 Stycznia 4,
po godzinie 16.

A-241

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 8,30 ha. Informacje
na miejscu. — Stanisława
Krzyżak, Stęgosz, poczta
63-210, Żerków, pow. Ja­
rocin, Poznańskie.

GOSPODARSTWO rolne 5
ha, z zabudowaniami mu­
rowanymi, w Sancygnio-
wie k. Działoszyc, sprze­
dam. Bogusław Michalak,
Opatkowice, p-ta Działo­
szyce, pow. Pińczów, woj.
kieleckie. Ch-44226

Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa Loka­
torsko - Własnościowa w Poznaniu, Osiedle
Przyjaźni 12a, zleci W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO żywienie zbiorowe
wczasowiczów, przebywających w Ośrodku
Wczasów Pracowniczych w Zakopanem, Krzep-
tówki 610.

Żywność należy dostarczać do Ośrodka od­
dalonego 3 km od centrum Zakopanego w okre­
sieod5.I.1975do3.I.1976r.

Turnusy 2-tygodniowe. Przewidywana ilość
osób w jednym turnusie od 15 do 40.

W przetargu mogą brać udział wszystkie za­
kłady żywienia — uspołecznione, nieuspołecz­
nione oraz osoby prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta na wyżywienie”, należy składać
do dnia 31 grudnia 1974 r. w biurze Poznań­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej Lok.-Własn.,
Poznań, Osiedle Przyjaźni 12A.

W ofertach należy podać:
1) wysokość opłaty za wyżywienie jednego

wczasowicza,
2) warunki dostarczania posiłków.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu

3 stycznia 1975 r., o godz. 9.00 w biurze Po­
znańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Po­
znaniu, Os. Przyjaźni 12a.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-10051

Tow. TADEUSZOWI ZALESKIEMU

Dyrektorowi Przedsiębiorstwa Transportu Sa­
mochodowego Łączności Nr 5 w Krakowie —

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci ŻONY.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Podstawowa

Organizacja Partyjna i pracownicy

Koledze TADEUSZOWI ZALESKIEMU

członkowi Prezydium naszego Zarządu — skła­
damy wyrazy najgłębszego współczucia i żalu
z powodu śmierci Żony, JANINY ZALESKIEJ.

Prezydium Zarządu Okręgu
ZBoWiD w Krakowie

i
I

III COęGDZIE
I KIEDY* ?

Środa
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llj GRUDNIA
||| Damazego

Libra - to konstelacja Waga.

Saturn — to planeta układu słonecznego.

Libra I Saturn użyczyły swoich Imion nowej, kosmicznej serii telewizorów

produkcji Warszawskich Zakładów Telewizyjnych.

Libra I Saturn, to najnowsza generacja tranzystorowo - lampowych odbiorni­
ków telewizyjnych do odbioru emisji programów TV na 60 kanałach.

Libra i Saturn charakteryzują się dużą łatwością w obsłudze.

Po raz pierwszy zastosowano w nich zintegrowane głowice na zakres UHF

I VHF przestrojone elektronicznie oraz pamięciowe zespoły programujące,
dające możliwość automatycznego włączania trzech programów telewizyj'
nych, nadawanych na dowolnych kanałach. Przy opracowaniu konstrukcji
odbiorników, zgłoszono pięć oryginalnych układów do opatentowania.

Dużym ułatwieniem w obsłudze odbiorników są suwakowe potencjometry
jaskrawości kontrastu I siły głosu, a w odbiorniku Libra również barwy głosu
osobno dla wysokich i niskich tonów.

Ważniejsze dane: Libra Saturn

Przekątna obrazu 61 cm 50 cm

wymiary odbiornika 732X490X300 mm 630X335X300 mm

ciężar 28 kg 22 kg

TELEWIZORY LIBRA 1 SATURN

Okręgowa Dyrekcja Inwestycji Miejskich w

Zakopanem, ul. Samków nr 10, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO
NIEOGRANICZONEGO przeznaczony do roz­
biórki budynek mieszkalny, z przynależnościa-
mi, położony w Zakopanem przy ul. Chram-
cówki 3d.

Cena wywoławcza wynosi 25.147 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 28 grudnia

1974 r. o godzinie 10, w miejscu położenia nie­
ruchomości.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy wpłacić do kasy Okręgowej Dy­
rekcji Inwestycji Miejskich w Zakopanem, ul.
Samków 10, I piętro, pokój nr 8 — w terminie
do dnia 27 grudnia 1974 r.

Gdyby przetarg nie dał wyniku, drugi prze­
targ odbędzie się w dniu 3 stycznia 1975 r.,
o godz. 10 w tym samym miejscu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub stwierdzenie, że przetarg nie dał wy­
niku — bez podania przyczyny.

Nabywca obowiązany jest przystąpić do roz­
biórki i wywozu wszelkich materiałów z roz­
biórki na koszt i ryzyko własne, w terminie
7 dni od daty nabycia obiektu. K-10211

POLECAJĄ SKLEPY ZURT

ZURT I UNITRA-WZT

Biuro Studiów i Projektów Budownictwa Wiej­
skiego w Krakowie, plac Na Stawach 3, ogła­
sza, źe w drodze PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

1) samochód marki NYSA N-59, nr podwozia
15371, nr silnika 03325-3, rok produkcji
1959, zużyty w 90 proc. — cena wywo­
ławcza 17.500 zł

2) motocykl marki Jawa C2 — 350, nr pod­
wozia 020525, z przyczepą, rok produkcji
1958 — cena wywoławcza 8.100 zł.

Pojazdy można oglądać codziennie na par­
kingu biura przy placu Na Stawach 3, w godz.
8—14, gdzie też w dniu 20 grudnia 1974 r., o

godz. 10, odbędzie się przetarg.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są

złożyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w kasie biura, w przeddzień prze­
targu.

W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w dniu 27 grudnia 1974 r., w tym samym miej­
scu i godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-10234

I

OSZCZĘDZANIE POPtACA
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POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI przypomina, że

w dniu 30 grudnia br. odbędzie się

kolejne XXVIII losowanie

premiowych bonów oszczędnościowych

Sprzedaż bonów do 28 grudnia br. prowadzą kasy Oddziałów PKO,

upoważnione urzędy pocztowe i ajencje PKO.

W dniu 30 grudnia wylosowanych zostanie do wykupu 10.500 bonów —

wartości 35.500.000 zl. — Kupując natomiast do 31 grudnia br.

oprocentowane bony oszczędnościowe
(przynoszące rocznie 4 proc dochodu) — uczynisz to w najbardziej ko­
rzystnym terminie. — Szczegółowych informacji udzielają Oddziały PKO.

Bon oszczędnościowy PKO

najpraktyczniejszym upominkiem świątecznym i noworocznym!

APOLLO: Mania wielkości (fr.
15 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18, 20.15,
DOM ŻOŁNIERZA: Dekada stra­
chu (fr. 18 lat) — 15.45. KIJÓW:
Potop. I cz. (poi. b.o.) — 16.30, 20.
KULTURA: Charly (USA, 15 lat)
— 18, 20.15, MASKOTKA: Bułeczka

(poi. b .o.) — 13, 15.30, Pokój prze­
chodni (NRD 15 lat) — 11, Gang­
sterski walc (fr. 15 lat) — 17.30,
19.30. MIKRO: Nokaut (Jug. 18

lat) — 16, 18, 20. MŁ . GWARDIA:
Kłute (USA, 18 lat) — 12.30, 14.45,
17. PASAŻ: Przygody Bolka i Lol­
ka—10,11,12,H,15,16,17,
Zabójcy (USA 18 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Król areny
(radź.' b.o .) — 16, 18. SZTUKA:

Dajcie sensację na pierwszą stro­
nę (wl. 15 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
UCIECHA: Jeremiah Johnson
(USA b.o.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Wyzwanie dla Ro­
bin Hooda (ang. b.o.) — 17. 10-

TĘCZA: nieczynne. WANDA:

Druga twarz ojca chrzestnego (wl.
15 lat) — 10, 12.15, Po drugiej
stronie słońca (ang. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: Sza­
leństwo miłości (norw. 18 lat) —

16, 18, 20. WISŁA: Zapamiętaj imię
swoje (radź, b.o .) — 13, 16, Viva

Tepepa (wl. 15 lat) — 11, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Godzina za godziną
(poi, 15 lat) — 15.45, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCra

ŚWIT d. sala: Potop I cz. (poi.
b.o .) _ 16, Potop cz. II — 19.15.
ŚWIT m. sala: Krzyki 1 szepty
(szwedzki 18 lat) — 15, 17, Po­
czątek nowego świata (rum. 15

lat) — 19.30 . ŚWIATOWID d. sala:

Pygmalion XII (NRD, 15 lat)
16, 18, 20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Adolf (fr. 15 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

SFINKS: Przygody Bolka 1 Lolka
— 10, 11, Pojedynek rewolwerow­
ców (USA 15 lat) — 12, Wódz
Prusów (radź, b.o .) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz i Pożą­
danie zwane Anada (CSRS 18 lat)
— 18, WIELICZKA — Górnik:
Eolomea. SKAWINA - Junak:
Pierwsza spokojna noc, Hutnik:

Porwanie.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 0 do zmroku.

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych (Marka S4): godz.
10—21 .

WAWEL — Komnaty (12—18),
Zbrojownia (12—18), SUKIENNICE:

(10—16), SZOŁAYSKICH: (niecz),
DOM MATEJKI: Floriańska 41 (10
—16), NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (12—18), HISTORYCZNE: Jana 12

(9-15), Rynek Gl. 35 (11—18), Szpi­
talna 21 (9—15), Franciszkańska 4

Szopki krakowskie (10—18), STA­
RA BOŻNICA: Szeroka 24 (10—14),
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(niecz.), PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21), ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha:
(9—13), MUZ. ML. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16), GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 1 (11—18).

CHIRURGICZNY, LARYNGOLO­
GICZNY: Wrocławska 1, CHIRUR­
GIA DZIEC., NEUROLOGICZNY:.

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22), INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08, (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFANIA:
611-42 (14—18).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70,

Waryńskiego 24 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen), N.
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).’

RADIO—
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PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmaił, roln. 5.30
Gimn. 5.50 Poradnik rolnika. 6.00
Wiad. 6.05 Bank spóldz. radzi i po-

maga. 6 .10 Muz. 6 .30 Inf. 8 progr.'
PR i TV, 6.35 NURT (psychologia):
„Środowisko uwarunkowania zabu­
rzeń emocjonalnych”. 7.00 Sygnały
dnia. 7 .35 Dzień dobry kierowco.
8.00 Wlad. 8.05 U przyjaciół. 8 .10,
Muzyka. 3.35 H. Debich zaprasza.
9.00 Wlad. 9.05 Dla kl. I 1 II wych.
muz. 9.30 Moskwa z melodią 1 pio­
senką. 9 .45 Raf Cristlano — fort.
10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10.08 De­
dykacje muz. dzieciom. 10.30 J . P.
Jolote — fragm. ks. R . Pozasa.
10.40 Apetyt wzrasta w miarę słu­
chania. 10.45 Śpiewa Joe Dassln.
11.00 Pol. mel. 11 .18 Nie tylko dla
kierowców. 11 .25 Refleksy. 11.30
Muz. 11.55 Kom. o st. wód. 12.0?
Wiad. 12 .25 Muz. 12 .40 Koncert ży­
czeń. 13.15 Rolniczy kwadrans. 13.30
Z antologii poi. jazzu. 14.00 Dla
Was gramy i śpiewamy. 14.30 Sport
to zdrowje. 14 .35 Przeboje. 15.00
Wlad. 15.05 Listy z Polski 15.10
Włoskie płyty. 15.35 Operetka, jej
twórcy 1 wykonawcy. 16.00 Wlad.
Tu druga zmiana. 16.10 Kroniką
muz. 16.30 Aktualn. kult. 16.35 Beat

po polsku. 17.00 Radiokurler —

aud. inf. Studia Ml. 17 .20 Orkiestra

„Golden Gate Strings”. 17.40 Kon­
cert. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przebo­
je. 19.00 Wlad. 19.15 Muz. 19.45

Rytm, rynek, reklama. 19.55 Alko­
hol, alkoholizm, alkohol. 20.00 Nau­
kowcy rolnikom. 20.15 Fonoserwls.
20.47 Kronika sportowa i kom. Tot.

Sport. 21 .00 Zaginione cywilizacje.
21.15 Koncert Chopinowski — z na­
grań Van Cllburna: Koncert c-

moll op. 11. 22 .00 Wiad. 22.15 Re­
cital — Tadeusz Woźniak. 22 .30 Mo-

to-sprawy. 22 .45 Kwadrans wspom­
nień — śpiewa Wiktoria Kawecka.
23.00 Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Wzajemnie, bez zobowiązań.
24.00 Wlad. 0.05—3.00 Tr. 1 Łodzi,

PROGRAM U

8.03 Muz. 3 .30 Wiad. 8 .35 Muz,'
4.30 Wlad. 4 .35 Dzień dobry, pierw­
sza zmiano. 5 .00 Muz. 5 .30 Wiad.
5.35 Pięć milionów dla najlepszej.
5.45 Aud. dla wsi. 5 .55 Agrochern
Informuje. 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 20 lekcja jęz. ang. 6 .30 Wlad.
6.35 Komentarz dnia. 6.50 Glmn,
7.00 Progn. pog. 7 .01 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.30 Wlad. 7.35 Posłuchaj 1

przemyśl. 7.45 Muz. 8.00 „Co sły­
chać?”. 8 .25 Progn. pog. 8.30 Wlad.
8.35 My 74 — aud. Studia Ml. 8.45
Muz. 9.00—15.00 Przerwa dla Kra­
kowa I Rzeszowa. Program tylko
na fali 68.75 MHz. 15.00 Program
dla dziewcząt 1 chłopców. 15.40

Kapela Włościańska. 16.00 Język,
którym mówimy — Pogotowie ję­
zykowe. 16,15 Tr. z Rzeszowa. 17.00
Kwadrans akad. 17 .15 Jazz. — aud.
17.30 Krak. Notatnik Kult. 18.00
Studio Wawel. 18.15 „Potrzebna
akcja" —aud. 18.20 Dziennik krak.
19.00 3 Magnificaty organowe M.
Praetorlusa — gra H. Vogel. 19.18
11 lekcja jęz. franc. 19.30 Studio

Współcz.: „Męczeństwo Piotra O-

heya" — farsa S. Mrożka. 20.30
Aud. „Opera w przekroju" — „Ai­
da” G. Verdiego. 21.30 Z kraju 1

ze świata. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55

Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne. 22 .05 Stoi, aktualn. muz. 22 .30
URIT: „Tajone życie roślin” —

cz. 9. 22 .40 O pięciu rodzajach
twórczości Jerzego Harasymowi­
cza. 23.00 Rep. z X Festiwalu

Muzyki Organowej i Kameralnej W
Kamieniu 1 w Szczecinie. 23.30
Wlad. 23.35 Co słychać w święcie.
23.40 Cl. Debussy: H Sonata na

harfę, flet i altówkę.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)
16.13 „Warto posłuchać — trzeba

zobaczyć” — aud. 16.20 Pieśni '

kompozyt, poi. śpiewa J. Cypek.
16.35 Wizyta w Soplicowie. 16.50
Mel. rozrywk.

PROGRAM III »

9.00 Sprawa honoru” — pow,'
17.05 „622 upadki Bunga, czyli de­
moniczna kobieta” — pow. 17.40

Aptekarz z Kiernozi — rep. 19.00

„Długo i szczęśliwie” — pow. 19.38
Muz. poczta UKF, 20.00 Z teki me­
cenasa: Sprawa Bispinga (ID.
20.10 Wielki pianista S. Rachmani­
now (III). 20.50 „Sposób na męża”
— słuch. 21.50 Opera tyg. 22.15 Jazz.
23.05 Koncerty G. Ph. Telemana

(II). 23.15 „Iluminacja” C. Santany.

telewizja

PROGRAM I
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8.80 Techn. Roln.: Fizyka. 7.00

Techn. Roln.: Botanika. 9.00 Che-

mia dla klas VII. 9 .35 „Maria Can-

delaria” — film meks. 11.05 Fizy­
ka dla klas VIII. 12 .45 Techn.

Roln.: Fizyka. 13.25 Techn. Roln.t

Uprawa roślin. 15.55 NURT — Pe­
dagogika. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla

ml. widzów: „Szperacze”.. 17.10

informacje, towary, propozycje.
17.20 Losowanie Małego Lotka. 17.30

„Teatr w domu” — film jug. 18.00

Kronika. 18.20 Impresja filmowa.

18.30 Najlepsze z najlepszych. 19.10

Reklama. 19.20 Dobranoc. 19.34

Dziennik. 20.20 „Maria Candelaria"
— film meks. 21.55 Świat 1 Polska.’

22.40 Dziennik. 22 .55 Wiad. sport.
23.05 Szkice o miłości.

PROGRAM H

16.55 Język francuski. 17.25. Od

stępki do wodowania. 17 .40 Poeta

wg Karela Capka. 18.05 „Pory ro­
ku w tajdze uralsklej” film dok.

18.45 Godzina Orfeusza. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Infor­
mator turyst. 20.50 Tydzień w ro­
dzinie. 21.20 24 godziny. 21.30 NURT
— Pedagogika. 22 .00 „Uciec Jak

najbliżej” — film polski. 23,30 Ję<

zyk angielski.

Polskie Radło 1 Telewizja zai

strzegają sobie możliwość zmian tl

programie.

„Gazeta Krakowska”— organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RS W „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.
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Kultura polska w Japonii
Na wczorajszej konferencji prasowej, zorganizowanej przez

Muzeum Narodowe, poinformowano nas o sukcesie jaki od­
niosła polska wystawa pn. „Arcydzieła kultury polskiej”.
Wystawa odwiedziła kilka największych miast japońskich:
Tokio, Osakę, Nagoja i Utsunomy. Obejrzały ją tysiące-Ja­
pończyków. Dzięki niej dla wielu z nich kraj nasz przestał
być Krajem nieznanym.

Bezcenne eksponaty pochodziły z kilku największych mu­
zeów krajowych — w tym większość ze zbiorów wawelskich.
Stanowiły one przegląd dorobku sztuki i kultury polskiej na

przestrzeni ■wieków, a zarazem lekcję\ historii narodowej.
Wystawa była szczególnie licznie odwiedzana przez tokij­
ską Polonię. Gospodarzami ekspozycji byli znakomici kra­
kowscy uczeni — historycy sztuki: dr hab. Zdzisław Żygulski
i dr Zofia Alberowa z Muzeum Narodowego w Krakowie.
Postarano się o piękną oprawę i reklamę wystawy. Szcze­
gólną atrakcję stąnowił wydany specjalnie na tę okazję po
japońsku katalog dwustu zgromadzonych dzieł sztuki pol­
skiej. Wystawa trwała trzy miesiące — od września do li­
stopada.

(zsz)

Profesor Czubaków —

„Pod Jaszczurami"
Wczoraj wieczorem w klubie „Pod Jaszczurami” odbyło

się spotkanie aktywu studenckiego z lektorem KC KPZR
i zarazem reprezentantem Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, znanym naukowcem prof. A. Czubakowem. Pro­
fesor Czubaków mówił o roli krajów kapitalistycznych we

współczesnym świecie. Odpowiadał też na pytania, jakie pa­
dały ze strony studentów, których szczególnie interesowały
problemy stosunków między światem socjalistycznym a ka­
pitalistycznym, zagadnienia polityki zagranicznej Związku
Radzieckiego oraz sytuacja polityczna w Chile i Etiopii.

(zsz)

Zmiana tras
Dyęeteja Miejskiego Przedsię­

biorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie uprzejmie zawiada­
mia, że w związku z wykony­
wanymi pracami przy moderni­
zacji sieci w al. Rewolucji Paź­
dziernikowej zachodzi koniecz­
ność wyłączenia ruchu tramwa­
jowego na odcinku od placu
Centralnego do Ronda Kocmy-
rzowskiego w dniach od 12 do

„14“ i „16“
14 grudnia w godzinach od 12
do 14. )

Pociągi tramwajowe linii 14 i
18 kursować będą w tym czasie

przez ul. Ujastek — Kijowską —

Koomyrzowską. Natomiast na

odcinku od placu Centralnego do
Ronda Kocmyrzowskiego zo­
stanie uruchomiona zastępcza
komunikacja autobusowa.

W Krakowskiej Spółdzielni Cukierniczej ruch na razie nor­
malny. Ale już za tydzień...

Fot. W. Klag

Kiedyś głośno było w

Krakowie o babci klo­
zetowej, kt.óra w W.C.
nieopodal Wawelu gra­

ła sobie podczas dy­
żuru na skrzypcach. Tra­
fił akurat do szaletu ame­
rykański dziennikarz i
wpadł natychmiast w za­
chwyt. Nigdy i nigdzie na

świecie nie robił — jak
wyznał — kupki przy
dźwiękach z „Barona Cy­
gańskiego” młodszego Jo-
hanna Straussa. Fakt ten o-

czywiście korespondent z

Nowego Jorku odnotował
jako niezwykły ewenement,
świadczący o wysokiej
kulturze Polaków. Kie­
dy dopowiemy, że był to —

(teraz też się zdarza) —

czas kryzysu papieru
toaletowego i to miejskich
wygódkach wydzielano ka­
wałki gazet, obraz kultury
polskiej — przynajmniej
ui przeświadczeniu jakie­
goś Amerykanina — będzie
jeszcze pełniejszy

Nieopatrznie powiedzia­
łem kryzys i przyszła mi

refleksja, że ilekroć eko­
nomiści oraz politycy prze­
konują wydawców i redak­
torów o kłopotach z celu­
lozą, niespodziewanie w

„Domach Książki” zaczy­
nają pojawiać się masowo

dziwne tytuły, Bóg raczy
wiedzieć przez kogo i po
co lansowane.

Może przypis? — proszę!

iedawno Telewizja Pol­
ska nadała ostatni od­
cinek filmowego dzieła

pisarza, a zarazem dyrekto­
ra krakowskiej „Estrady”
— Tadeusza Kwiatkowskie­
go, pt „Janosik”. Ludzie —

a. wśród ludzi red. Janusz
Raszko, który obszernie wy­
powiedział się w „Gazecie
Krakowskiej" na temat se­
rialu — odetchnęli. Myśla-

Wieczór

przy świecach
Dziś podczas tradycyjnego

„WIECZORU PRZY ŚWIE­
CACH” w Krakowskim Towa­
rzystwie Fotograficznym w Kra­
kowie przy ul. Boh. Stalingradu
13 odbędą się dwie imprezy:

— o godz. 19: „Wieczór Autor­
ski” laureata tegorocznego
Grand Prix , wystawy „Venus
74” — Witolda MICHALIKA au­
tora eksponowanej aktualnie in­
dywidualnej wystawy „CZŁO­
WIEK RODZI SIĘ NAGI” z cy­
klu AKTY WIELOOSOBOWE.

— o godz. 20: Prezes KTF mgr
Władysław KLIMCZAK wręczy
zaproszonym laureatom i zwy­
cięzcom stałych comiesięcznych
ogólnopolskich konkursów KTF

(„Na najlepszy zestaw przeźro­
czy”, „Na najlepsze zdjęcie mie­
siąca") dyplomy honorowego
wyróżnienia za zdobycie I miej­
sca w latach 1973—74 .

Opowieść o Chopinie
Klub Miłośników Muzyki przy

Filharmonii Krakowskiej za­
prasza swoich członków 1 sym­
patyków we środę 11 grudnia
br. o godz. 18.30 do Złotej Sali
Filharmonii przy ul. Straszew­
skiego 18 na „Opowieść o Cho­
pinie”. W spotkaniu udział wez­

mą: J. Brachel — fortepian, E.

Wojciechowska, J. Woźniak i
T. Wójcik — recytacja.

Przerwa w dostawie

gazu w Rząsce
Krakowskie Okręgowe Za­

kłady Gazownictwa przeprasza­
ją za przerwę w dostawie gazu,
spowodowaną koniecznością wy­
konania awaryjnych prac sie­
ciowych, w środę 11 grudnia
br., w godz. 8—12, we wsi Rzą-
ska.

W związku z tym uprasza się
Odbiorców o pozamykanie kur­
ków i nie korzystanie w tym
czasie z urządzeń gazowych.

WYPADKI, KRAKSY
0 Na ul. Igołomskiej tram­

waj linii „20” potrącił Henryka
Mudnego, lat 19. Doznał on po­
ważnych obrażeń i został prze­
wieziony do szpitala przy ul.

Biernackiego. 0 Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 90 oso­
bom. 0 Służba Ruchu MO in­
terweniowała w 14 wypadkach.

(Jk)

Dla pań domu rozpoczął
się gorący okres: przed­
świąteczne zakupy. W

sklepach pojawiają się już tra­
dycyjne przysmaki świątecz­
nych stołów — owoce cytru­
sowe, bakalie, szynki. Krako­
wski handel przygotowuje się
organizacyjnie do wzmożo­
nych. obrotów. Wydział Han­
dlu, Przemysłu i Usług Urzę­
du Miasta poinformował nas

już o godzinach otwarcia kra­
kowskich sklepów.

15. XII (niedziela): sklepy
spożywcze czynne jak w każ­
dą niedzielę;, sklepy z artyku­
łami przemysłowymi — od
godz. 10 do 16.

16—19. XII: handel detali­
czny pracuje jak w każdy
dzień tygodnia.

20—21. XII: czas pracy pla­
cówek handlowych przedłużo­

Noel Randon. Niejednego
drinka wypiliśmy z panem
Tadeuszem Kwiatkowskim
w dobrych czasach, kiedy
gorzała była jeszcze tania,
a klezmer 8 Kluczkiewi.cz
w nocnej kawiarni „Feniks”
śpiewał „Gdy wieczorne
biją dzwony".
I dlatego z całą szcze­

rością donoszę, że Ta­
deusz Kwiatkowski, bez

Prytuata w Spółdzielni
Jest w Bronowicach osiedle Bronowickie. Sześć bloków mie­

szkalnych. Była też na osiedlu Bronowickim dróżka pomiędzy
blokami, która wiodła najprostszym szlakiem do sąsiednich
sklepów, przedszkola i do bronowickiej pętli tramwajowej.
Dróżką chodzili ludzie, bawiły się na niej dzieci. A w środku
stała bramka, na ozdobę chyba, bo nikt jej nigdy nie zamy­
kał. I tak było przez 13 lat. Aż pewnego dnia zamknięto furt­
kę na klucz i skończyło się chodzenie prostą drogą. Odtąd
mieszkańcy musieli „wywijać ósemkę” pomiędzy blokami cho­
dząc w błocie po kostki. Zmartwili się, aliści rezygnacja nie

była cechą im właściwą. Chodzili i szukali, aż znaleźli przy­
czynę. Tą przyczyną był... klucz od furtki, w którego posia­
danie weszli mieszkańcy pierwszego piętra bloku, pod którego
oknami przechodziła ścieżka do pętli tramwajowej. Obywate­
lom tym znudziły się odgłosy kroków przechodzących ludzi,
głosy, śmiechy dziatwy — więc zamknęli furtkę na klucz, klucz
wrzucili w rzekę i — mieli problem z głowy.

Nie o to jednak chodzi. Otóż spółdzielcy widząc, że sąsiedz­
kie prośby i błagania o litość trafiły na nieczuły jak skala

grunt, błagania swoje — i to dwukrotnie — złożyli w ręce
Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowej im. Tadeusza Kościuszki.
Ale i tutaj spotkał ich zawód. Spółdzielnia Mieszkaniowa W

odpowiedzi na pierwsze pismo milczała, uważając widocznie,
że są prawa silniejsze od ludzkich, które uniemożliwiają sku­
teczne działanie i tym samym uniemożliwiają odpowiedź na

list. Nie zrażeni tym lokatorzy, zebrali 50 dalszych podpisów
i wysłali nowe pismo do Zarządu. Działo się to 22 paździer­
nika br. Odpowiedź nie nadeszła.

Nie wiem, czy wyjście z sytuacji w sprawie bramki na os.

Bronowickim leży w mocy władz Spółdzielni Mieszkaniowej
im. T. Kościuszki. Wiem jednak, że najgorszym wyjściem z

każdej sytuacji jest ulotnienie się „po angielsku".
A tylko w ten sposób możemy, będąc w zgodzie z tauoir-

vivrem, rozumieć milczenie ze strony Spółdzielni.
*

Kiedy kończyłam pisanie tej notatki, zadzwonił telefon.
Dzwonili zrozpaczeni mieszkańcy z Mistrzejowic, a nawet nie

tyle zrozpaczeni, co zabłoceni. Rozkopano im drogę na os.

Bohaterów Września, która jest jedynym dojściem do domu.

Mówią, że w Krakowie poznają mieszkańców Mistrzejowic
po... butach. I w tym wypadku błagania zwrócone do ADM i

Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowej pozostają bez echa. Czyżby
błoto zalało Zarządowi Spółdzielni uszy? (zsz)

Maraton piosenki turystycznej
w klubie «Nowy Żaczek»

W czwartek rozpoczyna stę w klubie Nowy Żaczek V Ogólno­
polski Przegląd Piosenki Turystycznej. Udział w imprezie za­
powiedziało ponad 40 piosenkarzy studenckich ze wszystkich
środowisk akademickich kraju. Po raz pierwszy wystąpią na

przeglądzie wykonawcy z zagranicy — przedstawiciele studen­
tów CSRS.

Z krajowych wykonawców zaprezentuje się cała czołówka

piosenkarstwa turystycznego — zdobywcy głównych nagród na

VII- Jesiennym Ogólnopolskim Przeglądzie Piosenki „Bazuna
74": Bogumiła Tucholska, Adam Drąg, Grzegorz Marchowski,
Stanisław Wawrykiewicz i grupa Biedrony. Przedstawicielami
Krakowa będą znani z wielu muzycznych audycji radiowych
Grażyna Kulawik i Wojtek Belon. Organizatorem tego corocz­
nego 3-dniowego maratonu piosenkarskiego jest Komisja Tu­
rystyki i Sportu SZSP UJ, tym razem w osobach Krzysztofa
Jarosza i Henryka Ostrowskiego, (jb)

ny o jedną godzinę wieczorem
(nie dotyczy to sklepów czyn­
nych normalnie do godz. 20 i-
dłużej).

22. XII. (niedziela): sklepy spo­
żywcze, sklepy l artykułami

Krakowskie sklepy
przed świętami

chemii gospodarczej oraz PDT
„Krakus”, SDH „Jubilat”, SDH
przy ul. Podwale, kwiaciarnie
i sklepy z upominkami otwar­
te będą od godz. 8 do 16.

23. XII: wszystkie sklepy (z
wyjątkiem placówek czynnych
do godz. 21 i dłużej) będą o-

twarte o dwie godziny dłużej.

24. XII: sklepy dyżurne branż
spożywczych czynne do godz.
18, inne do godz. 16.

25. XII: placówki handlowe
nieczynne.

26. XII: wszystkie placówki
handlowe pracują jak w każ­
dą niedzielę.

27—28. XII: sklepy czynne
jak w każdy dzień tygodnia.

29. XII: wszystkie placówki
handlowe czynne jak w każdą
niedzielę.

30. XII: sklepy pracują jak
w każdy dzień tygodnia.

31. XII: sklepy otwarte do
godziny 18.

1. I 75: wszystkie sklepy —

nieczynne.
Dniami bezmięsnymi będą

na terenie Krakowa 27. XII
br.i2.I1975r.

straszą! Nakład sto tysięcy.
I tak odcinek po odcinku.
Kto by tam żałował duka­
tów?

ic więc nie jest już
l\l mnie w stanie zadzi-

w wić, zaszokować, za­
skoczyć Historii z babcią
— skrzypaczką, która za­
patrzyła się na Wandę Wił­
komirską nie wymyśliłem,
podobnie jak wierzę, że

Brunon Rajca Rajcujemy na A—B (w środy)

Nie żałować dukatów
łem i ja, że to już koniec
z tumanieniem narodu, a

zwłaszcza młodzieży My­
liłem się! Legenda o chy­
trych i tchórzliwych pa­
nach, naiwnych i biednych
chłopach oraz dzielnych i
wykształconych zbójnikach
została utrwalona też dru­
kiem.

Tym razem znów dzięki
pisarzowi, którego zawsze
ceniłem za „Siedem zac­
nych grzechów głównych”,
za „Ten cudny Paryż”, a

nawet-, za sensacyjne opo­
wieści., w których wystę­
pował pod pseudonimem

pomocy reżysera, ale za. to

z pomocą ilustratora Jerze­
go Skarżyńskiego, sprzeda-
je obecnie swego „Janosi­
ka" dzięki zamożnej tv pa­
pier Krajowej Agencji Wy­
dawniczej. Nakład każde­
go odcinka wielokolorowe­
go traktatu o formacie
24,2X32,5 cm — 100.000+
260 eg z. Liryczny w seria­
lu TV Marek Perepeczko
nieoczekiwanie przedstawia
się dziatwie szkolnej z gę­
bą mordercy i dzikusa,
choć oczywiście nie on na

tych makabrycznych kre­
skach. Ludzie — goryle

Danielowi Passentowi kio­
skarz w Piotrkowie Trybu­
nalskim wydal resztę pre­
zerwatywami o czym fe­
lietonista „Polityki” wspo­
mina w swoim wspaniałym
zbiorze „Bywalec” wydru­
kowanym właśnie przez o-

ficynę dr Andrzeja Kurza
w Krakowie, w 20.000 plus
283 egz.

Trudno, niesłychanie trud­
no przychodzi ustalić gdzie
kończy się dialektyka, a za­
czyna metafizyka; kto jest
dziwakiem a kto nowato­
rem. Tu niewiarygodne do­
świadczenia, tam znów

dziwne poszukiwania. Lu­
dziska prześcigają się w

pomysłach, a we Wrocła­
wiu to nawet ekspery­
mentalnie Przedsiębior­
stwo Handlu Artykułami
Codziennego Użytku — od­
dział „Zachód” wprowa­
dziło samoobsługową sprze­
daż mleka, chwaląc się tą
inicjatywą publicznie. I w

ten sposób jeżeli nawet nie
wszyscy pragniemy ekspe­
rymentować, to i tak. chcąc
nie chcąc uczestniczymy w

eksperymentach.

_ _ ieszkańcy Nowego Są-
M cza dowiedzieli się —

a wiadomość taka za­
chwyciłaby zapewne Ame­
rykanina — że w którejś z

tamtejszych instytucji re­
ferent przeliczył, przekal-
kulował i ustalił: jeden u-

rzędnik może zużywać tyl­
ko i wyłącznie piętnaście
centymetrów papieru toa­
letowego. Ilość centyme­
trów przemnożono przez
ilość pracowników i zaan­
gażowano specjalnego wy­
wiadowcę. który podpatru­
je i ujawnia ile razy w

ciągu dnia urzędnicy cho­
dzą do wygódki.

Eksperymentujemy!
„Tymczasem towarzysze

Janosika nie zasypiali gru­
szek w popiele” — dowia­
dujemy się z kolorowej
książki Tadeusza Kwiat­
kowskiego.

„Fart,

8



zatytu-
traktu-
inaczej.

Okrutny Bóg wezwał Abrahama, by syna swego Iza­
aka poświęcił na ofiarę paloną. Ojciec zbudował ołtarz,
ułożył drwa, związał syna i położył go na stos. Już miał
zabić Izaaka, kiedy odezwał się głos Anioła Pańskie­
go: Nie wyciągaj ręki twej na dziecię, i nie czyń mu nic;
bom teraz doznał, iż się ty boisz Boga i nie sfolgowaleś
synowi twojemu, jedynemu twemu, dla mnie.

Tako rzecze Biblia
Natomiast Magda Szabó kończy swą powieść

łowaną „Tylko sam siebie możesz ofiarować”,
jącą o konfliktach współczesnych Węgrów,
Kiedy Abraham zamierza związać syna, Izaak wyjmu­
je sznur z jego ręki ze słowami: Tylko sam siebie mo­
żesz ofiarować, ojcze mój, jeżeli chcesz złożyć ofiarę
Jehowie, bo ja nie chcę umierać za twojego Boga. Ja
umrę kiedyś za mojego Boga i pozwól mi, abym go
poszedł odnaleźć.

I poszedł Izaak własną drogą, a Abraham został sa­
motnie przed ołtarzem i płakał.

' *

Napisałem list do uczennic i uczniów VIII Liceum O-
gólnokształcącego w Krakowie. Pytałem, co myślą o

nas, dorosłych, jak oceniają siebie, w czym znajdują
satysfakcje osobiste, na jakie pytania chcieliby od nas

otrzymać odpowiedź.
Mam przed sobą kilkadziesiąt obszernych, zadzior­

nych i zaskakujących, szczerych wypowiedzi. Przeglą­
dam je teraz, porównuję i nie umiem oprzeć się wra­
żeniu, że te zwierzenia to lustro, które my wszyscy
troszczący się o drogę, jaką pójdzie współczesny Izaak,
musimy ustawić przed swoimi oczyma. Może to zwier­
ciadło deformuje nieco rzeczywistość. Może obraz świa­
ta kreślony ręką nastolatków jest niesprawiedliwy. Ale
młodość nigdy nie była sprawiedliwa.

Spójrzmy w to lustro z tolerancją, o którą tak wal­
czą w swoich wypowiedziach, i z rozwagą, która wy-
daje się im niestosowna. Nie zamierzamy przecież zna­
leźć się w sytuacji Abrahama, który płacze samotny
przed ołtarzem. Część pierwsza mojej publikacji —

bardziej gorzka — to fragmenty wypowiedzi o doro­
słych. Za tydzień część druga, w której licealiści wy­
mierzają sprawiedliwość swojemu pokoleniu i opowia­
dają co to jest szczęście, a także stawiają pytania.

Wspólnie z red. Leszkiem Polonym spotkaliśmy się z

autorami wypowiedzi Być może zechce on podzielić się
z Czytelnikami refleksjami z tej burzliwej rozmowy.
Póki co, zapraszamy rodziców, nauczycieli, a także na­
szych najmłodszych Czytelników do dyskusji o żywot­
nych problemach pokolenia wchodzącego właśnie w

życie.

więcej Jest spraw wykrywanych. Ale jak mogło do
tego dojść?

...Będę się starała nie żyć w takim strachu przed
zwierzchnikami, jak dorośli. A przynajmniej nie oka­
zywać tego. Przydałoby się ludziom więcej godności.

*

Dorośli hołdują zasadzie „dzieci i ryby głosu nie ma­
ją”. To dobre dla przedszkolaków. Rodzice natomiast
pozwalają mi wygłaszać nawet głupie poglądy, a do­
piero potem próbują przemówić do rozumu. Z profe­
sorami ma się sprawa inaczej.

*

Dzielimy ich na postępowych i zacofanych. Ojciec,
który interesuje się życiem swego dziecka, umie zdo­
być jego zaufanie, potrafi porozumieć się z nim — jest
postępowy. O zacofaniu mówi się, gdy nie ma między
pokoleniami wzajemnego zrozumienia i przyjaźni.

*

*

Denerwuje mnie, że bywają wobec nas chłodni ł bar­
dzo często nieszczerzy.

*

Traktujemy dorosłych jako ludzi niewyrozumiałych.
Trzeba jednakże rozumieć starsze pokolenie: mają swój
model życia, do którego chcą nas dopasować. Wierzą,
że z nim byłoby nam najlepiej. Jesteśmy przeciwko te­
mu dopasowywaniu i chcemy żyć po swojemu. Ogól­
nie biorąc dorośli nie są źli, ale mogliby być bardziej
wyrozumiali.
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asna

droga!

*

Jestem oporna, ale zawsze robię tak jak mi mówią.
Nie dlatego, że nie mam silnej woli, ale dlatego, bo wi­
dzę, że niestety mają r acj ę!!

*

Nawet mój dziadek, który ma 89 lat jest człowie­
kiem, do którego można się zwrócić o pomoc. Rozma­
wia się z nim jak z najlepszym przyjacielem. Podob­
nie tato, jest spokojny i zrównoważony. Chciałbym być
jak on, bo nie trzyma człowieka w klatce.

Przyszłym pokoleniom dałbym samorząd, którym
kierowałbym po cichu i obserwował.

Cenimy dorosłych, którzy podsuwają nam możliwość
wyboru tego, co uważamy za najlepsze.

•ł"
Chcą z nas wyplenić nałóg palenia, mimo, że sami

palą. Powinna być jakaś konsekwencja...
&

Nie lubimy, gdy nauczyciel czy rodzic patrzy na nas

z góry. Ludzie, którzy nas wychowują, powinni się stać
naszymi przyjaciółmi, jednak niezbyt pobłażliwymi.
Utrzymać autorytet mogą tylko w sposób nierepresyj-
ny.

*

Dorośli są strasznie dwulicowi. Wystarczy spojrzeń,
Jak odnoszą się do szefa i co mówią o nim w zaufa­
nym gronie. Nie podoba mi się także u nich kult pie­
niądza, oddziałuje to i na nas.

*

Za moich czasów! — stale dzwoni ml to w uszach. A
równocześnie są. zakłamani i dwulicowi. Pieniądz jest
dla nich BOGIEM.

*

Ludzie dorośli są na pewno inni niż my, chociażby
dlatego,'że życie ich kształtowało się w zupełnie innych
okolicznościach niż nasze Dorośli nie są tacy źli, jak
nam się to wydaje. Z perspektywy kilku lat stwierdza­
my, że niejednokrotnie mieli rację i gdybyśmy postą­
pili zgodnie z ich zdaniem, uniknęlibyśmy zapewne wie­
lu błędów Każdy z nich jest inny. Imponują nam je­
dnak ludzie, którzy naprawdę wiedzą, czego chcą i do
czego dążą. Nie wyrażamy tego bezpośrednio, mówimy
o nich cynicznie, ale jednak cenimy.

&
Są wśród nich ludzie uczciwi, mądrzy, ciekawi, ale są

1 głupcy, egoiści, łapówkarze... Demoralizują moje po­
kolenie. Dlaczego? A te wszystkie historie z protekcja­
mi? A kradzieże w zakładach pracy? Nadużycia gospo­
darcze? To prawda, że przeciwdziała się temu, coraz

Dorośli przeszli część życia i uodpornili się na nie.
Wiedzą, jak postępować. Zdobyte doświadczenie chcą
nam przekazać, nie zawsze we właściwy sposób. W
pewnych wypadkach są niewyrozumiali. Ich nieustęp­
liwość jest rzeczą dobrą: gdyby zgadzali się na wszyst­
kie nasze wymagania, nie można by mówić w ogóle o

wychowaniu.
*

Przede wszystkim są bardzo śmieszni. Czemu oni są
tak pewni? Robią z siebie weteranów życia, a w grun­
cie rzeczy, niewiele różnią się od młodych.

*

Alkohol, huczne zabawy, orgie... Czy to jest przykład?
Większość „złej” młodzieży pochodzi z takich rodzinek.

Rozmowy z dorosłymi nie mają charakteru dyskusji,
kończą się bardzo szybko: jesteś za młody, by ze mną
dyskutować!

*

Są wygodni i traktują nas z przesadnym dystansem 1
lekceważeniem... jak roboty, które nie mają głosu.
Są także dorośli zupełnie inni, ale jest ich mniej.

(

Zdjęcia wykonano na Drużynowych Mistrzostwach Polski w judo
(Kraków, listopad, br.).
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*

Zycie prywatne dorosłych, stwierdzić to należy *

przykrością, sprowadza się do wykonywania czynności
domowych przez kobiety i do oglądania telewizji przez
mężczyzn.

...Często zastanawiam się, jak się to dzieje, że jedni
pracują solidnie i akur.pt wystarcza im na życie, a in­
ni pracujący w tym samym zawodzie i na podobnym
stanowisku żyją ponad stan. To nie zazdrość, to obu­
rzenie z mojej strony.

*

Dorośli to tacy sami, Jak my ludzie, którzy skonfron«
towali swoje ideały z życiem i mają tzw. doświadcze­
nie. Niektórzy są niemoralni. Ale są i tacy, którzy nie
wyrzekli się siebie. Najbardziej mi się podobają otwar­
ci, odważni i silni.

*

Boją się oddać młodym kierowanie swoimi sprawa*
mi, bo nie mają do nas zaufania. Są konserwatywni,
nie przyjmują zmian, bo mogłyby ich odsunąć od ży­
cia.

OD ŚRODY
DO ŚRODY

b Spokój — rzecz cenna, bez niego
zdziałać. Brak spokoju to bałagan i zamęt, ale nad­
miar spokoju to błogostan, gnuśność, sadzawka. Lu­
dzi, którzy ów spokój starają się — często ze szkodą
dla siebie — naruszyć, określa się mianem konflikto­
wych. Nadmiar konfliktowych pracowników utrudni
ludziom współżycie w najlepszym nawet przedsię­
biorstwie. Zupełny brak takich ludzi — rozłoży to

przedsiębiorstwo jeszcze szybciej. Najprościej po­
wiedzieć: — Konfliktowy? To zwolnić go i będzie

Pokój jest wąski i długi, zapełniony
łóżkami. Liczę posłania. Raz, dwa, trzy,
cztery.

— A jeszcze wersalka piąta — przy­
pominają mieszkańcy usadowieni rzę­
dem na niej. — Piąta szafka ubranio­
wa stoi zresztą we wnęce łazienkowej,
bo w wąskim hallu wejściowym już
by się nie zmieściła.

— Ciasno?
— Ciasno! Jeszcze jak ciasno!
A trzeba sobie uzmysłowić następnie

fakt, że mieszkańcami tego pokoju są
niewidomi, by wiedzieć, ile wysiłku
kosztuje ich wymijanie się pięciu osób
na. tych kilkunastu metrach kwadrato­
wych. bezkolizyjne trafienie do umy­
walki, drzwi, własnego
(stół jest składany,
miejsca). Nie
bo gdzie, nie
na książki. A
każda pozycja
Sześciokrotnie
malna książka. — Gdzie umieścić mag­
netofon. którym większość musi się

łóżka, stołu
by zaoszczędzić

ma nocnych stoliczków,
ma najmniejszej półki
to są opasłe tomiska —

pisana Brailem zajmuje
więcej miejsca niż nor-

trudno wiele spokój! Spokój będzie. Tylko co oprócz tego? (M. Bu-
chowski — POLITYKA)
© Nie sądźmy po pozorach. Człowiek jest istotą
myślącą i skomplikowaną. Na pierwszy rzut oka
osądzać można przedmioty i może zwierzęta, choć
nie na pewno. Ze skłębionego zespołu licznych cech
charakteru, przywar i zalet — jedynie nikła część
wydobywa się na powierzchnię. (J. Lubicz — TRY­
BUNA LUDU)
@ Strip-tease upowszechnia się w Polsce, jest już

także powiatowy. Ma on trzy dobre strony. Po pier­
wsze restauratorów wreszcie przestają pytać co go­
tują i podają oraz jak i za ile. Po drugie Polska
stała się bardziej atrakcyjna dla turystów z sąsiedz­
twa. Po trzecie i najważniejsze ludzie surowych po­
glądów, którzy mają za złe wszystko i wszystkim
obecnie dodają: „...ale na przykład nie mam nic
przeciwko strip-teasowi”. Dzięki temu stali się oni
wszyscy światli i tolerancyjni. (Urban — POLITY­
KA)

Dlatego garną się do nauki masażu
1 ci, co utracili wzrok jeszcze w dzie­
ciństwie, i szczególnie ci, co mają już
pewne wykształcenie ogólne, ale w

następstwie kalectwa nie mogą wyko­
nywać wyuczonego zawodu.

Dlatego przyjęto w tym roku 80-ciu
słuchaczy wykorzystując wszelkie mo­
żliwości ich pomieszczenia. W ten spo-■sób deficyt miejsc zmniejszył się o jed­
ną trzecią. Tylko trzecia część kandy­
datów musiała odejść z niczym. Dwie

Ośrodku
latach —

trzecie znalazło opiekę w

Podczas gdy w poprzednich
połowa.

To dziwne, ale niewidomi
budynku przy ul. 18 Stycznia w Kra­
kowie. niegdyś
przez inwalidów i ną internat dla in­
walidów, ledwo
zami.

Dół zajmuje „Sanepid” — mieści się
tu część pracowni i cała administracja
tej instytucji. Trzecie piętro internat
Zw. Zaw. Inwalidów. Czwarte piętro

!e ootwor-

sątu,w

wzniesionym właśnie

tolerowanymi intru-

śpiewać, głośniej porozmawiać, włączyć
dwu magnetofonów do nauki? Natych­
miast biegnie telefonicznie „poważne
ostrzeżenie” od urzędniczek z Sanepidu
zajmującego dolne piętra.

Czujemy się tu jak 'ntruzi, czasem

wydaje się nam, że lepiej gdyby nas

w ogóle można było wyrzucić. Nikt nie
liczy się z naszymi możliwościami ży­
ciowymi. Ni stąd ni zowąd maluje się
olejno klatkę schodową i każdy z nas

zanim „zbrajluje" drzwi lub poręcz
przylepia się do farbfi. Jak na ironię
wisi kartka — „Świeżo malowane”.

Dla kogo to ostrzeżenie? Dla ociem­
niałych?

Jedynym kontaktem ze światem na­
prawdę pewnym jest dla nich zmysł
dotyku. Narzędziem pracy są ręce Ma­
sażysta nie może narażać się na egze­
my i inne choroby skórne. Tymczasem
do Sanepidu przychodzą nierzadko lu­
dzie wprost z ognisk różnych chorób
zakaźnych. Były w Ośrodku przypadki
świerzbu, były dziwne wykwity skórne.

Są i inne niebezpieczeństwa, na jakie

nić izolatkę dla chorych, stworzyć
świetlicę, a może nawet zorganizować
własną stołówkę.

Jak dotąd prośba skierowana do
Urzędu Miasta pozostała bez
dzi, a wieść gminna niesie, że
ne przez Związek Inwalidów
czenia internatowe i
Prawda, że tu także
są złe, urzędnicy
ścisku, a laboratoria
wszystkich stronach

Stąd może . wynika
milczenie władz miejskich, które nie
mogą znaleźć wyjścia w istniejącej,
niezmiernie trudnej sytuacji lokalowej
całej krakowskiej służby zdrowia. Je­
steśmy jednak jedynym miastem, które
ma ośrodek kształcący masażystów dla
całego kraju i chyba
jakieś wyjście,
ośrodek o

Zwłaszcza,
przemawia
nansowy.

odpowie-
zwalnia-
pomiesz-
Sanepid.
lokalowe

przejmie
warunki
także pracują w

mieszczą się we

miasta.

i owo taktowne

trzeba znaleźć
bo nie. może to być

najgorszej bazie lokalowej,
że na rzecz ociemniałych
miażdżący argument — fi-

Jaki ma sens zamiana bu-

pósltigiwać, gdzie drobiazgi osobiste,
garderobę?

Mieszkają tu przedstawiciele niemal
wszystkich województw.

Bo Ośrodek Szkolenia Zawodowego
Niewidomych przygotowujący masaży­
stów dla służby zdrowia, jest jedyny
w kraju, dlatego starają się o przyję­
cie w Krakowie kandydaci z białostoc­
kiego, Rzeszowszczyzny, Olsztyna i Zie­
lonej Góry.

— To zawód bardzo potrzebny w

lecznictwie, każdy z absolwentów ma

cztery, pięć ofert do wyboru.
Tak. Sprawdzam to w dyrekcji. U-

biegają się o masażystów przygotowa­
nych w Krakowie szpitale, sanatoria,
ośrodki rehabilitacji pourazowej i wre­
szcie kluby sportowe ..Wisła”
nia masażystów
inne Kluby także

— Bo — znów
mamy do

zatrud-
tu przygotowanych,
reflektują na nich.

mówią wychowanko-
wyboru albo robić

To pierwsze
wie
szczotki, albo masować,
wymaga wysiłku, niszczy zdrowie, py­
lica jest chorobą zawodową szczotka-
rzy — siedzący tryb życia i stale na­
pięcie nerwowe. gdyż pracuje się na

akord. Tu tymczasem potrzebna jest
wiedza > -natomii człowieka i umieję­
tności ożywiania norażonych lub rozle­
niwionych mięśni.

Warunki pracy masażyści mają ste­
rylne, spokój, dobre zarobki.

nie zagęszczonych pokoi, dwie sale
wykładowe służące także jako pokoje
do nauki, klatka schodowa.

W późnych godzinach wieczornych,
kiedy odwiedzam niewidomych, stwier­
dzam, że ten korytarz i podest scho­
dów
cyi
dzy
przy
trzy
chronią się w mniej przystępne hała­
sowi miejsca. Łazienka, ustęp, zaka­
marki korytarza. Tak. Tak. A najlepiej
uczyć się późną nocą. Wtedy jest spo­
kój. Nikt nie przeszkadza i nikomu się
nie przeszkadza.

Największe zmartwienie to stołówka!
Bo nawet niewidomi, z trudem poru­
szający się w nieznanym otoczeniu nie
mają własnej stołówki. Na razie ko­
rzystają z prowadzonej przez internat
Zw. Inwalidów. Chodzą piętro niżej.
Jedzenie jest kiepskie, obsługa daje im
do zrozumienia, że karmi ich z łaski.
Ale i to niedługo się skończy. Wówczas
cóż pozostaje?

Coraz więcej goryczy przebija w sło­
wach ociemniałych uczniów.

— Są wśród nas ludzie w różnym
wieku od młodzieży począwszy do zu­
pełnie poważnych. Czyż nie należy nam

się od życia tyle samo, co zupełnie
zdrowym? Dlaczego nam nie wolno za-

przy windzie pełnią rolę świetli-
salonu. Zycie towarzyskie pomię-

drzwiami od kuchenki i kątem
toalecie. W pokojach po dwie,

osoby wkuwają anatomię. Inni

naraża się ociemniałych, głęboko medo-
widzących ludzi. W istniejącej ciasno­
cie, maszyny do pisania, jakimi się po­
sługują, trzeba przenosić z miejsca na

miejsce. Sprzęt do demonstracji także.
A każdy wysiłek może u niektórych,
spowodować pogłębienie kalectwa, każ­
de potknięcie może stać się powodem
odklejenia siatkówki w jednym trochę
widzącym oku.

Jakie jest jednak wyjście?

Właściwie, żeby odpowiedzieć na to

pytanie powinnam pójść do Urzędu
Dzielnicowego „Krowodrza”, gdzie^ po­
wiedzą mi, że i tak zrobili dla Ośrodka
bardzo wiele, bo znaleźli mieszkania
dla dwu, czy trzech postronnych loka­
torów budynku.

— Tak — mówią niewidomi — by­
liśmy podziękować ale czy to wszystko
czego możemy oczekiwać? Czy nie je­
steśmy tu po to. by się nauczyć pracy
przydatnej i pożytecznej?

— Urząd Dzielnicowy zna naszą sy­
tuację i Zrobił bardzo wiele w zakresie
swoich szczupłych kompetencji —

twierdzi dyrektor Ośrodka mgr Józefa
Żukiewicz. — Gdyby nam jednak przy­
dzielono zwalniane przez internat po­
mieszczenia na III piętrze, wtedy moż­
na by urządzić salę do nauki audialnej,
rozgęścić pokoje mieszkalne, wyodręb-

dynku wzniesionego z przeznaczeniem
na internat na biura? Po co burzyć
ściany działowe, łazienki i umywalki,
po co w pokoikach za małych na gabi­
nety biurowe, za niskich na laboratoria
urządzać takowe? Po co niszczyć to
co jest i może jeszcze długie lata słu­
żyć jako bursa, czy tylko po to, by w

innym miejscu budować następną?
Pozostaje jeszcze jeden problem, któ­

rego rozwiązanie należeć musi do Wy­
działu Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego.
Wszak Wydział Wojewódzki jest rze­
czywistym opiekunem tego centrum
szkolenia. Czyż nie należałoby umożli­
wić „auki w zawodzie masażysty
wszystkim ociemniałym, którzy zgłasza­
ją się z prośbą o przyjęcie? Co stoi
na przeszkodzie, by podobny ośrodek
powstał przy zespole sanatoriów w

Krynicy, Szczawnicy czy bodaj w in­
nym rozwijającym się uzdrów' ku?
Krakowska placówka ma zapewnioną
kadrę wykładowców, rekrutującą się z

pracowników Akademii Medycznej i
Instytutu Reumatologii Podobne możli­
wości kadrowe istnieją w każdym
większym uzdrowisku Pozostaje jedy­
nie sprawa zapewnienia lokalu, bo
fundusze na taki cel — sądzę — zna­
lazłyby się zarówno w resorcie zdro­
wia, jak i w Związku Ociemniałych.

ANNA GORAZD
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Zawstydzić
młodych
Polski oszczep przeżywa głęboki kryzys. Nie

mamy aktualnie zawodnika rzucającego re­
gularnie powyżej 80 metrów, a przecież aby
odnosić światowe sukcesy, trzeba osiągać wy­
niki w granicach 90 metrów. Nic więc dziw­
nego, że w polskiej reprezentacji, startującej
w tegorocznych Mistrzostwach Europy w Rzy­
mie zabrakło miejsca dla oszczepników. A je­
szcze nie tak dawno zdobywaliśmy w tej kon­
kurencji medale. Mieliśmy znakomitych za­
wodników. Janusz Sidło, chociaż nigdy nie
zdobył złotego medalu olimpijskiego, należał
przez długie lata do najlepszych w świecie.
Jego rywalem i następcą był Władysław Ni­
kiciuk. A teraz pozostała pustka. I tylko
wspomnienia z tamtych bogatych w sukcesy
lat.

Sidło oficjalnie zakończył karierę sportową
w 1973 roku, po 25 latach występów na sta­
dionach świata został trenerem. A co słychać
z Nikiciukiem? Jeszcze w roku ubiegłym zdo­
był tytuł mistrza Polski, wciąż był najlepszy
w kraju i nagle zniknął z areny, przestał rzu­
cać.

— Nie zakończyłem jeszcze kariery sporto­
wej, W tym roku pauzowałem, bo potrzebowa­
łem trochę odpoczynku. Coraz trudniej godzić
pracę zawodową z treningami i startami. Mam
już 34 lata. To dużo. Ale dla oszczepnika nie
oznacza to jeszcze wieku emerytalnego. Prze­
cież Węgier Kulcsar zdobył medal olimpijski
w wieku 37 lat. Nie marzę już co prawda o.

tak wielkich sukcesach, szczyt formy mam na)
pewno za sobą, ale chciałbym sięgnąć raz je­
szcze po tytuł mistrza Polski. Nie będzie to
znowu takie trudne, bo konkurencja prawie
żadna. Myślę, że po 3—4 miesiącach treningu
rzucałbym znów w granicach 80 metrów. I

byłbym najlepszy w kraju. Ale nie tylko o to
mi chodzi Chciałbym przede wszystkim udo­
wodnić młodym oszczepnikom, że nawet we­
teran może z nimi wygrać. Chciałbym ich za­
wstydzić.

Gdyby wiosną Nikiciuk pojawił się znów
na stadionach, byłby to jego 20 sezon startów
z oszczepem w ręku. Zaczął karierę sportową
w Białymstoku dość przypadkowo. W Liceum
Ogólnokształcącym wyróżniał się m. in. tym,
że rzucał najdalej piłeczką palantową. Zwró­
cił na siebie uwagę nauczyciela wf, który za­
pewniał go, że ma doskonałe warunki na do­
brego oszczepnika i zachęcał do podjęcia tre­
ningów. Władek wołał jednak kopać piłkę z

kolegami. Pewnego dnia założył się z nauczy­
cielem o czekoladę, że rzuci co najmniej 35
metrów prawdziwym oszczepem. Poszli na sta­
dion. Władek wygrał zakład, osiągnął odle­

głość 43 metrów. Był to jego pierwszy rzut W
życiu. I tak się zaczęło. Uwierzył nauczycielo­
wi i trenował.

Wkrótce ustanowił rekord Polski juniorów,
a w 1959 roku w Krakowie pobił nieoficjalny
rekord świata w tej kategorii wieku wyni­
kiem 79,12 m. I przy okazji ciekawostka — 10
lat później także na stadionie Cracovii pod­
czas jakichś zawodów Nikiciuk rzucił dokład­
nie tyle samo co wtedy — 79,12 m.

Pierwszy medal zdobył na Mistrzostwach'
Europy w 1962 roku w Bukareszcie, zajmując
trzecie miejsce w finale. W dwa lata później
startował po raz pierwszy w Igrzyskach Olim­
pijskich w Tokio, gdzie zajął 9 miejsce. W 1966
roku wywalczył „srebro” na ME w Budapesz­
cie.

Marzył mu się jednak przede wszystkim
medal olimpijski. Bardzo starannie przygoto­
wywał się do IO w Meksyku. Był rzeczywiście
w dobrej formie, na treningach rzucał w gra­
nicach 88 metrów. Do Meksyku wyjechał jed­
nak bez swego trenera — Zygmunta Szelesta,
z którym współpracował od wielu lat. Znali
się dobrze, mieli zaufanie do siebie. Nikiciuk
został więc bez opiekuna i doradcy bodaj w

najważniejszej chwili swego życa.
Z początku szło mu dobrze, wynikiem 85,70

m wysunął się nawet na trzecie miejsce w fi­
nale olimpijskim. Już widział się na podium,
już cieszył się z sukcesu. Była to jednak ra­
dość przedwczesna. Dosłownie w ostatniej ko­
lejce rzutów Węgier Kulcsar wyprzedził Ni-
kiciuka, który ostatecznie zajął czwarte miej-

soe. Też duży sukces, ale przecież nie to samo

co medal.
Rok olimpijski przyniósł Nikiciukowi je­

szcze dwa ważne wydarzenia w jego życiu
sportowym. Pierwsze — przyjemne. Na za­
wodach w Finlandii w miejscowości Saarij-
sewi wynikiem 86,10 m odebrał Sidle rekord
Polski. Tym razem pan Władysław zrobił
przykrą niespodziankę rywalom. Było tak:
zajmował czwarte miejsce w konkursie, pozo­
stała mu ostatnia szansa — ostatni rzut. Nie
spieszył się. Ponieważ rozbieg był rozmiękły,
wziął miotłę, by wyrównać grudy ziemi. Ry­
wale się niecierpliwili, gdyż za chwilę miała
się odbyć dekoracja zwycięzców. Dopiero po
chwili rzucił i wtedy stadion wydał odgłos
podziwu. Oklaski, okrzyki. Finowie spontani­
cznie reagują podczas konkursów rzutu

oszczepem, lubią tę konkurencję, znają się na

niej. Doskonały wynik, nowy rekord Polski
i pierwsze miejsce w zawodach.

Drugie wydarzenie roku olimpijskiego —

Już mniej przyjemne. Władze sportowe zrezy­
gnowały ze współpracy z trenerem Zygmun­
tem Szelestem. Nikiciuk został więc bez tre­
nera, któremu wiele zawdzięczał i którego
bardzo cenił jako fachowca. Dziś twierdzi, że
nie wykorzystał swych możliwości do końca,
że stać go było na więcej — nawet na prze­
kroczenie granicy 90 metrów. Zabrakło jed­
nak nagle szkoleniowca, który potrafiłby po­
kierować umiejętnie jego treningami.

W trzy lata później stracił nawet rekord
Polski, Sidło rzucił wówczas o 10 centyme­
trów dalej. Rekord ten przetrwał do dziś

— Rzut oszczepem to trudna, techniczna
konkurencja, wymagająca dużego nakładu
pracy — mówi Nikiciuk. Sukcesy nie przycho­
dzą od razu, trzeba na nie czekać długo, pięć,
sześć lat i więcej... To zniechęca młodych, za­
czynają treningi, lecz później rezygnują, od­
chodzą. Sam prowadzę szkółkę oszczepników
przy warszawskiej Gwardii (Nikiciuk jest ab­
solwentem AWF w Warszawie), mam kilku
uzdolnionych chłopców. Jeden z nich — Le­
szek Krupiński — zapowiada się na oszczepni­
ka wielkiej klasy. Może wytrzyma reżim tre­
ningowy, nie załamie się?

Nikiciuk wygrywał z najlepszymi oszczep-
nikami świata, pokonał m. in. Wolfermanna,
Pedersena, Kimmunena, Łusisa. Dziś chce
wrócić znów na boisko, by wygrywać z młod­
szymi od siebie zawodnikami, ze słabszymi. Bo
chce ich zawstydzić, zmobilizować do wytężo­
nej pracy. Czy mu się to jednak uda?

TADEUSZ GÓRSKI

WIESŁAWJCOLARZ K

Tegoroczne lato w Czajowicach było niezwy­
kle pracowite. Nie, nie tylko dlatego, że to pora
żniw — gospodarstwa tu niewielkie, przeciętnie
2 hektary, a uprawy tradycyjne — trochę zbo­
ża, trochę ziemniaków, jak za ojców, jak za ja­
śnie wielmożnych Czartoryskich, dawnych wła­
ścicieli Czajowie, bywało. Nie jest to teren rol­
niczy, gleba licha, więc i ludzie nie z rolą tu
los swój i przyszłość wiążą. Dojeżdżają do pra­
cy w Krakowie, Olkuszu, Bukownie czy Jerz­
manowicach a o swojej wsi mówią, że to ra­
czej tereny rekreacyjne, turystyczne. Czajowice
przylegają do Parku Ojcowskiego, tędy naj­
szybciej można przejść lub przejechać do ma­
lowniczych skał Ojcowa, do Łokietkowej Groty.
No więc przydałaby się wsi i dobra droga i re­
stauracja o odpowiednim standardzie, dom kul­
tury, i klub i kawiarnia. Zresztą wszystko to

potrzebne jest nie tylko turystom, ale przede
wszystkim mieszkańcom Czajowie, których kon­
takt z miastem, z ośrodkami przemysłowymi
obudził nowe potrzeby i ambicje.

Czajowice, wieś ani duża, ani mała — ponad
121 budynków, około 400 mieszkańców. Kiedyś
należała do Olkuskiego, obecnie wchodzi w o-

bręb powiatu krakowskiego — ale zawsze leża­
ła na granicy sąsiadujących powiatów. To wy­
robiło w mieszkańcach pewien kompleks, że są
zapomniani, niepotrzebni, na końcu. Może i to

przytłumiło kiedyś trochę ich aktywność. Po--
wiadano im: „wasza wina, macie za mało ini­
cjatywy”. Ale, jak mówi I sekretarz POP tow.
Stefan Szopa, te 30 lat Polski Ludowej nie moż­
na uważać w Czajowicach za przespane. Pró­
bowali przecież coś we wsi zrobić, zmieniać ją
na tyle, na ile umieli. Okolice te były zanied­
bane i gospodarczo i kulturalnie. Po reformie
rolnej trzeba było pomyśleć o oświacie, potem
przyszedł czas na drogi do przysiółków i jakoś
nigdy nie było czasu, by o własną wieś — cen­
trum należycie zadbać. Kiedyś, gdy prezesem
OSP był obecny sołtys Tadeusz Żurek próbo­
wali zacząć budowę domu strażaka, położyli
nawet fundamenty, ale nic z tego wtedy nie
wyszło. Zabrakło „dłuższego oddechu”, wiary
we własne siły, nie stało inspiratora-przywódcy,
który by innych umiał zapałem zarazić, a sam

załatwiania licznych zezwoleń, planów, zamó­
wień i chodzenia po urzędach się nie uląkł.

Aż wreszcie znalazł się taki człowiek. Staszek
Szopa, obecnie II sekretarz organizacji partyj­
nej, naczelnik OSP, do niedawna przewodniczą­
cy koła ZSMW. Powiedział: Musimy ten dom
wreszcie zbudować. Jest nas w kole ZSMW ty­
le (32 osoby), że damy sobie radę. Starsi też na

pewno pomogą. I dom zbudowali. Szybko, w

ciągu jednego roku. Nasilenie prac przyszła
właśnie w tegoroczne lato. Niedziela w niedzie­
lę, i w niejedno popołudnie powszedniego, ro­
boczego dnia młodzież ściągała na budowę, u-

kładała oegłę na cegle, wytrwale mieszała za­
prawę i z radością patrzyła jak rosną mury ich
wspólnego domu. Nie żałowali ani sił, ani tych
godzin przeznaczonych normalnie na wypoczy­
nek i rozrywkę, ani nocy nie przespanych, w

które zostawali na placu budowy do rana.

Nie umniejszając zbiorowego wysiłku wszyst­
kich, którzy się do budowy domu ludowego w

Czajowicach przyczynili, trzeba stwierdzić, że w

JAKI

TO

BĘDZIE
ŚWIAT?

tej historii rola Stanisława Szopy jest szczegól­
na. Kiedy po raz pierwszy pełnił funkcję prze­
wodniczącego koła, wówczas jeszcze ZMW, na­
leżało ono do najaktywniejszych w powiecie.
Podobnie było z OSP, w której młodzież stano­
wiła zdecydowaną większość. Ale jak Staszek
poszedł do wojska, aktywność młodzieży osłabła.
Dopiero jego powrót po odbyciu służby wojsko­
wej przyniósł nowe ożywienie. Reaktywowano
koło ZSMW i OSP. Na początek za zarobione
na zabawach i występach pieniądze wyremon­
towali tzw. resztówkę, by założyć w niej tym­
czasową świetlicę. Potem zaczęli myśleć o czymś
trwałym, o domu kultury z prawdziwego zda­
rzenia.

Więc najpierw powołano społeczny komitet
budowy. Potem znanym dobrze na wsi sposo­
bem (zabawy, występy, pomoc finansowa Kółka
Rolniczego) uzbierali sumę około 100 tys. zł.
Pozornie dużo, ale jak na budowę domu kul­
tury to o wiele za mało. Można jednak było po­
myśleć o dokumentacji i planach, bez których
nie sposób było cokolwiek zaczynać. I tu spot­
kali się z ładnym gestem ze strony architekta.
Pani inż. Izabela Madeja, ich rodaczka, wyko­
nała plan i dokumentację budowlaną społecznie.
Koszta budowy przyszłej placówki określono na

ponad 1 min zł. Trzeba więc było szukać po­
parcia u władz. Urząd Powiatowy przychylnie
odniósł się do tej inicjatywy — przyznał na bu­
dowę dotację W wysokości 400 tys. zł. Resztę
postanowili wypracować społecznie, własnymi
rękami, łącznie z tzw. robotami fachowymi. Zi­
ma zeszła na zamawianiu i zwożeniu materia­
łów. Jeździli, załatwiali, kalkulowali jak eko­
nomiści.

Dom stanął w październiku br. Posiada salę
widowiskowo-imprezową, pomieszczenia na klub

Fot ARCHIWUM

Piszą wiersze o miłości, o ulicach swojego miasta, o

krajobrazie swojej dzielnicy. O ludziach spotykanych w

tramwaju, teatrze, kawiarni. O rozmowach powierzchow­
nych i bezmyślnych. O szczęściu, które podobno przy­
nieść ma pieniążek znaleziony na ulicy, radio, telewi­
zor, pralka, samochód. O fałszu, obłudzie, nieprawdzie.

Sumienia mamy czyste, dopóki nie zaczniemy rozu­
mieć. Wierzą, że zrozumieli, a tym samym zbrukali swo­
je sumienia. Twierdzenie uznaje każdy, dopóki nie za­
stąpi go inne twierdzenie. Sami widzieli, jak obraca się
chorągiewka na wietrze, a ileż wiatrów historii wiało
zanim się urodzili i urośli? Czy mamy klaskać, kiedy
każą i wołać „niech żyje!” choćby za trumną?

Mają po kilkanaście, dwadzieścia kilka lat. Są liceali­
stami, studentami, pracują. Ich ojcowie budowali to mło­
de miasto, które stało się jedną z dzielnic Krakowa. Oni
— drugie pokolenie nowohucian — urodzili się już tu­
taj. Piszą wiersze. Cztery lata temu skupili się wokół
redakcji własnej, młodzieżowej jednodniówki „Skarpa”
w Zakładowym Domu Kultury Huty im. Lenina. Wy­
dali dwa numery gazety, odbyli trzy spotkania autorskie.

Przygotowują się do wydania wspólnego tomiku poprze­
dzonego wstępami krytycznymi redakcyjnych kolegów.

To, co piszą jest takie, jak oni sami — niepokorne,
zbuntowane, zadziorne. Fachowcom zostawmy osąd, czy
to w ogóle są wiersze i jaką wartość artystyczną przed­
stawiają. Młodzi ze „Skarpy” szukają odpowiedzi na

pytanie, jak żyć nie należy. Czy zachowają chęć pro­
testu przeciwko temu, co moralnie podejrzane, dłużej, niż
tarcze na rękawach?

I jeszcze jedno: słowami sprzeciwiam się!, choćby wie­
lokrotnie powtarzanymi nie buduje się świata. Słucha­
cze wieczorów autorskich młodej grupy autorów dopo­
minają się o sformułowanie programu licząc na to, że

usłyszą, co takiego ma powstać jak Feniks z popiołów
na gruzach zniszczonego zła. Gdzie jednak wśród słów
buntu i protestu miejsce na cement, wapno i cegły? Mło­
dzi ze „Skarpy” wiedzą, już, z czym godzić się nie będą.
Czy jednak równie jasno zdają sobie sprawę z tego, co

będą chcieli zbudować w zamian i z kim im będzie po
drodze?

KATARZYNA BANACHOWSKA

( punkt biblioteczny i małą czytelnią, pokój
przeznaczony na siedzibę ZSMW. Ale dom jest
jeszcze pusty, pachnie wapnem, na ścianach nie
obeschła jeszcze farba. Trzeba go teraz odpo­
wiednio urządzić, przystosować do wypełniania
swoich funkcji. Do tej pory młodzież wiedziała
co i jak robić, dała z siebie wszystko. Ale co

będzie dalej, gdy przyjdzie placówkę wypełnić
autentycznym życiem, codzienną działalnością
kulturalną? Potrzebny jest program, potrzebni
są ludzie, którzy tę działalność poprowadzą.
Ktoś powie — jak to? Przecież ludzie są! No,
właśnie. Przywykliśniy już do tego, że skłonni

jesteśmy w dobrym działaczu na wsi (i nie tyl­
ko na wsi) widzieć cudotwórcę. ON wybuduje
dom kultury, ON go wyposaży, ON poprowadzi
działalność merytoryczną, będzie organizował
spotkania, zakładał zespoły artystyczne, wy­
świetlał filmy. A jak ON-ego zabraknie, dom
kultury zamyka się na cztery spusty.

W Czajowicach do takiej sytuacji dopuścić
nie można. Zryw młodzieży wywołał we wsi
ogólne ożywienie. Starsi, zachęceni przykładem
młodych (tak, tak!) postanowili wybudować dro­
gę. Pracę już rozpoczęto i mimo rozlicznych
trudności jest nadzieja, że w niedalekiej przy­
szłości przez wieś można będzie przejeżdżać sze­
rokim, asfaltowym traktem. Wtedy, zgodnie z

przewidywaniami, zaludni się on turystami ciąg­
nącymi do Ojcowa, z których niejeden wpadni®
do domu kultury, wypije kawę, zapyta co tu

się ciekawego dzieje. Czy młodym zapaleńcom
wypadnie wówczas chwalić się tylko tym doko­
nanym na początku czynem, czy także będzie
miejsce na satysfakcję z oodziennej, amb:tnej
działalności ?

Czajowiczanom trzeba pomóc póki nie jest za

późno, póki zapał i ochota do pracy nie ustąpią
miejsca rozczarowaniom i zawodom. Trzeba po­
móc zarówno w urządzeniu placówki jak też w

stworzemu ciekawego programu jej pracy. Po­
winien to zrobić Referat Kultury Urzędu Po­
wiatowego, Powiatowy Dom Kultury, Zarząd
Powiatowy ZSMW, a także Krakowski Dom
Kultury, WZGS czy „Ruch”.

Jeżeli ten apel brzmi może zbyt żarliwie to

dlatego, że inicjatywa Czajowie jest tylko wy­
branym przykładem spośród wielu innych. A
nieraz się zdarza, że wzniesione społecznym
wysiłkiem placówki po uroczystym otwarciu,
stoją martwe i puste.

Dobrodziejstwo
nie wykorzystane?

W ostatnich dwóch numerach Maga­
zynu Środa poruszaliśmy temat tego­
rocznych wolnych sobót. Z wypowie­
dzi wynikało niezbicie, że dobrodziej­
stwo wolnych sobót nie zostało w peł­
ni wykorzystane, że nie wszędzie by­
liśmy do nich przygotowani, dotyczy to
m. in. haindlu i komunikacji. Zaprosi­
liśmy również do dyskusji naszych
Czytelników. Ich opinia i ewentualne
propozycje z pewnością pomogą w or­
ganizowaniu wolnych sobót w przysz­
łym roku (a będzie ich aż 12).

Jak wielką wagę przywiązuje się do
tego tematu świadczyć może fakt, iż

Własną drogą?
wychowywane w dużej dyscyplinie i poczuciu obo­
wiązku. Jednakże później powinno się ono usamodziel­
nić i polegać przede wszystkim na własnych siłach.

(ciąg dalszy nastąpi)

Od dorosłych przejąłem — bez większego entuzjaz­
mu — pewne schematy zachowań, tzw. kulturę osobi­
stą. Daleki jestem od chłodnej rozwagi, która jest wy­

mysłem naszego konformistycznego społeczeństwa.
*

' Nie wziąłem od nich niczego bez zastrzeżeń. Branie
bez zastrzeżeń świadczyłoby o życiu biernym. Należy
brać i modyfikować, dostosowywać do swoich potrzeb.

*

Podoba mi się u dorosłych umiejętność podejmowa­
nia decyzji, samodzielność. U niektórych wychowaw­
ców razi mnie brak obiektywizmu. Uważam poza tym,
że dystans między nauczycielem a uczniem jest zbyt
duży.

*

Od nauczycieli — nic poza pewnym zasobem wie­
dzy. Od rodziców — przeświadczenie, że trzeba samo­
dzielnie myśleć, umieć wybierać.

*

Najważniejszą rzeczą otrzymaną niejako w sensie
dziedzictwa od rodziców jest świadomość, że jest się
Polakiem. To cenne i istotne. Nie mamy czego się wsty­
dzić z przeszłości. Przeszliśmy trudną drogę i jesteśmy
w czołówce gospodarczej świata.

Także odwaga odziedziczona po rodzicach nie po­
winna być pustym słowem. Trzeba protestować, kiedy
dzieje się źle, ponieważ bez zmysłu krytycznego nic nie
ulepszymy.

*£•
Od rodziców wzięłam poszanowanie człowieka i jego

poglądów. Chciałabym, żeby przyszłe pokolenia były
tolerancyjne, ponieważ to jest właśnie podstawą poko­
jowego współżycia między ludźmi.

Rodzice wpoili mi poczucie „długu”, jaki mam spła­
cić krajowi. Tym długiem jest moja postawa we wła­

snym otoczeniu. Niedawno stwierdziłam sama, że wła­
snym postępowaniem wskazuję drogę innym, młod­
szym kolegom.

*

Uważam, że dziecko do 14 roku życia powinno być

Fot. „POLSKA”

bezpośrednio zainteresowana wypo­
czynkiem po pracy instytucja, jaką jest
Wojewódzka Rada Związków Zawo­
dowych, bardzo liczy, właśnie na Czy­
telników „Gazety”. Jak nas poinfor­
mowała Maria Wojciechowska, sekre­
tarz WRZZ, związki zawodowe posta­
nowiły ufundować nagrody za najcie­
kawsze wypowiedzi i propozycje. My
również spodziewamy się, że uwagi na­
szych Czytelników pomogą w lepszym
wykorzystaniu przyszłorocznych wol­
nych sobót, (ryg).

Zapomniane tragedie
Jestem wdzięczna i dziękuję Wam za

niezwykle ciekawe artykuły Michała
Jagiełły („Zapomniane tragedie”) oraz

za to, że od czasu do czasu zamiesz­
czacie informacje, co dzieje się w alpi­
nistycznym świecie.

Właśnie wczoraj przeczytałam aktu­
alny komunikat o naszej himalajskiej
ekspedycji. Mam. wprawdzie wiadomo­
ści z pierwszej ręki, gdyż korespondu­
ję z jednym z uczestników, ale te do­
cierają do mnie ze znacznym opóźnie­
niem (przeszło miesięcznym).

A tak na marginesie, to z Krakowa
w wyprawie uczestniczą: Andrzej
Heinrich, Wojciech Kurtyka, Marek
Kowalczyk, Piotr Jasiński, Jacek Ru­
siecki i Jerzy Surdel; natomiast Ry­
szard Szafirski jest z Zakopanego. Ale

to drobiazg.
Małgorzata Doniec

Mniej więcej wiemy, co mają ze so- brzydkich grzeszków, grzechów i
bą wspólnego piernik i wiatrak. A co zwykłych przestępstw się zdarzało). Mi­
ma seksuologia do patologii — czyli mo wszystko jest jednak trochę racji
chorób, niedomagań — życia społecz- w biadaniu ludzi starszych: „dawniej
nego? Stykają się one ze sobą wtedy, takie coś było nie do pomyślenia". Rze-
gdy zachodzi rozkład spójności społecz- czywiście bywało nie do pomyślenia, bo
nej, gdy zanikają więzy społeczne łą- nawyk przestrzegania norm, potęgowa-
czące ludzi — odpowiada prof. dr ny presją środowiska, był głębiej i
A. Podgórecki. trwalej „wdrukowany” w psychikę,

Że człowiek jest istotą towarzyską zinterioryzowany. Co powodowało, że

odkryli już starożytni. Ale rozejrzyj- szacunek dla norm współżycia (którymi
my się wokół siebie, po naszej cywili- były i przykazania, i świeckie zasady

CO WIEDZĄ
zacji (nie chodzi bowiem wyłącznie
ani o Kraków, ani o Polskę): coraz

mniejsze te nasze stada, coraz więcej
wzajemnej obcości wewnątrz nich.
Przecież nie chodzi tylko o rodziny,
gdzie coraz rzadsze są gromadne zja­
zdy, gdzie już nie zna się wszystkich
ciotek i wujów, co kiedyś było nie do
pomyślenia. Rodzina atomizuje się, roz­
pada na jak najmniejsze cząstki, we­
wnątrz których — np. między małżon­
kami czy rodzicami a dziećmi — coraz

mniejsze jest poczucie wspólnoty.
Więzi, kontakty zanikają też w ukła­

dach pozarodzinnych. W wielkich, no-

Iwych blokach niezbyt można liczyć na

pomoc sąsiadów — choćby w wypadku
(odpukać!) choroby czy osamotnienia.
Może dlatego, że takie te domy nowe,
że w starych, zasiedziałych kamieni­
cach sąsiadów poznaliśmy dziećmi i
znajomość pozostała na lata dorosłe?
Ale też w tych starych kamienicach
Iksiński był „tym Iksińskim, co choru­
je na serce", a Abacki — „tym Abac-
kim, co jak się bardzo upije, to bije żo­
nę". Sąsiedzi wiedzieli jak kto siedzi.
W nowym bloku i Abacki, i Iksiński są
postaciami bez nazwisk, które — spot-
kawszy w windzie — pytamy grzecz­
nie: „na które pan piętro?". Nawet te­
go nie wiemy.

Może kogoś razić owa „przeźroczy-
stość” starych układów, owa wspólna
wiedza wszystkich o wszystkich, są­
siedzkie wścibstwo — bo i tak często
bywało. Ale stan ten miał plus znacz­
ny: sąsiedzi stanowili grupę odniesie­
nia, powstrzymywali przed łamaniem
norm współżycia (choć i w dawnych
czasach, i w dawnych domach dużo

etycznego postępowania) tkwił tak głę­
boko, że nieraz i chętka nie przychodzi­
ła, by je przekraczać.

W tym miejscu — by do tytułowego
seksu wrócić — trzeba jednak zmienić
wątek, przeprosiwszy uprzednio za ko­
nieczne w powyższym fragmencie u-

proszczenia. Przecież od tamtych cza­
sów i normy współżycia znacznie się
zmieniły, i sposób życia człowieka —

cywilizacja, cywilizacja! — także.
*

Życie seksualne — co przypomina po
trosze odkrywanie Ameryki — jest ta­
ką dziedziną aktywności, która rodzi
wielorakie i niezwykle silne więzy
międzyludzkie. Rola tej sfery życia sta­
le rośnie. Ale we współczesności nor­
my odnoszące się dó życia seksualnego
zmieniają się najszybciej (obok norm

odnoszących się do postaw religijnych).
A również — alarmują socjolodzy —•

seks instrumentalizuje się, staje się na­
rzędziem do osiągania określonych ce­
lów (np. jako środek przyspieszania ka­
riery zawodowej). Zinstrumentalizowa-
ny seks traci wartość samą w sobie
(autoteliczność), zanika poczucie par­
tnerstwa między „aktorami” kontaktu
seksualnego, co redukuje lub niweczy
możliwość powstania pozytywnych
więzi społecznych.

Z zasygnalizowanych powyżej zjawisk
nie wszystkie są negatywne w całości
lub częściowo. Np zmiana obowiązują­
cych norm seksualnych, niosąc — choć
z wolna — tolerancję wobec zachowań
odmiennych, generalnie biorąc sprzyja
wzbogaceniu życia ludzi. To dygresja —

■»> SEKSUOLOGIA
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Jerzy MICHALAK

— Dlaczego? Epitet „dobry” przy słowie scenograf —

chyba gwarantuje taką szansę.
— Więc odpowiedz mi, jak na taki epitet zarobić?

Czy istnieje u nas w Krakowie scena, na której spra­
wdzaliby się młodzi reżyserzy, autorzy, scenografowie
w dobrym i ważnym repertuarze? Start zalezy
trochę od układów, trochę od nazwiska i trochę od ta­
lentu. Absolwent naszych dwuletnich studiów podyplo­
mowych może dyrektorowi teatru jedynie przedstawić
projekty. Dyrektor mówi: Na pewno coś sią dla pana
znajdzie Proszę czekać na mój „sygnał". I tak się cze­
ka... latami. Łatwiej jest w innych ośrodkach. Stąd
więc moje peregrynacje do Rzeszowa, Lublina, Za­
brza, Gniezna i... telewizji.

— Czy to nie znaczy, że twoja obecna twórczość jest
przypadkowa?

— Nie całkiem. Rzeczywiście — przyjmuję propozy­
cje z teatrów, rozmawiam z reżyserami, w efekcie —

staram się nawet w przypadkowych realizacjach za­
chować swoją plastyczną ingerencję w interpretację
utworu dramatycznego. Ale nawet gdy propozycje są
przypadkowe, przynoszą mi naprawdę wiele satysfakcji
i doświadczeń. Przykładowo — teatr dla dzieci. Współ­
praca z lubelskim Teatrem Lalki i Aktora przy „Krze­
siwie" wg Andersena i „Ali-Babie” wg Leśmiana, czy
też z teatrem w Gnieźnie przy „Bolku i Lolku" (zresztą
nietypowej i bardzo luźnej historii bohaterów telewi­
zyjnego serialu, pisanej, improwizowanej na scenie) —

była dla mnie wielką przygodą. I oczywiście sumą no­
wych doświadczeń. A tam, pod ścianą stoją projekty
nieco inne — nigdy nie zrealizowane, ale powstałe z

WYPEŁNIANIE

PUSTEJ SCENY
Pracownia na poddaszu przy ulicy Mostowej. Gdy się

wspiąć na palcach, można przez okno zobaczyć bulwary
wiślane i dymiące kominy Podgórza. Gospodarz parzy
herbatę. Ten pejzaż — woła od kuchenki — przypomina
mi rodzinny Chorzów. Popatrz, tam na lewo kominy
starej gazowni. W gazowni też mógłby być teatr, co?
Właśnie — teatr. Gospodarz, JERZY MICHALAK jest
młodym scenografem.

— Artysta teatru — to pojęcie stworzone przez zna­
nego teoretyka Gordona Craiga. Kluczem do owego
pojęcia w przypadku polskiej sztuki teatru jest postać
Wyspiańskiego — autora, scenografa i reżysera w jed­
nej osobie. Dla ludzi teatru są to oczywiście wiadomo­
ści podstawowe. Dla mnie — również punkt wyjścia.
Ponieważ Wyspiańscy nie rodzą się na kamieniu, więc
marzy mi się taki odinstytucjonalizowany teatr, w któ­
rym ów artysta teatru byłby artystą... kolektywnym..
A więc — dla jednej sceny pracowaliby stale — autor,
reżyser, scenograf i zwarty zespół aktorski. Rozmowy,
dyskusje i ścieranie się różnych postaw oraz ocen rze­
czywistości gwarantowałyby materiał dla autora. Go­
towy konspekt autorski sztuki wchodziłby w próby np.
na zasadzie scenariusza w commedii dell’arte. O jego
ostatecznym kształcie decydowałyby dalsze próby i dia­
logi między animatorami (autor, reżyser, scenograf) a

zespołem aktorskim. Myślę, że musiałby to być teatr

bardzo spójny ideowo, zespół ludzi świadomych znacze­
nia oraz roli ich sztuki w życiu społecznym, politycz­
nym.

■- Słowem, teatr programowy.
— Nie. Artystyczny. Teatrami programowymi są dla

mnie niektóre młode teatry awangardowe, w których
istnieje jedynie porozumienie „warsztatowe" między a-

nimatorami a wykonawcami. Aktorzy proponują tutaj
awangardowe tworzywo teatralne, licząc na mieszczań­
ską reakcję publiczności. Aktor zaczepia publiczność,
stara się ją zaszokować, sprowokować... — prawda? Ale
czy umiałby nagle odpowiedzieć po pierwsze — sobie,
dlaczego to robi, po drugie — widzowi, który się z nim
nie zgadza? Co więcej — podjąć z nim dialog?

— To oczywiście sfera teorii — teatr w jakim obciął­
byś pracować...

— ...i widz, jakiego chciałbym w tym teatrze spoty­
kać.

— Tak, ale obecnie jesteś chyba w sytuacji podpo­
rządkowania wobec reżysera?

— Artysta, który nie praktykuje, nie tworzy — nie
jest artystą. Powiedzmy, że etat starszego asystenta w

Studium Scenografii w Akademii mógłby mnie zado­
wolić... Mógłby. Ale przede wszystkim jestem scenogra­
fem. Ten zawód muszę czynnie uprawiać. Tymczasem
młodzi scenografowie w Krakowie nie mają większych
szans startu i pokazania swoich możliwości.

potrzeby tworzenia własnych plastycznych aranżacji
np. „Szkoły błaznów" i „Przepychów piekielnych" Ghel-
derode’go, „Zamku" Kafki, „Makbeta" Szekspira, „Ślep­
ców” Maeterlincka, „Jana Macieja Karola Wścieklicy”
Witkacego, „Wesela" Wyspiańskiego czy też „Kordia­
na” Słowackiego. Te projekty chciałbym sprawdzić,
gdyby mi kiedyś dano pustą scenę...

*

NOTA BIOGRAFICZNA. Jerzy Michalak — scenograf
młodego pokolenia, uczeń Andrzeja Stopki, autor dwudzie­
stu kilku opracowań scenograficznych dla teatrów i tele­
wizji. Urodził się w 1943 r. w Chorzowie. Po ukończeniu
Liceum Sztuk Plastycznych w Katowicach studiował na Aka­
demii Sztuk Pięknych w Krakowie. Dyplom scenografa
otrzymał w 1969 r., prezentując dyplomową pracę — sce­
nografię do przedstawienia „Kordiana” J. Słowackiego. W
czasie studiów zakłada przy ASP studencki teatr „Licy­
tacje” (T. Różewicz — „W najpiękniejszym mieście świa­
ta’’ — reżyseria i scenografia Michalaka), współpracuje z

Teatrem STU (J. Harasymowicz — „Lichtarz ruski”, S.
Mrożek — „Na pełnym morzu”). Po ukończeniu studiów
Michalak pozostaje w Katedrze Scenografii ASP, podej­
mując równocześnie współpracę z Teatrem Artystycznym
PWST (Ghelderode — „Escurial”, „Złota, polska...”) i wy­
konując pierwsze opracowania scenograficzne dla Teatru
im. L. Solskiego w Tarnowie oraz dyplomowych spekta­
kli w PWST. Między innymi zrealizował swoje projekty
scenograficzne w teatrach w Opolu („Mistrz Piotr Pathe-

lin”), w Tarnowie („Ożenek” Gogola, „Most” Szaniaw­
skiego, „Zabusia” Zapolskiej), w Lublinie („Barbara Ra­
dziwiłłówna” Felińskiego), w Zabrzu („Czapa” Krasińskie­
go), w Rzeszowie („Profesja pani Waren” Shawa). Zaś w

Telewizji Krakowskiej projektował opracowania plastycz­
ne do spektakli „Szach-Mat” M. Zawadzkiego, „Ruchu Je­
dnokierunkowego” Salacrou, „Młyna” Lope de Vegi, „Sta­
rości niepokonanej” (montaż tekstów J. Kawalca i E. Ow­
siany) 1 groteskowego spektaklu wg tekstów czeskich auto­
rów — „Jara da Cimrman”.

*

Zdecydowana większość prac scenograficznych tego
artysty to gotowe, pełne pomysłów inscenizacyjnych
reżyserskie scenopisy.

Każda propozycja plastyczna Jerzego Michalaka wy­
pływa z idei tworzywa dramaturgicznego, stanowi wy­
raz osobiście przeżytej i interpretowanej wykładni
ideowej dramaturgii.

Analizując formalne cechy prac scenograficznych Je­
rzego Michalaka nietrudno zauważyć, że dominującą
rolę odgrywają w nich dwa elementy — światło i kolor.

(Fragmenty z programu wystawy prac i projektów
J. Michalaka w Krakowskim Muzeum Teatralnym, XI
1973 r.).

HENRYK CYGANIK

Słucham tej biografii podobnej zapewne
do wielu innych biografii młodych lu­
dzi, a jednak szczególnie bogatej i inten­
sywnej. Słucham i zadaję sobie pytania:
ile można zrobić w ciągu czterech lat ży­
cia? W ciągu pierwszych czterech lat pra­
cy zawodowej, kiedy wiele jeszcze w czło­
wieku energii i entuzjazmu: kiedy prze­
żywa się także pierwsze rozczarowania,
zawody, dramaty. Jakim wychodzi się z

tej konfrontacji? I wreszcie: jaką cenę
płaci się za ambicję?

Mój rozmówca ma 27 lat. 4 lata temu

ukończył studia w AGH, na pół roku
przed terminem, ze średnią w indeksie
4,87. W uczelni dał się poznać nie tylko
jako wybitnie zdolny i wzorowy student,
zdobywca III miejsca w środowiskowym
konkursie „Czerwonej Róży”, ale także
jako zapalony działacz młodzieżowy i par­
tyjny. W Prezydium Zarządu Uczelniane­
go ŻMS zajmował się sprawami nauki,
przez jedną kadencję był członkiem Ko­
mitetu Uczelnianego PZPR począwszy od
1968 roku działa aktywnie w Egzekuty­
wie POP pełniąc w kolejnych kadencjach
funkcje sekretarza do spraw młodzieżo­
wych, sekretarza organizacyjnego, I se­
kretarza wydziałowej organizacji partyj­
nej. Po ukończeniu studiów był przez rok
stypendystą Zarządu Głównego ZMS, pra­
cował w Wydziale Studenckim ZG w o-

kresie szczególnie ciekawym, kiedy rodził
się Raport o stanie oświaty. Wkrótce też

rozpoczął pracę w uczelni jako stażysta.
W czerwcu tego roku obronił doktorat.
Nieco wcześniej napisać wspólnie ze swo­
im starszym kolegą z Instytutu, doc. Jó­
zefem Wacławikiem obszerny skrypt dla
studentów pt. „Obliczenia i pomiary w

aerologii górniczej”. Dzisiaj jest chyba
jednym z najmłodszych adiunktów w

Polsce.

Tak, to suche wyliczenie brzmi jak ży­
ciorys z akt personalnych. Adiunkt dr
WŁODZIMIERZ ROSZCZYNIALSKI opo­
wiadał mi o swojej pracy zawodowej i spo­
łecznej inaczej, w tonacji wprawdzie o-

ptymistycznej, ale nie hurra optymistycz­
nej. Mówił też o swoim życiu osobistym.
Słuchając tej relacji pomyślałem sobie, że
młodzi ludzie okupują swoje sukcesy
wcale niebagatelnymi wyrzeczeniami. Mój
bohater zdążył już zostać mężem i ojcem,
za to bardzo późno, stanowczo zbyt późno,
zdołał doczekać się własnego mieszkania.
Właśnie ma się do niego wprowadzić. Do­
tąd mieszkał wraz z żoną w 11-metro-
wym pokoiku w domu studenckim. Dziec­
kiem zaopiekowali się rodzice żony miesz­
kający na wsi, w powiecie chrzanowskim.
Mama i tata dojeżdżali do swojej córy
raz w tygodniu na sobotę i niedzielę. Cza­
sem trzeba było dzieciaka przywieźć do
Krakowa — na szczepienie, wizytę u le­
karza. To wszystko nie byłoby możliwe

bez własnego środka lokomocji. Młode
małżeństwo dorobiło się więc samochodu,
ale — o paradoksie — tato przez długie
miesiące pracował przed południami na

budowie, aby odpracować wkład do spół­
dzielni mieszkaniowej. Zarobił w ten spo­
sób blisko 9 tysięcy złotych. Jak myślę,
młody pracownik nauki potrafiłby zaro­
bić te pieniądze prędzej i inaczej. Cho­
dziło o obietnicę dachu nad głową dla
swojej rodziny w rok po odpracowaniu
wkładu, zgodnie z umową w ramach akcji
patronackiej ZMS. Czekał nie rok, lecz po­
nad dwa lata, otrzymał mieszkanie mniej­
sze niż mu przysługuje i nie nowe, lecz
po kimś, kto się wyprowadził. Musiał z

kolei je odmalować i wyremontować. Po­
znałem budowę od podszewki — mówi z

uśmiechem, w którym domyślam się mi­
mo wszystko szczypty gorzkiej wiedzy o

życiu. Dobrze wszakże poznać je trochę
głębiej, niż to jest możliwe w trakcie stu­
diów.

Popołudnia zajmowały zajęcia ze stu­
dentami, praca naukowa. Za późno nieste­
ty zorientowałem się, że trzeba było jed­
nak wybrać drogę studiów doktoranckich
a nie stażu i asystentury. Byłoby mi ła­
twiej. Zacząłem mimo wszystko uczęsz­
czać na wykłady Studium Doktoranckie­
go i gdyby nie one, pewnie bym tego
doktoratu nie zrobił. Studium było bo­
wiem naprawdę na znakomitym pozio­
mie.

— Jak Pan to wszystko pogodził, to
brzmi niemal niewiarygodnie.

— Moje wysiłki nie dałyby chyba ta­
kich rezultatów, gdyby nie bardzo dobra
atmosfera w Instytucie, życzliwość star­
szych kolegów, docentów, pomoc ze stro­
ny prof. dr Zdzisława Maciejasza, który
interesuje się nie tylko wynikami nauko­
wymi młodych pracowników, ale i ich
sprawami życiowymi.

Adiunkt dr Włodzimierz Roszczynialski
jest specjalistą w zakresie aerologii gór­
niczej. W Liceum Ogólnokształcącym, któ­
re ukończył w rodzinnym Swieciu nad Wi­
słą, interesowały go raczej zagadnienia
organizacji i zarządzania. Dlatego przy­
jechał na studia do Krakowa — bowiem
AGH była jedyną wówczas w Polsce u-

czelnią, która posiadała kierunek inżynie-
ryjno-ekonomiczny. W uczelni pokierowa­
no mną inaczej, skłoniono mnie do uczę­
szczania na wykłady Wydziału Mat-Fiz-
Chem. w Uniwersytecie Jagiellońskim.
Chyba zadecydowały o tym dobre podsta­
wy z nauk ścisłych, wyniesione ze szko­
ły średniej.

Nie żałuję, że poszedłem tą właśnie dro­
gą. Aerologia górnicza jest pasjonującą
dziedziną wiedzy, praca w niej daje wiel­
ką satysfakcję, po pierwsze dlatego, że
Polska jest w tych badaniach w czołówce
światowej, po drugie dlatego, że badania
te mają bezpośrednie znaczenie dla prak­

tyki a zarazem znacznie ją wyprzedzają.
Znaczenie owo polega na właściwym roz­
wiązaniu problemu wentylacji w kopal­
niach wszelkiego rodzaju, więc stworze­
niu odpowiednich warunków dla pracy
górnika. Aerologia bada zjawiska, które
mają miejsce przy przepływach powietrza
w kopalnianych sieciach wentylacyjnych.
Efektem tych badań nie jest konstrukcja
urządzenia, ale określone, ściśle sprecyzo­
wane sugestie dla projektantów, ludzi pra­
cujących w produkcji. Sugestie te przybie­
rają na przykład postać programu rozwią­
zania sieci wentylacyjnej dla maszyny cy­
frowej. O randze zagadnień wentylacji w

kopalniach może przekonać przykład ko­
palni zagrożonych wybuchem metanu.

Niezawodnie działająca wentylacja gwa­
rantuje, że koncentracja metanu nie prze­
kroczy dopuszczalnego poziomu.

Podwaliny aerologii górniczej stworzył
jeszcze przed wojną prof. Witold Budryk.
Jego podręcznik o wentylacji kopalń jest
aktualny do dzisiaj. Ale praktyka stawia
coraz to nowe zagadnienia.

Budujemy obecnie coraz to głębsze ko­
palnie. W miarę głębokości rośnie tempe­
ratura pierwotna skał i temperatura po­
wietrza. Odpowiednia klimatyzacja i wen­
tylacja mają podstawowe znaczenie dla
komfortu pracy. Ruch powietrza w ko­
palni wywołany jest pracą wentylatorów
oraz przez czynniki naturalne. Nawet przy
wyłączonych wentylatorach — w podzie­
mnych chodnikach i wyrobiskach odbywa
się naturalny przepływ powietrza. Mają
nań wpływ także zmiany temperatury w

różnych porach roku. Wszystkie te zjawi­
ska trzeba uwzględniać przy projektowa­
niu systemów wentylacyjnych.

Tematem pracy doktorskiej Włodzimie­
rza Roszczynialskiego była „zależność de­
presji cieplnej kopalń podziemnych od
temperatury oraz natężenia przepływu po­
wietrza". Efekty swoich badań naukowych
adj. dr Włodzimierz Roszczynialski przed­
stawiał niedawno na sympozjum nauko­
wym w Lublinie, w którym brali udział
projektanci i pracownicy produkcji.

Droga do sukcesu nie jest usłana róża­
mi. I młodzi wcale nie mają o to pre­
tensji do świata, potrafią pokonywać trud­
ności, stać ich na silną wolę i zdecydo­
wanie w dążeniu do celów. Czasem tylko
zadają sobie pytanie: CZY NIE MOGŁEM
LEPIEJ WYKORZYSTAĆ SWOICH SIŁ,
CZY NIE STRACIŁEM ZBYT WIELE
ENERGII MŁODEGO WIEKU NA UŁO­
ŻENIE SOBIE ŻYCIA OSOBISTEGO?
DLACZEGO NIE MIAŁEM CZASU NA
SWOJE HOBBY, NA TEATR I KINO,
NA LEKTURĘ DOBREJ KSIĄŻKI?

Czy nie mają prawa do takich wątpli­
wości.

LESZEK POLONY

celem uchronienia się od fałszywych
posądzeń.

Na straży dawnych norm współżycia
seksualnego stała najsilniej religia. Sta­
ra się zresztą wytrwać na posterunku i
dzisiaj (np. potępienie stosowania środ­
ków antykoncepcyjnych przez Kościół).
Ale starania te niewielki odnoszą sku­
tek, zwątpienie zresztą zakrada się do
umysłów kapłanów. W wydanej nie tak
dawno we Włoszech książce (zawiera­
jącej teksty spowiedzi podsłuchanych

kojoną potrzebę związania się (afiliacji),
znajdują jej zaspokojenie w kręgu „za-
bawowo-agresywnym”. Usuwa on po­
czucie izolacji, stanowi doping do
wspólnych działań. Krąg „zabawowo-
agresywny” jest przy tym zbiorem lu­
dzi słabych i opiera się na wzajemnej
słabości. W pewnych okolicznościach
kobieta — jako jeszcze słabsza — wy­
zwala przeciwko sobie skierowaną a-

gresję.
Gwałt zbiorowy to typowy przykład

SASIEDZI?
przez dwóch dziennikarzy za pomocą u-

krytego w konfesjonale, miniaturowe­
go mikrofonu) coraz to natrafia się na

dialogi będące tego faktu potwierdze­
niem. Zazwyczaj objawia się to- w po­
staci braku zdecydowania spowiedni­
ków: „nie chcesz dzieci i pytasz, czy
wolno ci zażyć pigułkę — rób jak uwa­
żasz, decyzja należy do ciebie”; „czy mo­
gę utrzymywać kontakty seksualne ze

swoją narzeczoną? — Działaj w opar­
ciu o swoje sumienie”. 83 proc, tema­
tów poruszanych w spowiedziach we

Francji to sprawy seksualne! Co świad­
czy o słabości zakazów religijnych w

sferze seksu, bo tak często są przekra­
czane.

Innym przykładem zaniku dawnych
norm jest amerykańska z rodowodu
moda „swingers” (huśtaczy). Nazwa
wzięta jest z szeroko przyjętego zwro­
tu: „może pójdziemy się pohuśtać”
(albo: „zobaczmy co słychać w sypial­
ni”), którym podczas specjalnie urzą­
dzanych party zaprasza się żonę zna­
jomego do podjęcia kontaktu seksual­
nego. Rzecz już jest z góry umówiona i
wszyscy obecni wymieniają się żonami
na ten wieczór (oczywiście za ich zgo­
dą). W tych formach seksualnych, mi­
mo wszystko, zachowany zostaje jeszcze
układ partnerski.

Żadnych już natomiast elementów

partnerskich nie ma w przypadku —

wcale nie tak częstych, jak mniema­
my — gwałtów zbiorowych. Socjolodzy
i psycholodzy tłumaczą zjawisko na za­
sadzie procesu „odtrącania”. Dzieci od­
trącone (psychicznie) przez rodzinę,
przeszedłszy fazę frustracji, co owo od­
trącenie pogłębia, posiadając niezaspo-

A WSPÓŁCZESNA CYWILIZACJATMTMTM^

instrumentalnego (a nie partnerskiego)
traktowania seksu.

*

W społeczeństwach industrialnych i
postindustrialnych coraz większego zna­
czenia nabiera życie seksualne. Ma to

związek z załamaniem się dotychczaso­
wego wzoru sukcesu osobistego, który
składał się głównie z sukcesu zawodo­
wego („dorobić się czegoś”). To dawało
zadowolenie. Pojawiający się obecnie
model jest bardziej zwrócony ku wnę­
trzu człowieka, sukcesy seksualne ma­
ją w nim ważne miejsce.

„Tempora mutantur...” — z czego na­
leży sobie zdawać sprawę. Zresztą nie
tylko czasy i seks, zmienia się też szer­
szy model życia społecznego. Tradycyj­
na etyka nie wystarcza już dzisiaj, bo
rozmija się z życiem. Przestają jednak
działać jnechanizmy kontroli społecz­
nej, gdyż brakuje więzi i norm, na któ­
rych można by je oprzeć.

.Myślę jednak (być może optymizm to

nieuleczalny), że ewolucja zatroszczy
się o nas i nowe więzi powstaną. Rela­
cje.adekwatne, do czasów i stopnia roz­
woju społeczeństw. Kiedyś dominowały
więzi mieszkańców wsi, jutro — być
może. — dominować będą więzi miesz­
kańców „globalnej wioski”. Czy — i

czym — będą się różnić?

MARIAN SZULC

Felieton opracowano na motywach ko­
lejnego wykładu z cyklu
współczesna cywilizacja”.
prof. dr Adam Podgórecki z Uw’ a tema­
tem bvłv relacje miedzy seksem a pa­
tologiami życia społecznego.

„Seksualność a

Wygłosił go

Jedni mówili, że było to w Myślenicach, inni, że w

Nowym Targu albo też w Rabce. Gdzieś tam wspom­
niano, iż dzieci bawiły się w „Janosika” i stąd to niesz­
częście. Im dalej od miejsca wypadku, tym pogłoska
zaczynała być bardziej przerażająca, przyprawiająca o

dreszcz każdą matkę.
Jak mówią; w każdej bajce jest ziarnko prawdy. Czy

w tym przypadku zakiełkowała prawda czy plewy ludz­
kiej fantazji, niech powiedzą fakty oraz ci, którzy te

fakty mogą potwierdzić.
64 km od Krakowa leży Chabówka. Ni to miasteczko,

ni wieś — wielu pracuje na roli, wielu jednak szuka
innych źródeł zarobku, najczęściej w kolejnictwie.

Tam właśnie żył Marcinek, najmłodszy z siedmiorga
rodzeństwa w takiej właśnie kolejarskiej rodzinie. Do­
mek, w którym mieszkał, położony jest tuż nad stacją,
na początku, szosy prowadzącej do Rabki. Część ro­
dzeństwa już pracowała, młodsi chodzili do szkoły, on

sam rozpoczął edukację przedszkolaka. Najczęściej jed­
nak siedział w domu pod okiem mamy lub babci. Ru­
chliwa szosa napawała strachem rodziców, rzadko więc
miał okazję zabawić na polu, nie mówiąc już o zbliże­
niu się do drogi. Niewątpliwie z zazdrością spoglądał
na starszych i bardziej samodzielnych kolegów gania­
jących nieopodal, jednak strach matki przed szalejący­
mi po szosie samochodami, wykluczał przyłączenie się
do kolegów. Sporadycznie tylko otrzymywał zezwolenie
na samodzielną wędrówkę do najbliższych sąsiadów,
by przynieść lub odnieść to czy owo.

Tego dnia niedługo był w przedszkolu. Matka lubiła
go mieć w domu, ciesząc się z każdej chwili spędzonej
ze swym najulubieńszym. Chwilę bawił przed domem.
Minęło kilkanaście minut po pierwszej, kiedy nakazała
mu wrócić do mieszkania, a że jak zwykle odbywało
się to z pewnymi oporami, zezwoliła by odniósł poży­
czony młynek do kawy. Miał pójść blisko, ot kilka cha­
łup dalej. Sama w tym czasie rozmawiała z sąsiadką,
która niebawem odeszła.

Nie upłynęło więcej aniżeli 20 minut od momentu

jego wyjścia, gdy jej znajoma przybiegła z krzykiem,
by ratowała synka, bo coś się z Marcinkiem dzieje! Le­
żał na łóżku sąsiadów. Usiłowali go ratować. W tym
momencie zapiszczały koła samochodu. Do mieszkania
wpadł miody lekarz, przypadkowo nie opodal przejeż­
dżający. W chwilę potem dziecko było już w szpitalu.
Niestety, parogodzinna akcja reanimacyjna nie dała
rezultatu. Marcinek zmarł.

Cóż się stało, co robił, gdzie był podczas 20-to mi­
nutowej nieobecności?

Zgodnie z otrzymanym poleceniem pobiegł zwrócić
młynek. Przywitał się grzecznie, oddał i pobiegł z górki
z powrotem w kierunku domu. — Widziałam go jak
podskakując wesoło pomykał w dół — powie potem
gospodyni, do której posłała go matka. Miał do poko­
nania niewielki odcinek, mały placyk wydeptany sto­
pami bawiących się tu często, okolicznych dzieci. Nad
nim górowała potężna wierzba, centrum zabaw.

Jadący furmanką człowiek, zmierzający spadzistą
drogą obok drzewa, widział go już z pewnej odległości.
Wyglądało na to, że chłopczyk, ot, stoi sobie pod drze­
wem. Z bliska — z przerażeniem stwierdził, iż ma on

na szyi zadzierzgniętą pętlę. Dalej wypadki potoczyły
się w błyskawicznym tempie. Porwał dziecko na ręce i
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biegiem poniósł do domu teścia, do którego akurat je­
chał. Dalej sytuację już znamy.

Wypadek wstrząsający. Powożący furmanką człowiek

napotyka na wiszące pod drzewem małe, pięcioletnie
dziecko. Nic więc dziwnego, że pierwszą myślą każdego
z okolicznych mieszkańców było: kto to zrobił?

Kiedy ochłonięto z pierwszego wrażenia, uprzytom­
niono sobie, że kiedyś między tym nieszczęsnym drze­
wem i stojącym nieopodal innym, był rozciągnięty ple­
ciony z nylonu sznur do bielizny. Z jednej końcówki
sznura ktoś kiedyś związał pokaźną pętlę, która z kolei
stała się huśtawką dla okolicznej gromadki dzieci. Dzie­
ciska wkładając w nią kawałek drewna i odbijając się
od ziemi nogami, zataczały wokół pnia drzewa, niewiel­
kie półkola.

Z szyją w tejże pętli znaleziono Marcinka. Czy mógł
uczynić to sam? Okazało się, iż mimo- niewielkiego
wzrostu, jeśli stanął na wystającym korzeniu drzewa,
mógł sięgnąć głową pętli, gdyby zechciał, wzorem in­
nych dzieci, pohuśtać się. Może jednak, słabszy i mniej
sprawny od innych, puścił się rączkami, obsunął gu-
miaczkami po pochyłym stoku, na którym rosło drze­
wo, główkę pozostawiając w pętli? Wiele na to wska­
zuje.

Niestety, nikt przez ten czas nie przebywał w bez­
pośredniej okolicy, sąsiadce przyglądającej mu się
przez okno zniknął z pola widzenia, z pobliskiej szosy
nie był widoczny na tle szarego pnia.

Lecz jeśli nikogo wokół nie było i nikt mu w jego
spacerze nie towarzyszył, zaś okoliczne dzieci przeby­
wały jeszcze w szkole, to skąd wzięła się wieść o zaba­
wie w „Janosika”? Ano — zwykła ludzka fantazja.

Wariant, który rozniosła plotka, upadł. Bowiem w

tym czasie, kiedy chłopiec był poza domem, nie wi­
dziano w okolicy ani jednego dziecka, z którym mógł­
by zabawiać się pod nieszczęsnym drzewem. Mógł na­
tomiast skorzystać z prymitywnej huśtawki sam!

Nie sposób też wyobrazić sobie, iżby dorosły człowiek

powiesił z premedytacją Bogu ducha winne dziecko!
Niemożliwe! Mimo usilnych starań nie natrafiłem na

osobę, która widziałaby malca w towarzystwie kogo­
kolwiek.

I tak z zabawy w „Janosika” pozostało tylko drzewo,
pętla i wiszące w niej dziecko — sprawców brak.

Brak też logicznej motywacji, jak to się stało, że wy­
starczyła odległość 64 km, aby nieszczęśliwy wypadek
urósł do rangi zabójstwa kojarzonego z telewizyjnym
serialem. Czym to tłumaczyć? Skłonnością do niezdro­
wej sensacji czy tylko mimowolną chęcią znalezienia

winnego opisanego nieszczęścia?

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA



Rola szara, jak szare jest życie i komfort
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Jeśli nie masz w mieszkaniu
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Himalaje od strony Nepalu.
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„Zafascynowana dźwięcznym głosem de-
klamatora podeszłam do okna i oparłam
się o płot. Moja obecność została zauwa­
żona.

— Podoba się? — zagadnął mnie przez
okno. — No, dobra. Uciekać, nie przesz­
kadzać! „Wytęż oczy! Usta zaciśnij!” —

krzyknął groźnie.
Zanim zorientowałam się, że deklamuje

dalszy ciąg, zlękłam się o stan jego władz
umysłowych.

W ten sposób, w książce pt. „Historia
prawie autentyczna” autorka S.
decka wspomina swoje spotkanie
rem Romanem Wójtowiczem.

Swoją pierwszą rolę zagrał
Wójtowicz w Teatrze Miejskim w Łucku
(na Wołyniu). Była to rola Mazepy. W
tym samym teatrze zagrał jeszcze hrabie­
go de Castigniac w „Kobiecie która zabiła”

W Delhi korzystaliśmy z bardzo ser­
decznej gościnności polskiej placówki han­
dlowej. Brak słów podzięki dla takich
rodzin jak Cichoniowie, Kosteccy, Sylwe­
strzakowie. Spędziliśmy tam kilka nieza­
pomnianych dni czekając na dyspozycje
od naszego kierownika Andrzeja Zawady,
który przebywał już od kilku dnia w sto­
licy Nepalu, Kathmandu. Kierownik wraz

ż' sekretarzem wyprawy Jackiem Rusiec­
kim wyprzedzili nas w Delhi o kilka dni,
lecąc z Polski do Nepalu samolotem. W
ambasadzie zostaliśmy od nich telegram
wstrzymujący odlot z Polski zasadniczej,
grupy i nakazujący nam czekać na we->
zwanie z Kathmandu. Komplikacje spowo­
dowała powódź w Indiach północnych.
Zawada z Rusieckim wstrzymali nas w

Delhi, usiłując zebrać informacje o naj­
lepszej drodze przejazdu przez Indie i
drodze wjazdu do Nepalu. Czekając nie­
jako przymusowo, mogliśmy odpocząć w

doskonałych warunkach, co w tropikalnym
Delhi nie jest bez znaczenia. Wreszcie po
trzech dniach, kiedy właściwie przyszli­
śmy już do siebie odebraliśmy telegram
wzywający nas do natychmiastowego wy­
jazdu w dalszą drogę. Niestety dalsza
droga ciągle była dla nas niewiadoma,

oraz Maciusia w „Zaczarowanym Kole"
Rydla. W 1928 roku gra w Teatrze Miej­
skim we Lwowie (m. in. Rasputina, w

sztuce o tym samym tytule) a potem zaczy­
na się normalna aktorska wędrówka. Kiel­
ce, Lublin, Poznań, Wilno i znów Lwów.
Jest rok 1939. Aktor zrzuca swój scenicz­
ny kostium i przywdziewa mundur z na­
szywkami plutonowego podchorążego I
Pułku Artylerii Motorowej. Ze Stryja
k/Lwowa, gdzie miała miejsce mobilizacji,
pułk pod dowództwem płk. Czopura wy-
maszerował w kierunku na Nowy Sącz.
Nie doszedł tam. Tuż przed osiągnięciem
celu zostali rozbici. Z kilkoma niedobit­
kami wrócił R. Wójtowicz do Lwowa. Ży­
cie w tym mieście toczyło się jeszcze nor­
malnie, a skoro życie to i teatr. Ten, któ­
ry kiedyś, nie tak dawno zresztą, w tym
teatrze grał, obejmuje teraz skromną po­
sadę biletera. Traf chciał, że do wysta­
wianej wtenczas
bow Jarowaja”
Teraz już poszło
na niego uwagę
sztuce rolę rewolucjonisty Koszkina, a po
jej zagraniu, angaż na stałe. Niestety,
szczęście trwało krótko, zaledwie rok. Do
Lwowa wchodzą Niemcy. I znów trzeba
zmieniać skórę. Z aktora przemienia się
Wójtowicz w subiekta w sklepie galan­
teryjnym, będącym własnością byłego dy­
rektora teatru, Stanisława Skąpskiego. I
tak przez 4 lata. W 1944 roku zabiera się
z polskim wojskiem (I Dywizją im. Ta­
deusza Kościuszki) do Lublina. Tutaj zo-

staje zmobilizowany do Wojskowego Te­
atru II Armii Wojska Polskiego. To wła­
śnie w tym mniej więcej czasie spotkała
się z nim pisarka S. L. Wadecka. Jako
aktor i jako żołnierz zarazem, przebywa
szlak bojowy aż do Berlina. W listopadzie
1945 roku zostaje zdemobilizowany. I ty­
le wojskowych peregrynacji.

Zaraz po demobilizacji dostaje engage­
ment w Teatrze Polskim w Poznaniu 1
tam gra przez dwa lata a następnie prze­
nosi się do Teatru Miejskiego w Często­
chowie. To już bardzo blisko Krakowa.
Jakoż, zostaje w 1949 roku dostrzeżony
przez dyrektora Teatru im. J. Słowackiego
w Krakowie, Bronisława Dąbrowskiego.
Wówczas Teatr Słowackiego miał jeszcze
dwie sceny pod nazwą — Państwowy Te­
atr Dramatyczny. Ich podział na dwa o-

drębne teatry nastąpił w 1954 roku i wte-

dy R. Wójtowicz wybiera tę scenę, która
obecnie nazywa się Teatrem Starym,
tutaj do bieżącego roku. A kreował
dzo dużo i różnych ról. Gdyby chcieć
mienić wszystkie — jego zawiodłaby
mięć a mnie zabrakłoby tuszu w długopi­
sie. Więc chociaż kilka: Gromiłowa w „Ta­
lentach i wielbicielach” A. Ostrowskiego,
popa w „Jegorze Bułyczowie” M. Gor­
kiego; księdza w „Straconych zachodach
miłości” W. Szekspira; chłopa w „Płodach
edukacji” L. Tołstoja; starca i guberna­
tora w „Dziadach” A. Mickiewicza i wie­
le, wiele innych.

Najmilej wspomina jednak rolę Harpa-
gona w „Skąpcu” Moliera. Nie dlatego,
że była to rola tytułowa, nie. Zresztą ta­
ką zagrał dopiero później. Wcześniej na­
tomiast, jeszcze w Częstochowie, grał ro­
lę Strzałki ale za to Harpagona kreował
sam mistrz Ludwik Solski. Wiele się od
Solskiego nauczył i potem już sam mógł
tę rolę zagrać. No i
premierą miał dobre
napisano w jednej z

„W Teatrze Wielkim
wą komedię Moliera
rolę tytułową kreuje
chowie z wielu świetnie odtwarzanych
kreacji, uzdolniony aktor, Roman Wójto­
wicz”. Przy okazji tej właśnie roli warto

przytoczyć scenkę, która uchodzić może
za anegdotyczną, a która nie miała (a mo­
że miała?) nic wspólnego z teatrem: „Gra­
łem wtedy właśnie Skąpca — opowiada
mój interlokutor. — W domu, żona robiła
mi kawę, a lubię bardzo słodką kawę.
W momencie, kiedy chcidła mi nasypać
jak zawsze trzecią łyżeczkę zawołałem ze

zgrozą: „Stój, co robisz? Szkoda cukru!”
Bardziej jednak dał się poznać Roman

Wójtowicz w rolach epizodycznych i —

jak to określiłem w tytule — szarych.
Pozornie szarych. Nie chcę w tym miej­
scu wdawać się w dywagacje 1 wyważać
drzwi otwartych, sądzę jednak, że — cho­
ciaż w ogóle na scenie nie ma łatwych
ról — wcielić się w szarego człowieka,
jednego z nas, codziennych bohaterów co­
dziennego życia, jest chyba najtrudniej.

Właśnie za swoje epizodyczne role zbie­
rał R. Wójtowicz najlepsze recenzje, lepsze
często niż ci, którzy kreowali głównych
bohaterów. Oto np. jedna z nich odnoszą­
ca się do roli Bartnickiego w „Żabusi"
G. Zapolskiej. Nie podpisany krytyk pi-

zagrał. I już przed
recenzje, bo oto co

miejscowych gazet:
zobaczymy 5-akto-

„Skąpiec”, w której
znany już Często-

sze:- „I nic więcej nie można powiedzieć
o grze Wojtowicza jak tylko, że rolę tę
oddal z całą wnikliwością i odczuciem
odtwarzanej postaci..".

Zresztą jak dużą uwagę zwracają na ro­
le epizodyczne (a raczej na ich odtwór­
ców) nie tylko widzowie i recenzenci ale
i reżyserzy, niech świadczy taki przykład.
W „Procesie” F. Kafki, sztuce reżysero­
wanej przez J. Jarockiego, Wójtowicz grał
maleńką — rzec by można — rólkę, kata.
Nie tylko, że nic nie mówi ale i wchodzi
na scenę dopiero w ostatnich fragmentach
przedstawienia. A jednak kiedy zachoro­
wał, reżyser wstrzymał spektakl. Po pro­
stu w jego wizji, w jego obrazie jaki so­
bie stworzył, inna postać nie istniała.

A skoro już przy reżyserze jesteśmy,
rzecz oczywista, że zadałem swojemu roz­
mówcy sakramentalne pytanie: jak ukła­
da się jego współpraca z reżyserami?
„Dzielę reżyserów na trzy kategorie —

odparł aktor. — Na tych, którzy bezdusz­
nie eksploatują aktorów, na administra­
torów i na prawdziwych reżyserów, któ­
rzy rosną równocześnie z aktorem. Na
szczęście w Krakowie miałem do czynie­
nia tylko z tymi ostatnimi. Szczególnie
cenię sobie Swinarskiego i Jarockiego. Po
prostu mam do nich zaufanie..."

Jeśli ktoś dobrze liczył i porównał wy­
mienione powyżej daty, napewno doliczył
się 48 lat gry aktorskiej Romana Wojto­
wicza. A więc żaden jubileusz aczkolwiek
do 50-lecia bardzo blisko. Sam aktor ma

w tej chwili 67 lat. A więc też nie ju­
bileusz. Z jakiej' więc okazji wszystko to

napisałem? Po prostu. Zwyczajnie. Aktor
odszedł niedawno na emeryturę. Nie bę­
dziemy więc widzieli go więcej ani w

głównej, błyszczącej roli, ani w tej szarej,
epizodycznej. Chociaż ze sceną, prawdo­
podobnie nie skończy. Sam zresztą twier-
dzi, że takie gwałtowne zerwanie z tea­
trem jest nie tylko sprawą niełatwą, lecz
wręcz niemożliwą!

śliwie pokonać i przyjeżdżając do Kath-
mandu ustaliliśmy swoisty rekord — sa­
mochód nasz był największym i najcięż­
szym, jaki dotychczas dotarł do stolicy
kraju, który jeszcze niedawno był dostęp­
ny tylko dla pieszych.

W Kathmandu, prawie od tygodnia cze-

pomimo usilnych starań o zebranie wy­
czerpujących informacji o stanie dróg w

Indiach północnych. Nie mając innego
wyjścia wybraliśmy drogę najpopular­
niejszą 1 główną bo lecącą z Delhi do
Kalkuty. Ze względów poznawczych jest
ona ciekawa, ale w naszej sytuacji cho- .

_

dziło o najszybszy i najbezpieczniejszy kał już na nas wielce zdenerwowany kie-
przejazd do Nepalu. Trudno by tutaj opi- . równik wyprawy z sekretarzem Jackiem
sywać naszą peregrynację do granicy ne- ■-- — -

palskiej, bo przygód i kłopotów nie spi­
salibyśmy nawet na przysłowiowej by­
czej skórze.

Nietrudno sobie wyobrazić naszą radość
z tego powodu, chociaż wcale nie był to

jeszcze odpowiedni moment do śmiechu.
Przed nami było jeszcze stokilkadziesiąt
kilometrów nieprawdopodobnie trudnej
drogi przebijającej się przez góry Nepalu.
W końcu i tą przeszkodę udało się szczę-

CAF — UNICEF

Na początku listopada ukazała się w krakowskiej pra­
sie notatka zatytułowana „Chcesz zostać modelką...”. Wy­
magane były następujące warunki: wiek od 18 do 25 lat,
wzrost powyżej 165 cm, szczupła sylwetka tudzież miła
powierzchowność. W kilka dni później zainteresowane
osoby zaproszono do kawiarni „Kaprys” na wielkie eli­
minacje czyli wybór tych szczupłych i miłych.

Zaryzykowałam podglądanie całej imprezy od tzw. ku­
chennych schodów. Zaczęło się od pomyłki. Zamiast u-

dzielić mi szczegółowych informacji na temat możliwo­
ści wstępu do „Kaprysu" i godziny rozpoczęcia elimi­
nacji — panie z Działu Aktywizacji Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Tekstylno-Odzieżowego z ochotą zapro­
ponowały obmierzenie mnie. Koniecznie chciały wpisać
mój wzrost, obwód w talii i biodrach do przygotowa­
nej wcześniej specjalnej rubryki. Wybroniłam się od zdję­
cia płaszcza i kapelusza i od całej tej centymetrowej . ce­
remonii. Gdy zrozumiały wreszcie, że nie mam zamiaru
startować w eliminacjach, walczyć, a potem przegry­
wać lub zwyciężać, zaproponowały mi miejsce w wy­
godnym foteliku i krótką rozmowę.

W oznaczonym dniu zjawiłam się w „Kaprysie”. Por­
tier zapytał, czy jestem modelką. Na przeczącą odpo­
wiedź powiedział do siebie: — Aha! Więc ktoś z prasy.

Na razie był wieczór. W nocnym, dancingowym lokalu
paliły się boczne lampki. W kątach siedzieli przy stoli­
kach nieliczni zaproszeni goście. Było pusto i wiało tro­
chę nudą. Trema szerzyła się dopiero na górze, na pół-
piętrze. Zebrało się tam przecież prawie 50 najładniej­
szych dziewcząt Krakowa. Nastrój panował typowy dla
wszystkich konkursów, zdenerwowane dziewczęta przy­
pominały mi z daleka majowe maturzystki niepewne wy­
ników egzaminu dojrzałości. Wszelako nie była to jed­
nak matura. Walczono o szczery uśmiech dla jurorów,
a nie sztuczny na pokaz, „numerowany” dla poszcze­
gólnych osób. W jury zasiedli przedstawiciele Przekroju,
Gazety Krakowskiej, Estrady i WPTO.

zleć wykonanie i zainstalowanie

w miejsce pieca kaflowego

elektrycznego ogrzewacza akumulacyjnęgo

zasilanego tańszą energią elektryczną w godzinach
pozaszczytowych — (cena za 1 kWh — 30 groszy).
Elektryczne ogrzewacze akumulacyjne wykonuje
solidnie, estetycznie i z roczną gwarancją— SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY „ELEKTROWSPÓŁPRACA"
w KRAKOWIE, ul. MARKA 27.

Szczegółowych informacji udziela i zlecenia

przyjmuje Dział Techniczny Spółdzielni, telefon
nr 2'29-45 i 550-91, codziennie w godz. 7—15.

J

Rusieckim. Trudno się im dziwić, skoro
przez kilka dni zginęliśmy bez śladu na

trasie Delhi-Kathmandu.
W przerwach przygotowań do wyrusze­

nia w góry kierownik wyprawy razem z

J. Rusieckim usiłowali załatwić u władz
państwowybh Nepalu pozwolenie na ata­
kowanie najwyższej góry świata — Eve-
restu. W staraniach tych pomagał usilnie
ambasador Polski w Nepalu, pan Dębnic­
ki i wiele różnych przyjaźnie i życzliwie
nastawionych osób, które poznaliśmy już
tam w Kathmandu. Niestety władze ne­
palskie były w sposób zupełnie nam nie­
zrozumiały nieugięte i nie chciały dać
pozwolenia, które zresztą kosztuje 1000.
— dolarów.

Normalna droga do obozu bazowego
prowadzi górskimi dolinami i ciągnie się
około 16 dni. Mając na uwadze nasze i
tak duże opóźnienie nie chcieliśmy ko­
rzystać z tej drogi jako najdłuższej. Inna
możliwość, szybsza, to droga powietrzna.
W pewnych okresach roku, przy dobrej
pogodzie, można latać małymi samolota­
mi do Lukli. Jest' to mała wioska położo­
na wysoko w górach (ok. 2800 mnpm) z

prowizorycznym polowym lotniskiem za­
wieszonym nad głęboko wciętą doliną.

Jako pierwszy poleciał nasz oficer łącz­
nikowy, którego przydzielił nam rząd Ne­
palu. Potem odbyło się jeszcze kilka lo­
tów z naszym bagażem i zaangażowany­
mi Szerpami, a trzeba wiedzieć, że mie­
liśmy ich łącznie siedmiu. Po tych nic
złego nie wróżących lotach, kiedy i ja z

A. Heinrichem znaleźliśmy się w Lukli,
nagle pogoda, która miała z każdym
dniem być lepsza pogorszyła się i cała
maszyna wyprawowa z takim trudem roz­
pędzana, nagle stanęła. Po kilku dniach
oczekiwania wylądował w końcu jeden
samolot z następnymi dziesięcioma uczest­
nikami wyprawy, ale to był koniec na

następnych wiele cennych dla nas dni.
Na szczęście z tym co mieliśmy już w

Lukli z ludźmi, którzy dotarli mogliśmy
wyruszyć w góry aby wreszcie zacząć się
aklimatyzować i założyć bazę główną wy­
prawy.

Z Lukli do miejsca, gdzie zwyczajowo
wszystkie poprzednie wyprawy everestow-
skie zakładały obozy bazowe, było sie­
dem dni marszu. Wyruszyliśmy natych­
miast tzn. następnego dnia rano po przy­
locie wspomnianych dziesięciu uczestni­
ków. Organizowanie takiej karawany skła­
dającej się ze stukilkudziesięciu kulisów
to wcale nie prosta sprawa ale to już by­
ło wielokrotnie opisywane przez autorów
książek alpinistycznych. Jak nietrudno się
domyśleć najkłopotliwsze są
pierwsze etapy zanim wszystko
dotrze.

Posuwając się ciągle w góry 1
nocny wschód z każdym dniem
śmy się do upragnionej bazy. W czasie
marszu w górę aklimatyzowaliśmy się po­
woli nie mając niestety żadnych wiado­
mości od pozostałych w Kathmandu pię­
ciu jeszcze uczestników wyprawy z kie­
rownikiem A. Zawadą na czele.

przyjmfo do pracy
mężczyzn w wieku powyżej 18 lati

pracowników umysłowych
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH ■
na stanowiska: •

— kierowników KGR
— kierowników budów
KIEROWNIKA Działu Planowania 1
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH i
i praktyka
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
STARSZYCH INSPEKTORÓW, INSPEKTORÓW do
komórek przygotowania produkcji, produkcji, koszto­
rysów 1 rozliczeń, umów I zleceń, normowania 1 or­
ganizacji
PRACOWNIKÓW służłj ekonomiczno-kslęgowyeh.

pracowników fizycznych
® cieSli
■ MURARZY-TYNKARZY
■ ZBROJARZY
■ ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami, bez ogra­

niczeń
■ BETONIARZY
■ SLUSARZY-SPAWACZY
■ KOPACZY
■ OPERATORÓW z uprawnieniami RDT
n ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
■ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół budowlanych

o kierunkach: murarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz,
operator.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy zgod­
ne z Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie — II
tabela stawek płac, specjalny dodatek do płacy zasadni­
czej w wysokości 10 proc.).

Dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na

pobyt stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za

rozłąkę w wysokości 30 zł dziennie.
Praca w systemie akordowym.
Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno-

bytowe (hotele, kwatery prywatne, stołówki, opiekę le­
karską. całoroczny bezpłatny, ciepły posiłek regeneracyj­
ny. możliwość zdobycia zawodu lub podniesienia kwalifi­
kacji).

Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki wczasowe nad
morzem, jeziorami Mazurskimi oraz w górach, jak rów­
nież wypożyczalnie sprzętu sportowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac
— Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, dojazd tram­
wajem nr 4, z Krakowa lub nr 16 z Nowej Huty.

Wysiadać na przedostatnim przystanku przed Walco­
wnią (nowy biurowiec w podwórcu — I piętro) lub kie­
rować oferty pisemne.

Przy dźwiękach „kapryśnego” bigbendu z wysokich
schodów poczęły schodzić kandydatki na modelki. Kon­
feransjer podawał monotonnym głosem rzecz pono naj­
ważniejszą — wymiary. Ale wymiary — jak się
zaraz okazało — były sprawą całkowicie bagatelną.
Liczyła się prezencja, sposób chodzenia, kultura, oso­
bisty urok, prosta postawa i... długie nogi. Siedziałam
z warszawskim prekursorem tego typu imprez. Ten star­
szy już pan zorganizował na przełomie lat 1955/56 pier­
wszy nabór modelek do którejś ze znanych polskich firm
zajmujących się prezentowaniem aktualnych kolekcji
mody. Pięćdziesiąt dziewcząt! Ach, jakiż to był temat
do dyskusji. Padały fachowe określenia: idą przodem!,
cała naprzód, niepotrzebnie. Rozczochrane (choć na gło­
wie misterne koafiury wprost od fryzjera — dop. mój),
garbatki. Podsumowanie całej parady nastolatek brzmia-
ło mniej więcej tak:

— Przeczesać, przemalować, wyprostować i do pracy.
Z trzech może coś będzie, ale nie ręczę. Szczerze mówiąc
nie przyjąłbym żadnej. Chybiony nabór.

Czy rzeczywiście? Myślę, że tak. Skądinąd wiadomo mi,
że naprawdę piękną dziewczynę najlepiej i zarazem naj­
trudniej zaangażować prywatnie. Skąd? Z kawiarni, z

większego towarzystwa w restauracji, z uroczystości stu­
denckiej, wreszcie wprost z ulicy. Ładne dziewczyny ma­
ją pono kompleksy na tle własnej urody. Boją się rów­
nież plotek, obiekcji rodziców, złej reputacji w środowi­
sku.

Z pięćdziesięciu „młodzieżówek” — tak określono
dziewczęta — tylko kilka otrzyma listowne zawiadomie­
nie do domu z propozycją dalszej współpracy. Za ile?
za sto złotych od jednego występu w kinie. Właściwie
dwa razy w roku można w ten sposób zarobić. Na po­
kazie mody wiosenno-letniej i jesienno-zimowej. A więc
marzec, kwiecień oraz październik i listopad. Średnio
cztery tysiące złotych rocznie. Za tę sumę nikt się nie
utrzyma. A straszydełkom i tym ładniejszym z „Kapry­
su” marzą się — jak słyszałam — przysłowiowe koko­
sy. Oczywiście, wybrane długonogie modelki na pewno
prezentować będą odzież z WPTO w różnych miastach
województwa krakowskiego. Wszystko po koniecznym
przeszkoleniu.

Jestem przekonana, że niejedna szczęśliwa przez krót­
ki okres modelka radzić będzie koleżankom: — Wybijcie
sobie z głowy mrzonki o świetlanym życiu modelek.

Kinowe podium jest dla nich przez chwilę tylko peł­
ne blasku. Dopóty, dopóki świecą się reflektory. Potem
jest zwyczajna żmudna praca, normalny szary, bezna­
dziejny dzień młodej dziewczyny — modelki, o której
mówią, że albo jest niewątpliwie ładna, albo po prostu
„miała plecy” i dlatego jej się udało.

HIEIISFECIALISTYCZIE
PRZYCHODNIE LEKARSKIE
(porady specjalistyczne, badania laboratoryjne,
elektrokardiografię, rentgenodiagnostykę, zabiegi
pielęgniarskie, zabiegi ginekologiczne)
w KRAKOWIE:

Rynek Główny 37, telefon 556-80, 288-21

Rynek Podgórski 2, telefon 621-47
ul. Floriańska 53, telefon 538-48
ul. Grodzka 39 — telefon 584-45

ul, Madalińskiego 10 — telefon 655-26

w NOWEJ HUCIE:
& os. Kazimierzowskie, pawilon 30, tel. 461-18

w NOWYM TARGU:

plac Pokoju 20 — telefon 29-93
w ZAKOPANEM:

ul. Krupówki 77 — telefon 37-32

OŚWIĘCIMIU:
ul. M, Curie-Sklodowskiej 7, telefon 43-42

NOWYM SĄCZU:
O ul. Jagiellońska 36

PROSZOWICACH:
* ul. Waryńskiego 11.

Dla uprawnionych lekarze Spółdzielni wystawiają
recepty na leki z 30 proc, zniżką i bezpłatne.
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